Opłata pocztowa uiszcz. ryczałtem. 
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Sprawy gospodarcze 


W dniu dzisiejszym w gmachu 
ERE en obradują od godziny 
9-vj rano poszczególne komisje 


H-go Zjazdu Polaków z zaągrani- 
'|cy. W komisji gospodarczej wyglo 
szony został przez p. Rzepeckiego 
referat b. t. „Przemiany życia go- 
odrodzonej Pol- 
sce“, a następnie red. Garezyński 


PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKNIEM 
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Warszawa, Częstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, środa 8 sierpnia 1934 r. 


wygłosił „referat p. t. „Podstawy 
współpracy gospodarczej z Macie- 
rza“. Referat ten zakończył rezo- 
lucja. wzywającą do większego 
niż dotychczas uwzględniania ele- 
mentów gospodarczych w przy- 
szłych pvoezynaniach organizaeyj- 
nych Polonji oraz apelem do czyn 
ników miarodajnych w kraju o 
wydatniejszaą wspólpracę w dzie- 
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Sejm wychodźczy obraduje 


O czem dziś racdczeno 


feratem wywiązała się obszerna 
dyskusja, «w której zabierali głos 
pp. Jastrzębowski, Gruszka, Roz- 
kosz (Francja), Kowalewski (Ar- 
gentyna) i ks. Domański (Niem- 
cy). Ks. Domański zwrócił uwagę 
na konieczność uwzględniania we 
wszelkich poczynaniach nietylko 
emigracji, o której mówi referat 
p. Garczyńskiego, ale także i za- 


NASZE ABC 


Trzeba zmienić 
nastawienie 


Z okazji zjazdu Polaków z za- 
granicy, poświęca się teraz wiele 
miejsca w dyskusji publicznej 
sprawie związania Połonji zagra- 
nicznej z Macierzą żywszemi wę- 
złami współpracy gospodarczej. 
Mówi się o nędzy, w jakiej znala- 
zły się wskutek kryzysu olbrzy- 
mie masy emigrantów i o potrze- 
bie dopomożenia im. Mówi się o 
konieczności polskiej ekspansji 
wywozowej. Wysuwa się różne 
koncepcje zorganizowania stałej 
wspólnoty interesów gospodar- 
czych między krajem a wychodz- 
twem. 

Sprawa nie jest nowa. a jednak 
ciągle nic wychodzi poza ramy 
teorji — conajwyżej zaś pewnych 
doraźnych, lub na krótką metę 
obliczonych środków, przeważnie 
również pozostających ostatecz- 
nie  papierowemi niedorodkami. 
Zagadnienie jest niezwykle waż- 
ne i dlatego trzeba sięgnąć w naj- 
dalszą jego głąb. Wszelkie konklu 
zje praktyczne, nieoparte o te 
głębokie fundamenty, będą kon- 
strukcyjkami  prowizorycznemi, 
które pierwszy wiatr zdmuchnie. 

W gruncie rzeczy bowiem nie 
o to chodzi, czy wychodźcy ma- 
sowo kupowaliby polskie dewo- 
ejonalja, książki, gazety, czaso- 
pisma — powiedzmy nawet ma- 
nufakturę it.p., jeśli nie będą od. 
czuwali tych potrzeb, lub będą je 
mogli zaspokoić lepiej, kupując 
rzeczy wytwarzane na miejscu, 
nic nie pomogą żadne patrjotycz. 
ne hasła, które nie potratią na 
długo się ostać. I i nie o to cho- 
dzi także, abyśmy my kupowali 
nawzajem wytwory ich produk- 
cji, bo może to się obu stronom 
nie skalkuluje. Te rzeczy są nie- 
wątpliwie ważne, ale mają zna- 
czenie wtórne, uboczne. 

Znaczenie zaś zasadnicze ma 
kwestja zmiany nastawienia — 
zmiany samego pojęcia: co to 
jest polska emigracja? Przecież 
my emigracji w znaczeniu eks- 
pansywnem, kolonizatorskiem, pio 
nierskieni, słowem gospodar- 
czem —nie mieliśmy nigdy i jesz- 
cze dotąd nie mamy. Nasze okre- 
ślenie rodzime brzmi: „wychodz- 
two“, a samo już to słowo ozna- 
cza na poły wygnanie, a na poły 


uchodzenie przed biedą — w na- 
dziei. że inna, nowa, będzie 
przynajmniej mniejsza. Nasza 


emigracja, to jest funkcja mecha- 
niki społecznej, wypychającej na 
zewnątrz to, co jest dla kraju nad 
miarem, a nie funkcja świadome- 
go pędu gospodarczego. 

Istnieje już jeden zwiazek na- 
tury gospodarczej między wy- 
chodżtwem a Macierzą — nie- 
słychanie silny, jakkolwiek nic- 
doceniany, jeśli chodzi o wycia- 
gnięcie praktycznych konsekwen- 
cyj: wystarczy spojrzeć na Trasz 
bilans płatniczy, aby zobaczyć, że 
w nim saldo przekazów pienięż- 
nych od emigrantów jest znacz- 
nie wyższe od salda handlu zagra 
nicznego. Ale w tem właśnie ob- 
jawia się także specyficzny cha- 
rakter naszej emigracji jako ru- 
chu czasowego. mającego na cciu 
tylko harowanie jak wół roboczy, 
głodowanie, jak pies — byle ciu- 
łać grosz do grosza, dokupić się 
czegoś w kraju i powrócić do nie- 
go. 

Tego rodzaju emigracja. to 
wychodztwo zarobkowe, na któ- 
rem żadnej trwałej współpracy 
gospodarczej oprzeć nie możra. 
Ta jest możliwa dopiero tam, 


OLSZTYNEK, 
dworzec w Olsztynku przybywają 
bez przerwy pociągi nadzwycza!- 
ne, przywożące uczestników uro- 
czystości żałobnych. Obliczają, iż 
przybyć ich ma 200 tysięcy. Na 
samych trybunach zarezerwowa- 
no miejsca dla 3 tysięcy osób. Pa- 
nuje piękna pogoda. Szosy oxo- 
liczne zapchane są samochodami 
i wozami ludności z pobliskich 
miejscowości,  zmierzającej do 
Tannenberga. 

Trumna ze zwłokami zmarłego 
prezydenta przybyła na miejsce 
uroczystości pogrzebowych o g 
5 i pół rano. 


Na lawecie armatniej 


Wczoraj o godz. 9-ej wieczoreni 
w Neudeck w obecności najbliż 
szej rodziny odbyło się nabożeń- 
stwo w hallu zamkowym, gdzie na 
wysokim  katafalku spoczywała 
trumna ze zwłokami zmariego 
prezydenta Rzeszy. Wszystkie 
światła, oprócz pochodni, były 
zgAszonę. 

Po ukończonem nabożeństwie 
rozległy się dźwięki marsza ża- 
łobnego. Żołnierze pułków, które 
brały udział w bitwię pod Tannen 
bergiem. a którzy pełnili teraz 
straż honorowa przy trumnie 
zmarłego marszalka, prezentowali 
broń. 

Trumnę wyniesiono z hallu pa- 
łącu į ustawiono przed portalem. 
Po defiladzie pocztów sztandaro- 
wych zwłoki prezydenta Rzeszy 
złożono na lawecie armatniej, za- 
przężonej w 6 karych koni. Sztan- 
dar Rzeszy nakrył trumnę. Złożo- 
no na nim szablę zmarłego i bu- 
ławę marszałkowską. 

Wśród szpaleru pochodni kon- 
dukt żałobny wyruszył z Neu- 
deck do Olsztynka. 


| Olbrzymie tłumy iudności 


Trumnę ze zwłokami prezyden- 
ta Rzeszy złożono narazie w t. 
zw. „wieży wodzów”, skąd w cią- 
gu uroczystości zostanie przenie- 
siona na katafalk, ustawiony po- 
środku olbrzymiego podwórza 
obok krzyża. Następnie trumna 
będzie przeniesiona do „wieży 
sztandarów”. 

Obok pomnika już zgromadziły 
się olbrzymie tłumy. Straż pełnią 
oddziały szturmowców, tworzą- 
cych kordon i szpalery. Przed 
trumną  defilują delegacje ze 
sztandarami. Roi się od najroz- 
maitszych mundurów. Obok mun- 
durów Reichswehry widać mun- 
dury szturmowców, różnych orga- 
nizacyj partyjnych, obok nowych 
mundurów zwracają uwagę mun- 
dury z czasów cesarstwa, Obok 
pn N 
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gdzie emigrant na nowej ziemi 
tworzy sobie nową stałą ojczyz- 
nę, a stanowiąc w masie niejako 
nową dzielnicę Polski, odezuwa 
także wartość wejścia w orga- 
niczny związek gospodarczy ze 
„starym krajem“. 


Stopniowo ta psychologja nara- 
sta u tych, którzy się już „doro. 
bili“, ale niema jeszcze masowej 
ekspansji na zewnątrz żywiołów 
świeżych, któreby już wyjeżdża- 
ły z kraju z tą świadomą celowo- 
ścią — stanowienia jego placów- 
ki na obczyźnie. Taka zaś emigra- 
cja, przedewszystkiem dotycząca 
warstwy inteligenckiej (ale za- 
razem nastawionej w kierunku 
„businessowym '), może dopiero 
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Przy blasku pochodni 


słońcu pikelnauby. 


Ponad zbitą masą tłumów 
wznosi się olbrzymia ośmiokatna 
bryla pomnika 8 potężnych 
baszt, unoszą się kłęby dymu z 
kotłów, wypełnionych palącą się 
smoła. Z wierzchołków baszt zwi 
sają ku ziemi olbrzymie czarna 
chorągwie. 

Na podwórzu wzdłuż murów 
wszystkie miejsca, zarezerwowa- 
ne dla gości honorowych, już gą 
zajęte, od samego rana. Pośrodku 
wznosi się olbrzymi krzyż. Ścia- 
ny murów pomnika obwieszone 
są kirem i przybrane zielenią. í; 


Kilkuset dzienn Kzrzy - 


OLSZTYNEK, 7. 8. (PAT). — 
Do Tannenberga przybyło kilku- 
set korespondentów wielkich 
dzienników europejskich, amery- 
kańskich, a nawet japońskich. W 
Olsztynku przy budkach  telefe- 
nicznych panuje nieznany w ci- 
chej miejscowości tłok. Kores- 
pondenci ‘podaja wstępne: windo- 
mości z uroczystości pogrzebo- 
wych. Niektóre z dzienników za- 
granicznych wysłały po kilku ko- 
respondentów i fotografów. 


U stóp pomnika 


pod Tannenbersiem 


OLSZTYNEK. 7. 8. (PAT.) 
Kondukt ża.obny, który wyruszył 
o godz. l2-ej w nocy z Neudeck, 
robił imponujące wrażenie. 


m 
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Trumne marszałka Hindenbut- 
ga poprzedzały oddziały wajska, 
piechoty, kawalerji i astylerji. 
Przed trumną 8 oficerów niosło 
złożone na poduszkach ordery 
zmarłego. Lawtię armatnią, Ja 
której spoczywała trumna, cią- 
gnęło 6 karych koni, które za uz- 
dy prowadzili oficerowie. Na 
trumnie leżała szabła i bu!awa 
marszaikowska. 

Kondukt żaiobny przy dźwię- 
kach marsza posuwał się zwolna 
naprzód wśród szpalcru pozhod- 
ni. Kiedy mijano drugi xilo:netr 
od Neudeck, orszak zatrzymał 
się, rozległy się głosy komendy, 
oddzialy wojska  sprezentowaly 
broń. Oficerowie wzięli trumnę 
ze zwlokami prezydenta 1a swe 
barki i przenieśli ją na 'uwetę 
o trakcji motorowej. Trumse po- 
przedzały i podążały za nią zmoto 
ryzowane odziały wojska. 


Około godz. 2-ej, kiedy "aczęla 
już świtać, kondukt żaiobny zbli- 
żyl się do wzgórza pod Forgau, z 
którego marszalek Hindenburg 
kierował bitwa pod Tannznber- 
giem. Zdaleka, w porannej mgle, 


dopomóc 


stopniowo «do przere- 
organizowania nastawienia psy- 
chiczno - gospodarczego mas 


emigranckich i uczynić z nich 
nie przelotną tylko funkcję na- 
szego bilansu płatniczego (co się 
już niedługo skończy), ale trwa- 
ły czynnik naszego życia gospo- 
darczego w jego skali światowej. 


Wszystko inne, jako rzeczy po- 
chodne, da sie rozwiązać na sta- 
łe dopiero wtedy, gdy założony 
będzie nowy fundament, wynika- 
jący z faktu powstania polskiej 
państwowości i gdy powstanie 
nowe nastawienie psychiczne 
między nami a nimi, dzięki które- 
mu „wychodztwo” przerodzi się 
w „kKolonizatorstwo', M. G. 


rszak ze zwłokami Hindenburga 


posuwał się zwolna ku Tannenbergowi 


7.8. (PAT.). Najczapek szturmowców błyszczą w 


ukazała się sylwetka olbrzymiego 
pomnika, w którym spoczną zwło 
ki prezydenta Rzeszy. 

Kondukt żałobny zatrzymał się 
ponownie. Na jego spotkanie na 
deszły już odziały wojska, które 
trumnie marszałka miały towarzy 
szyć do miejsca jego wiecznego 


Wystawy Międzynarodowej nie będzie 


Zamiast tego regulacja rzek 


W swojej znanej mowie prem- 
jer Kozłowski 'powiedział, że są 
wydatki ważniejsze i muiej waż- 
ne. Tak np. „ważniejsze są arma- 
pty od Wystawy Międzynarodo- 

rej“. 

Jak słychać nie bylo to porów- 
nanie dobrane przypadkiem., W 
kołach rządowych zapadła już za. 
sadniczo negatywna decyzja w 
sprawie urządzenia Wystawy Mię 
dzynarodowej, która się miała 
odbyć w Warszawi ie w r. 1943. 

cy 9 było, 


Czy znów się zacznie 


„Ruśtawka 


Wobec trudności w finansowa- 
niu robót publicznych i innych 
sposobów nakręcania konjunktu- 
ry tendencje do dalszego obniża- 
nia kursu dolara znów przybiera- 
ja na sile. 

Jak wiadomo prezydent Roose- 
velt posiada pełnomocnictwo do 
obniżenia kursu dolara do 50 
procent dawnego parytetu, t. j. 


U miliardów dolarów strat 


SROWO JU 


NOWY JORK, 7. 8, (PAT.). 
Klęska suszy spowodowała w St. 
Zjednoczonych olbrzymie straty. 
Dotknęła ona 24 stary o ludno- 
ści ponad 27 miljcnów. 

Najbardziej ucierpiały stany: 


urzesienie ziem 
w Środkowe; Ameryce 


LONDYN, 7.8. (PAT). Z Pana- 


my donoszą, że port Puerto Ar 
muelles odzzuł wczezaj mine Irae- 
sieme ziemi. Zniszczeniu uleg 
zbiornik, stacja kolejowa, klul 
angielsko - amerykański i wiels 
innych budynków. 

Wźród tubylców ponuje pe 


płoch. Utrzymują oni, że podziem- 


Zmiany w dypiomacji niemieckie, 
Mui. Reurath ustapuje? 


LONDYN, 7.8. „Moraing Post“ 
zapowiada możliwość zmiany na 
stanowisku ministra Spraw Zagra 
nicznych Rzeszy, 

Dziennik uważa ustąpienie min. 
Neuratha za pruwdopodobne i 
twierdzi, że w rachubę 
dwóch kandyda 7 
i Ribbentropp, 
nm dziennika, 
wy: erze 


wchodzi 
— Roscnberg 
przyczem, 
Hitler 
Liobznt: 


zda 
zapewne 
opa. 

tównież na stanowiskach amba 
saądcziów w Paryżu, Rzymie i Lon- 
dynie mają nastąpić zmiany. Sta- 


gdyby zamiast 


dzinie gospodarczej. Nad tym re- |siedziałej na obczyźnie całej 
mniejszości polskiej. Przedłożone 
przez p. Garczyskiego rezolucje 


l uchwalono jednogłośnie. 


Straty pożyczkowe 

Skolei wypłynęła inna dość draż 
liwa sprawa. A mianowicie dele- 
gat St. Zjednoczonych p. Michał 
Knioła zażądał głosu dla odczyta- 
spoczynku. Oficerowie przeni”ćli | pią petycji Polaków z Cleveland, 
trumnę na lawetę armatnią, za- domagających się zwrotu przez 
przężoną w 6 koni, prowadzonych į banki prywatne w kraju wkładów 


przez oficerów. Wśród dźwięku | cszczędnościowych _ dolarowych 
dzwonów kościołów okolicznych | pojąków z 


Ameryki oraz” wyrów- 
nunia strat poniesionych z tytuiu 
przerachowania pożyczeńn 
1919/1920 itd. 

Konsul Gruszka w odpowiedzi 
zaznaczył, że w myśl statutu pety 
cja ta, jak również dwie pokrew- 
ne petycje Polaków w Danji, *mu- 
szą być odesłane do komisji głów- 
nej; która decyduje o ich dopusz- 
czalności. Potym incydencie obra 
dy odroczono do godziny 6-ej po- 
południu. 


wiosek i miasteczek orszak żałob 
ny przybył do Tannenberza pod 
olbrzymie mury pomnika. 


"” 
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tego zajęto się na serjo regula- 
cją rzek i zabezpieczeniem Mało- 
polski Zachodniej przed powo- 
dzią.* i 
Łączyłoby się to z planami elek 
tryfikacyjnemi, gdyż planowana 
obok właściwej regulacji i obwa- 
łowania budowa kilku zapór mo- 


Duże zainterzsowanie budzą o 
brady komisji kulturalno - oświa- 
towej. Do komisji tej zgłoszono 
aż 50 referatów. Obszerną dysku- 


że dostarczyć energji wodnej dla|sie poprowadzono nad jednem ' z 
zakładów elektrycznych į zmniej- |najbazdziej palących zagadnień, 


a 


a mianowicie nad sprawą młodzie 
ży polskiej na emigracji. Pozatem 
na porzadku dziennem sa zagad 
„mienia uczestników Polaków z za- 
granicy w życiu kułturalnem ` na- 
rodu, zagadnienie książki polskiej 

|prasy i radja. cs y 


szyć wahania w poziomie wód, co 
ma podwójne znaczenie: zabez- 
piecza przed powodzią i ułatwia 
żeglugę. 


Komisja społeczna omawia spra 
wę zacieśnienia więzi organiza- 
cyjnej. pomiędzy  poszczególnemi 
organizacjami Polaków zagranicą. 


brady poufne 

O godzinie 12-tej w wielkiej sa- 
li sejmowej zebrała się , komisja 
statutowa - regulaminowa, gdzie 
mjr. Kularski przedstawił projekt 
statutu światowego związku Pola- 
«ów z zagranicy. Pięć lat temu 
pierwszy zjazd powołał do życia 
rade organizacyjną. której zada- 
riem było przygotowanie świato- 
wego związku. Pracs przygoto= 
wawcze zostaiy wykonane i dziś 
wszystko jest gotowe do utworze 
i| nia światowzgo związku Polaków. 
araz 12 sta-,z zagranicy. Przedlożony projekt 
Straty obli. | siatutu dąży do utrzymania sto- 
są na 5 miljardów  dola- | sunków kuliuarlnych miedzy wy- 
„hodztwem a krajcm i na wymia- 
nie wartości kulturalnych. Praca 
ta odbywać się ma w ramach u- 
staw tych wszystkich państw, w 
itórych mieszkają Polacy i dlate- 
go unika się rozciągania działalno 
ści na teren polityczny. Po refe- 
racie mjr. Kularskiego zarządzo- 
a0 poufność obrad. Pozatem obra 
dowała dziś przed południem kon- 
fzrencja kobiet. Przewodniczyła 
jej prezeska największej na świe- 
cie organizacji kobiecej Związku 
Polek w Ameryce p. Krysiakowa. 
Związek liczy 60.000 członkiń. To- 
czą się też narady młodzieży w 
grupach akademickiej, robotni- 
A czej i wiejskiej. Zakończenie zlo- 
tu mlodzieży nastąpi dziś popo- 
łudniu w auli Politechniki. 


DiaTóWa ; 
do poziomu 4.457 zł. za dolara 

Wobec nadchodzących wybo- 
rów na kongres przypuszczają 
w kołach finansowych, że Roose- 
velt na wypadek pogarszania się 
konjunktur zdecydowałby na 
obniżenie kursu dolara lub też 
na dalsze zwiększenie obiegu, 'co 
w konsekwencji doprowadziicby 
do tego samego rezultatu. 


gip 


či 


posucäy 


hiontana, Wyoming, 
paładnicwa Dakota 
nów południowych. 
eczane 
rów. 


pólnocna i 


prądy occaniczne pod portem 
zmieniają swój bicg i że całe mia- 
slo zostanie poeci. «uięte przez 0- 
n. Mieszkańcy w  panicznym 
„irachu uciekają do Panamy, 

Trzęzieniem ziem! "n.ęta za 
stała również wyspa Coiba, gdzie 
za jduje się kolonja karna 
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RONSEEA LE mieją 
przez czołowych  hitlerowzów, 
zwlaszcza stanowisko ambasado- 
ra w Rzymie. 


yé obsadzone 


Minister Barthou 
na uriopie 
PARYZ, «1.5 (PAT). Afinister 


spraw zagranicznych, Barthou, opu- 
scit Paryż, udająe się na trzytygod- 
tiowy odpoezynck letni na południe 
Francji. 


p ` m 

Strajki w Łodzi 

W Łodzi 1 okolicach wybuch 
strajk w przemyśle pończoszaiczym. 
Pracę porzuciło 6000 robotników. 

Trwający od 7 tygodni shajk w 
przemyśle zostanie 
najprawdopołonniej w bież. tygod- 
niu zlikwidowany. 


Nicobecnego ministru zastępować 
bodzie minister marynarki, Pieiri, 
który, jako kierownik tymezasowy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
wcźlnie udział w 


jedw abniezym 
nabożeństwie ża- 


ałka Hindenburbga. 
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łobnuein zu marsz 
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Pogrom żydów w 


Algierze 


25 zabitych, 7O rannych 


PARYŻ, 6.8. Generalny gnuberna- 
tor Algieru. który bawił służbowo 
w Paryżu, odleciał do Algieru z u- 


zaś tłum wybiegł z meczetu i wzy- 
wał do pogromu żydów. W dzielnicy 
żydowskiej dokonano lieznych spu- 


wagi na bardzo poważne zajście an- | stoszeń. Walka ustału dopiero o 
tyżydowskie. Zajścia te przybrały | świcie. 
charakter szczególnie groźny z chwi- Bardziej umiarkowane żywioły 


lą, gdy mahometanie tzncili się na 
sklepy żydowskie, rozbijając je i 
palac. i 
Pogrom ludności żydowskiej przy- 
brał tak wielkie rozmiary, że wła- 
dze francuskie zmuszone były 
wzmocnić garnizony wojskowe nie- 
tylko w Constantine, lecz również 
w miejscowościach okolicznych. Wed- 
ług doniesień, krwawe zajścia wy- 
wolał drobny stosunkowo wypadek. 
PRZYCZYNA 
KRWAWYCH ROZRUCHÓW 
Żołnierz-żyd, pełniący słuzbe w 
miejscowym garnizonie, wszedł w 
stanie nietrzeźwym do meczetu `i 
rzucał obelgi na modlących się ma- 
hometan. Arabowie rzucili się na ży- 
da i poturbowali go, jednocześnie 


zwołały wspólną naradę żydów i A- 
rabów, na której wezwano do za- 
przestania walki, ' jednakowoż jesz- 
cze podczas trwania tej narady wal- 
ki na nlieach miasta rozgorzały na 
nowo. Mahometnie ustawili przy 
wszystkich bramach posterunki, ni- 
kogo do miasta nie wpuszezając, a 
we wszystkich dzielńicach atakowa- 
no żydów, sklepy zaś żydowskie ni- 
szeżono. Podpalono nawet kilka do- 
mów żydowskich w śródmieściu, a 
gdy żydzi, zamieszkali w tych do- 
mach, usiłowali ratować się, napad- 
nięto na nich, bijąc nożami i pał- 
kami gumowcemi. Padły też liczne 
strzały. 

W tych warunkach wladze bezpie- 
czeństwa zażądały posiłków. Przy- 


W dniu pogrzebu marsz. Hindenburga 
nabożeństwo żałobne w Warszawie 


Dziś o godz. ll-ej w przybranej 
w kir i zieleń Świątyni warszaw- 
skiego zboru ewangelicko - augs- 
butskiego odbyło się nabożeń- 
stwo żałobne za Ś. p. prezydenta 
Rżeszy Niemieckiej feldmarszał- 
ka Hindenburga. P. Prezydent 
Rzplitej reprezentowany był przez 
szefa kancelarji cywilnej. W nabo|na gmachu prezydjum rady mini- 
żeńśtwie wzięli udział ministro: |strów oraz na gmachach rządo- 
wie Zawadzki, Beck, "dygnitarzy, [we z w Warszawie flagi państwo 


i przedstawicićle kolonji niemiec- 
kiej. Po nabożeństwie poseł Rze- 
szy Niemieckiej von Moitke wraz 
z ceżłonkami poselstwa  przyjrnó* 
wali kondolencje od obecttych. 
Dziś, jako w dniu żałoby pań: 
stwowej w Rzeszy spowodu po- 
grzebu marszałka Hindenburga, 


ski i Kaliński, szereg dygnitarzy, |we zostały spusżczone do połowy 


kórpus dyplomatyczny in corpore! masztu. 


Uroczysta promocja 
podchorążych kawalerii 


GRUDZIADZ, 7. 8. (tel. wł). —, przez ks. kapelana Federowicza. 
Odbyła się tutaj podniosła uro- Po Mszy odbyła się rewja od- 
czystość promocji podchorążych | działów wojskowych oraz szwad- 
kawalerji. W zastępstwie p. Pre-| ronów podchorążych. Następnie 
zydenta Rzplitej przybył na uro-| odbył się akt promocji podchorą- 
czystość gen. Norwid - Neuge-| żych na podporuczników. Prymu- 
bauer, który odebrawszy raport| sen został podpor. Jerzy Dzie: 
od dowódcy kompanji hanorowej| dzie z przydziałem do trzeciego 
64 p. p, udał się samochodem na| pułku szwoleżerów. Ogółem pro- 
lotnisko, gdzie miało się odbyć| mowanych zostało 66 podchorą- 
uroczyste promowanie. Gen. Neu-|żych. Prymus otrzymał srebrną 


gebauer odebrał raport od komen-| szablę, Wieczorem w salonach 
danta szkoły, płk. Chomicza i do-| kasyna oficerskiego odbył się 
konawszy przeglądu oddziału wy.| raut. 


słuchał Mszy św., celebrowanej 


Tragiczna śmierć 
pasażera jadącego „na gapę" 


KATOWICE, 7.8. (tel. wł.).; Koło Nowych Herbów, Wiśniew- 
Trzej bezrobotni a mianowicie |ski uderzył głową o belkę mosto- 
Marjan Wiśniewski, Józef Sznuto- |wą, ponosząc śmierć na miejscu. 
ła i Stefan Ziaja z Tarnowskich | Towarzysze jego wysiedli w No- 
Gór postanowili jechać „na gapę”, |wych Herbach, zawiadamiając o 
nie przęczuwając, jak to ryzy-|wypadku służbę kolejową. 
kowne przedsięwzięcie tragicznie| Zwłoki zabezpieczono do czasu 
się skończy. Wszyscy dostali się |przybycia władz sądowo - lekar- 
na dach potiagu  pośpiesznego. |skich, 
idącego z Katowic do Poznania. 


= Podczas pożaru 
Znikły kasety z dolarami 


RZESZÓW, 7. 8. Przed Sądem ru siedział bezrobotny rzeźnik Jó- 
Okręgowym rozpatrywano wczo- zef Chmielowski, który zaintry- 
raj w dalszym ciągu bardzo cie- gowany żądaniem rabina, czekał, 
kawą sprawę o charakterze pœ aż wszyscy odeszli i wygrzebał z 
szlakówym, która była już w po- piwnicy dwie kasety z dolarami, 
łowie czerwea b. r. przedmiotem! frankami, złotemi monetami itp. 
rozprawy. lącznej wartości około 10.000 zł. 

Chmielowski został wkrótce po 
pożarze aresztowany Wraz z żoną 
Zofją w Warszawie, dokąd po 
zniknięciu tych kasetek  Chrmie- 
lowski pojechał „na posadę". 

W Warszawie urządził on sobi. 
nielada libację u  szwagrostwa 
Goncarzów. Ta libacja nie wy- 
szła Goncarzom na zdrowie, gdyż 
na obecnej rozprawie St. Goncarz 
ze swą nieślubną żoną, Stefanją 
Koronkowską, Biostrą aresztowa- 
nej Zofji Chmielowskiej, zasiedli 
ha ławie oskarżonych. Odpowia- 
dają one z wolnej stopy. Są to 
iście warszawskie typy z gminu. 
Dlatego też i przesłuchanie ich 
miało bewne momenty pikantne. 
Sąd przesłuchał jeszćze brata o- 
skarżonego Chmielowskiego, nau- 
czycielą ludowego. Dla przesłu- 
chania dalszych świadków rozpra- 
wę znowu odroczono. Na wniosek 
obrońcy sąd zgodził się zwolnić 
oskarżonego Józefa  Chmielow- 
skiego ze względu na jego zły 
stan zdrowia, oddajac go pod 
nadzór policji w Ulanowie. Zofję 
Chmielowską zatrzymano w a- 
*eszcie prewencyjny m. 


Podczas pożaru domu rabina 
Dawida Hoórowitza z Ulanowa w 
październiku 1933 r., rabin, 70-i 
starowina w wielkiem Zzdełierwo- 
waniu domagał się w czasie akcji 
gaszenia ognia, by przedewszyst- 
kiem uchronić od zniszczenia 
piwnieę. Na jednym z pobliskich 
dachów niedaleko miejsca poża- 


RADE a r a DL EYE 


Hitlerowcy eustrjaccy 
zapowiadają nowe 
wystąpienia 


RZYM, 6.8. „Giornale d'Italia" 
ogłasza list, pochzczący z kół na- 
rodowo - socjalistycznych w Gra- 
cu. Autorzy w gdattownych sło- 
wach zapowiadają nowe powsta- 
nie w Austrji, mówiąc zaś o Za- 
rmordowaniu Dollfussa, oświdd- 
czają, że teraz przyjdzie kolej na 
innych. 

"JEDEN, 6.8. Adwokat Waech- 
ter, jeden z głównych spiskoweów 
zdołał uciec z Austrji i schronił 
się w Niemczech. 


były liczne oddziały wojska, Które 
położyły kres walkom dopiero wic- 
tzorem. Jakkolwiek źródła urzędo- 
we podają, że zabitych jest 20 osób, 
rannych zaś 70, prywatnie donoszą, 
że liczba ofiar jest znacznie wyż- 
sza. 
SYTUACJA JEST NADAL 
POWAŻNA 
' PARYŻ, 78 (PAT). W związku 
z rozruchami aniyżydowskicehu, ja- 
kie miały niiejsce w Constantine, u- 
dał się do Algiett przebywająty c- 
statnio w Paryżu gubernator algict- 
ski, Cardt. Rozruchy przeniosły się 
dzisiaj z Constantine do Phitippe- 
ville, dokąd również sprowadzono 
oddziały Senegalczyków, 

„Le Matin" donosi, że sytuacja w 
Constantine jest nadal poważna. Na 
głównej arterji miasta, ulicy Natio- 
nale, podpalono szereg magazynów 
oraz splondrowano sklepy Żywno- 
ściowe. Walka miała charakter nie- 
zwykle zacięty. Do miasta wezwano 
straż ogniową z Algieru, Bone i Bat- 
ny. Pisma nawołują władze dö po- 
łożenia kresu sytuacji, wywołanej 
przez agitatorów, którym zależy na 
podetwaniu  lojałnej współpracy 
wszystkich elementów ludności al- 
gierskiej. 

Niektóre dzienniki uważają, że 
rozruchy Wyzyskali agitatorzy ko 
munistyczni, usiłujący nadać wyda» 
rzeniom charakter insurekcyjny.. 

DOMY CHRZEŚCIJAN 
ZOSTAŁY OSZCZĘDZONE 

ALGIER, 1.8 (PAT). W Coustan- 
tine sytuacja została zupełnie opa- 
howanh. Przyeżyniło się do tegó 
przedewszystkiem przybycie pósił- 
ków wojskowych. 

Według urzędowych danych, pod- 
czas zajść utraciła życie 25 osób, w 
tej liczbie 22 żydów. Przeważnie za- 
mordowano ich w ich własnych mic- 
szkaniach. Wielu spośród zabitych 
prawdopodobnie zamordowaao w 
celach rabunkowych lub na te Zon- 
sty osobistej. Zajścia miały miejsce 
również w okolicach Constantine, 
gdzie zabito dwóch żydów. 

Władze aresztowały około 40 o- 
sób. z 

Gubernator . generalny Algieru, 
który przybył samolotem z Paryża, 
podkreślił w oświadczeniu dla pra- 
sy charakter antysemicki zajść, cze- 
go dowodem jest, że domy chrześci- 
jan w dzielnicy, gdzie rozegrały się 
zojścia, były oszezędzone. Sytuacja, 
zapewnił gubernator generalny 
Carde, jest całkowicie opanowana, 
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Załobne posiedzenie parlamen 
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tu Rzeszy 


przed pogrzebem Hindenburga 


BERLIN, 6.8. Od wczesnego ran- 
ka wszystkie wyloty ulie w xicrun- 
ku opery Krolla, gdzie o 12-cj od 
być się miało żałobne posiedzenie 
purlamentu, obsadzone były przez 
oddziały szturmowe i polieję. Front 
gmachu udekorowano, a na latar- 
niach umieszcZono czame wsięgi. O 
11.30 przyjechał kanclerz Hitler, 
który odebrał raport od szefa 
Reichsweliry. s 

Cała sala posiedzeń, kandelabry 
i lustra obciągnięte- były krepa. 
Przy trybunie stało olbrzymie po- 
piersie Hindenburga, pod  którem 
położono trzymetrowy wieniec, ofia- 
rtowany przez korpus dyplomatyczny. 

Przybyli wszyscy ministrowie, 
pizyeczem na pierwszem miejscu 
siadł Hitler. Na ławach poselskich 
zajął m. in. miejsce syn zmarłego 
prezydenta, płk. Oskar. Wszyscy po- 
słowie przybyli w brunatnych xun- 
duraceh. Loże dyplomatyczne są prze- 
pełnione. Przybył też na posiedzenie 
b. kronpryuc, odziany w mundur hu- 
zarski. 

Posiedżenię punktualnie o godzi- 
nie 12-ej otworzył Goering, przy- 
czem bezpośrednio po nim zabrał 
głos Pitler. Podkreślił on w swem 
przemówieniu, że Jlindenburg był 
symbolicznym wyrazem odżywającej 
siły narodu niemieckiego. Po skre- 
ślęniu życiorysu prezydenta Ilinden- 
burga, Hitler zakończył słowami, że 
zmarły był mężem stanu, który do- 
prowadził do pogodzenia starej tra- 
dycji z nową siłą twórczą Niemiec. 

NEUDECK, 6.8. Niemal beżpo- 
średnio po żałobnem posiedzenin pat- 
lamentu udali się samolotami do 
Neudeek różni dygnitatze wraz z 
płk. Hiudenbureiem. Nieco po aich 
wylecieli Titler i Goering. 

BERLIN, 68. W  Tannenbergu 
czynione sa Ostateezne przygotowa- 
nia pogrzebowe. M. in. ustawiono 
tam estrady, mogące pomieścić 8 
tysiące osób. W poniedziałek = wic- 
czorem odjeżdża z Berlina do Neu- 
deck 18 pociągów specjalnych, z tych 
jeden dla dyplomacji, drugi zaś dla 
prasy. Władze liczą się z napływem 
200.000 osób, które przybędą ua ob- 
rzęd pogrzebowy. 

Wieczorem w gronie ścisłej rodzi- 
ny przy zwłokach Hindenburga od- 
było się nabożeństwo żałobne, po 
którem złożono trumnę na lawecio 
armatniej. Po obu stronach stanęły 
bataljong honorowe. Trumua przy- 
będzie då Tannenberea we wtorek 


13 spraw karnych 
„Szyi Byka“ 


Afera Szyi Grimberga, pseudo 
„5zyi Byka“, zatacza coraz szersze 
kręgi. 

U. ma na sumieniu jeszcze jed- 
ną sprawę. Firma „M. Goldberg i 
A. Selecki* (Grzybowska 43), po- 
siada liccneję na preparaty farnia- 
ceutyczne aptekarza „Ap. Kowal- 
skiego”. Firma ta produkuje popu- 
larne proszki od bólu głowy, zwane 
„Kowalskiną, W swoim czasie fir- 
ma zauważyła, iż mimo dużego po- 
pytu, zapotrzebowanie na proszki 
stale się zmniejszało, a jednak na 
rynku znajdowały się duże ilości że- 
go proszku. Po dłuższej obserwacji 
skonstatowanw, iż proszki, źnajdują- 
ce sie w handlu, są nieudolnemi fal- 
sylikat ami. 

Wówczas firma „M. Goldberg i A. 
Selecki” zawiadomiła Urząd Śledczy, 
który przeprowadził szereg rewizyj; 
między innemi i w firmie „Sana: 
los“, należącej do Griinberga. Zna- 
lcziono tam dnże ilości podrabiaucj 


„Kowalskiny”. Na tej zasadzie Q. 
aresztowano i pociągnięto do odpo- 
wiedzialności karnej przez prokutva= 
tora. Bezezclność oszusta nic nia 
granic, chwali się on bowiem, że za- 
nim nadejdzie termin rozprawy, u- 
chwalona zostanie mmnestja i w 
związku z tem sprawy będą umorzo- 
ne. G. nie przypuszczał, że policja 
wpadnie na trop jego nowych afer 
i osadzi go wraz z Żoną w więzie- 
niu. 

W chwili obecnej G. ma wy toczo- 
ne 15 spraw: za udział w kradzie- 
żuch w firmaeli „Bomse”, „Czekay”, 
za paserstwo: „Wista“, „Remedis“, 
„Bomse*, „Sawicki” i „Czekay”, za 
handel narkotykami — 2 spruwy (za 
eter i narkotyki), ża oszustwo i fał- 
szerstwo — urząd skarbowy i „A. 
Czekay”, za przemyt — sprawa w 
urzędzie eclnym, oraz za nielegal- 
ny handel niedozwolonemi specyfi- 
kemi (Urząd Żdrowia Publicznego). 
Dalsze. śledztwo w toku. 


Pociąg Bokularny 


do Zakopanego 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych w Warszawie podaje do 
wiadomości, że do pociągu popular- 
nego Warszawa — Zakopane, który 
odejdzie z Warszawy Głównej dnia 
10 sierpnia r. b. o godz. 18 m. 06 z 
przyjściem do Zakopanego w dniu 11 
sierpnia o godz. 7 m. 00 dolaczony 
będeie wagon-bar i spcejalny wa- 
bon kąpielowy. Opłata za kotzysla- 
nic w czasie jazdy z wagonu kapic- 
lowego wynosi 50 gr. za tusz i 1 zł. 
za wannie. 

Dla uprzyjemnienia podróży w 
przedziałach ustawione będą stoliki 
do gry w brydża, a w wagonie-barze 
przygrywać będzie orkiestra jażzo- 
wa. 

Program pobytu w Zakopanem 
bardzo urozmaicony. 


Odjaza ż Zakopanego dnia 12.8 
rh o godz. 16 m. 40. Przyjscie da 
Warszawy dnia 13.8 o godz. 5 m. 52. 

Bilety na przejazd w obydwie 
slfony w cenie 19 zł 80 gr. są do 
nabycia w biurach podróży „Orbis“ 
i „Wagons Lits Cook“. 

de sea = 
Roósevalt 
o swym programie 

MONTANA, 6.8. Roosevelt, któ: 
ry już powrócił z wakacyj, wygło- 
sił przemówienie, zapowiadające. 
iż rząd dopiero teraz rozpocznie 
walkę o swój program. Program 
ten =— według odwiadczenia pre- 
zydenta — ma nu celu obronę bo- 
ructw przemyslu i tolnietwa przed 
egoizmem jednostek. 
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o godzinie 5 nad ranem. Orszuk ża- 
lobny cała drogę posuwać się bodzie 
wśród szpalcrt wujska i oddziałów 
szturmowyeh, przyczem  wszystey. 


stojący w orszaku trzymać bedą po: 
chodnic, zapałane w miarę sbliża- 
nia Się trumny ze zwłokami prezy- 
denta. 


Czy policjant ma obowiązek 


Ścierać Kurze 


P.S.K. przeprowadzał remort 
Irontu swego domu. Mimo zasts- 
sowania wszelkich środków ostroż 
ności tynk sypał się na ulicę, 
wiatr niósł tumany kurzu ma są- 
siedni dom, wobec czego znajda- 
jący się w pobliżu policjant co- 
czuł się zobowiązanym do inter- 
wencji. 

Interwencję tę, jako impetyk z 
usposobienia, przeprowadził w 
ten sposób, że odrazu wpadł, jak 
bomba na właścicie!a domu: 

— Panie! Co ban wyrabia? 
Kurz wali na całe miasto! 

Kamienicznikowi nie podobał 
się ton przedstawiciela władz, od- 
powiedział więc swoim pięknymi 
nosowym głosem: , 

.— Jak się panu to nie podoba 
— to weź pan ścierkę i ścierai 
pan ten kurz! 

Za taką propozycję D. S. K. o 
trzymał mandat karny, opiewają- 


z gzymsów * 


cy na 6 zł. za opór władzy. Spra- 
wa znalazła się w Sadzie Grodz- 
kim. 

Sąd rozpatrzył skrupulatnie me 
ritum zatargu. Długo słychać by- 
io nosowy głos p. 8. K.: równie 
długo wywodził przedstawiciel 
władzy. Jednakże, jak się okaza- 
ło, kamienicznik przy przeprow a- 
dzaniu remontu zastosował wuy- 
stkie, wymagane przez inspe- cję 
budowlaną rygory nie był 
więc nic winien temu, że kurz 
szedł na miasto. Prócz tego świad 
kowie stwierdzili, że policjant oJ- 
niósł się ze zbyt wielkim jak na 
tak nieważką sprawę  impetun. 
Wobec tego sąd przyszedł do prze 
konania, że przedstawiciel wła izy 
mandat karny wydał niesłusznie. 
Sprawę umorzono. ; 

Spornem pozostało tylko zagat- 
nienie tego ścierania kurzu na 
gzymóśach domu. W tej materii sąd 
już się nie wypowiedział. 


Nie chciał wydać mebli 


zajętych przez komornika 


Wydziai Odwoławczy Sądu 
Okręgowego w Warszawie rozpo- 
znawał dzisiaj charaktetystyczną 
dla ostatnich czasów sprawę, wy- 
nikłą z zatargu z komornikiem. 

U Maurycego Ursteina odbywała 
Się licytacja, z której komornik 
miał wyegzekwować sumy należ- 
ne z wyroku sądowego  rozwie- 
dzionej żonie Ursteina, tytułem 
alimentów. W mieszkaniu zjawili 
się dwaj zawodowi iicytanci, czy- 
li t. zw. hjeny, kiórzy nabyli ży- 
randol, stylowe krzesła i stolik 
oczywiście ze ' bezcen, poczem 
uregulowawszy należność komor- 
nikowi, zwrócili się do lekarza, 
aby pozwolił im zostawić w miesz 


kaniu nabyte meble do chwili 
sprowadzenia tragarza. Kiedy pa 
kilku godzinach przybyli z wo- 
zem, Urstein spenetrowawszy, że 
licytantów Trubaczka i Dillona 
nasłaią jego żona, aby za bezcen 
nabyć cenne meble, oświadczył 
hjenom, że mebli nie wyda. 

W Sądzie Grodzkim  Ursteina 
gkazano na 8 tygodnie aresztu z 
zawieszeniem. Sprawa powędro- 
wała do Wydziału Odwoławczego 
Sądu Okręgowego, który jednak 
wyrok za samowolę zatwierdził, 
motywując to okolicznością, że nie 
było bezprawia ze strony  Urstei- 
nowej, jeśli chciała nabyć meble 
swego b. męża. 


Śmiertelny strzał policjanta 
zakończony w sądzie 


Dzisiaj przed Sądem Apelacyjnym 
zasiadł na łuwie oskarżonych poste- 
runkowy P. P. z Pabjanie Chaber- 
ski, który dnia 2 października 1983 
r. wystrzałeta Z rewolweru zabił Ai- 
fonsa Brożka. 

Dnia 2 paździctnika 1953 » Cha- 
berski w konnsarjacie P. P, w Pa- 
bjanicach złożył meldunek, że prze- 
chodząc przypadkowo ul. Warszaw- 
ską usłyszał od strony INonstanżty 
nowskiej krzyk: „Policja, ralunku, 
mordują". Gdy Chaberski nadbiegł 
na miejsce, zobaczył wóz, natłudowa- 
ny cielętami, a przy wozie żyda, 
którego tarzało dwóch osobników. 
Chaberski wezwał ich do zaprzesta- 
nia bójki, a gdy to nie pomogło, 
oddał w górę strzał ostrzegnwczy. 
Następnie wylegiłymował oprytmo- 
wanego żyda, Joska Dcsona, poczem; 
trzymając pod rewolwerem jego na- 
pastników, polecił Desonowi udać się 
do kowisurjalu po pomoc, qlyż obaj 
napastnicy, Alfons Brożek i Józef 
Luboński, nie chcicli udać się winz 
z Ghaberskim na policję. 

Na widok ptzybywającej pomoty 
Brożek i Luboński zdecydowali się 
isć do Kkomisarjatu. W drodze — 
jak opiewa meldunek Chabors:xicg0— 
Brożek kopnął idącego stylu Cha- 
bdrskicgo, który w tym momencie 
oddał strzał. Brożka przewieziono do 
szpitala, a w dwie godziny po zło- 
żeniu meldunku o całem zajściu do 
komisarjatn nadeszła wiadomość, że 
Brożck zmarł. 

Dochodzenie jednakże wykazało, 
że sptawa przedstawia się nieco ina- 
czej. 

Woźniea Władysław Borowski 
wjechał wozem w rów. Ionie były 
zm słabe i naładowanego wozu wy- 
ciągnąć nie mogły. Na Lo nadjechał 
Deson ze swemi cielętami i nadeszło 
czterech osobników, którzy razem 
wzięli się do pomocy I wóz Borow- 
skiego wyciągnęli. Ponieważ chodzi: 
ło jeszcze o to, aby wóż wyciągnąć 
dalej pod górę, Borowski zwrócił się 
ilo Desona, hy mu ten pożyczył kó: 
ni. Obawiając się jednak, aby nic- 
znani osobnicy nie skradli mu owo- 
tów z wozu, pozostał przy swoich 


koniach, nawołując  Desona, aby 


swoje konie wyprzągł i przyszedł z 
niemi. 3 

Brożck i Luboński zwrócili się 
wtedy do Desona. Ponicwuż Desen 
koni pożyczyć nie chciał, wszezął się 
spór, który w rezultacie zakofńiczył 
stę bóiką. Na tę bójkę nadszedł CHa- 
berski, wraz ze swą. brzy jaciółką, 
Bronisławą Gola. Przy spisywamu 
protokułu Brożek odezwał się lek- 
teważąco do Chuberskiego o jego 
towarzyszec. Chaberski uczynit uh 
na to obelżywą propozycję, a gdy 
naucszłu owa pomoc z komisarjatu, 
Chaberski zawołał: „Wszysey do 
koimisarjatu*. W rezultacie do kö- 
misarjatu ruszyli Alfons Brożek i 
Józef Lubański, jako zatrżymani ©- 
raz Janina Bartoszek, Ftamsław 
Bartoszek, Józeť Henich i Josek De- 
son, jako Świadkowie zajścia. Wed- 
ług zeznań wszystkich, z wyjątkiem 
Desona, świadków, Chaberski strze- 
lil do Brożka w drodze. 

Na rozprawie w Sadzie Oktęgo- 
wym świadkowie Chaberskiego, Ero- 
nisława Gola i Josek Deson, zezna- 
li, że Brożek odwrócił się i kop- 
nal Chaberskiego. Tymczasem cks- 
pertyza biegłych wykazała, że Bro- 
żek otrzymał strzał styłu. Sąd O- 
kręgowy w Łodzi skazał Chaberskie-, 
go na 2 lata więzienia. Brożek po- 
zostawił żonę Žofję i nieletnie dzie- 
ci, Mieczysława i Bohdana. 

Dzisiaj w Sądzie Apele jaym, , 
gdzie oskarżenie poparł . prok. 
Świerczewski, wyrok na Chaberskie. 
go zatwierdzono. 
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Gandhi znowu qgłoduje 

LONDYN, 6.8. Do nowej zło: 
dówki skłoniły Gandhiegc . naste- 
pujace okoliczności: Jego zwalen* 
nicy dopuścili się aktu przemocy 
nad prawowiernymi f[indusomi. 
Dla zmazania winy zwolenników 
i wywarcia na nich presji morał- 
nej w tym kierunku, aby na przy 
szłość powstrzymywali się od prze 
mocy fizycznej, Gandhi zdercydo- 
w”* się na siedmiodniowy post, ~ 
zapowiadając w swej odezwie, że 
walka o wyzwolenie parjasów mu 
si odbywać się bez przelewu krwi. 


== Mr. 217 
sk Prus 


A 


Podstawowe różnice 


Powstanie zamkniętego już 
dziś obozu narodowo - radykaln=- 
go. sukces „Sztafety'* w szerokich 
kołach społeczeństwa, wreszcie 
wynik wyborów łódzkich, to wszy- 
stko zwróciło uwagę społeczeń- 
stwa na hasła społeczno - gospo- 
darcze, rzucane przez obóz naro- 
“dowy. Wyrazem tego zaintereso- 
wania jest artykuł Konstantego 
Turowskiego, zamieszczony W o0- 
statnim numerze Prądu, a noszą- 
cy tytuł „Program  społeczno-go- 
spodarczy obozu narodowego W 
Polsce“. 

MLODZI — STARZY 

Artykuł powyższy zawiera Sze- 
reg słusznych pogladów obok ta- 
kich, jak np. pogląd w sprawach 
podstaw ideowych programu na- 
rodowego, któreby wymagały ob- 
szerniejszej polemiki. Chcemy tu 
zwrócić uwagę tylko na jeden 
błąd autora na niedostateczne u- 
wzgłędnienie rozbieżności poglą- 
dów w zakresie społeczno - gospo- 
darczym, poglądów młodych i star 
szych. 

ZŻERWANO Z DOKTRYNĄ 

LIBERALNĄ 

Dawny obóz narodowy, mający 
za sobą ogromne zasługi w za- 
kresie politycznym, zaniedbał zu- 
pełnie sprawy  społeczno-gospo- 
darcze, przyjmując w tym zakre- 
sie doktrynę liberalną z więk- 
szemi lub mniejszemi poprawka- 
mi. Zależność od doktryny libe- 
ralnej, sprzecznej zasadniczo z 
podstawami ideologji narodowej 
szła tak daleko, że nawet ci, któ- 
rzy poddali przenikliwej krytyce 
bankrutujący liberalizm, gdy do- 
chodzili do praktycznego omawia- 
nia spraw gospodarczych, mie 
zdolni byli wyjść poza krąg pojęć 
doktryny liberalnej. 

ZERWANIE Z MATERJA- 

LIZMEM 

Młode pokolenie narodowe pod 
wpływem nauki kościoła katoli- 
ckiego zerwało stanowczo z dox- 
tryną „homo oeconomicus', sto- 
jące zdecydowanie na stanowisku, 
że chęć zysku nie jest jedynym 
motorem działania gospodarczego. 
Całe starsze pokolenie w Polsce 
nie wyłączając obozu narodowe- 
go, w praktycznych enuncjacjach i 
w praktycznej polityce stoi nadal 
na nawskroś materjalistycznem 
stanowisku. 
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Wiadomości polityczne 
Ulica 6 sierpnia 


Nowy, komisaryczny zarząd m. 
st. Warszawy postanowił przemia 
nować ulicę Nowowiejską na uli- 
cę 6-go sierpnia. Uroczystość prze 
mianowania odbyla się wczoraj. 
Przemawiał p. Starzyński. 

Kopiec 
marsz. Piłsudskiego 

W Krakowie rozpoczęto wczo- 
raj sypanie kopca marsz. Pilsud- 
skiego. Z wiadomością o rozpoczę- 
ciu sypania kopca wypuszczono 
12.000 gołębi pocztowych. Jeden 
z gołębi dostał meldunek do Bel- 
wederu, podpisany przez komisa- 
rycznego prezydenta m. Krakowa 
Kaplickiego. Podczas uroczystości 
w Krakowie mowę wygłosił plk. 


Sławek. 
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Wọ GONS-LITS'CODK 


RADYKALIZM 
Młode pokolenie stanęło w za- 
kresie społeczno _ gospodarczym 
wyraźnie na stanowisku radyka- 


lizmu społecznego. Zapewnienie 
minimum dobrobytu wszystkim 
członkom Narodu — stać się mu- 


si podstawowym zadaniem polity- 
ki narodowej. Zaspokojenie mini- 
malnych potrzeb materjalnych 
jest w zasadzie warunkiem czyn- 
nego udziału w polityce narodo- 
wej. Potęga zaś narodu w dobie 
dzisiejszej zależy  przedewszyst- 
kiem od czynnego udziału w ży- 
ciu politycznem  jaknajszerszych 
warstw tego Narodu. 
ROLA PAŃSTWA 


Wreszcie młode pokolenie prze- 


A w stronę Krakowa. 


pod uwage faktu, że właściwa 
doktryna społeczno - gospodarcza 
obozu narodowego zaczyną się 
dopiero formułować i do ostatecz- 
nego jej sformułowania jeszcze 
daleko. 


BC. 


Uprzyt 
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ilejowani autorzy i mamotrdostwo 


Kulisy cenzury książek szkolnych © 


W chwili, gdy zaledwie tydzień 
dzieli nas od rozpoczęcia nowe: 
go roku szkolnego, znów staje 
się aktualna sprawa  podręczni- 
ków szkolnych, w tym roku tem- 
bardziej paląca, że z jednej stro- 
ny wciąż maleje możność rodzi- 


Dwa przymusowe lądowania 
lotników sowieckich 


LUBLIN, 7. 8. (tel. wł). Wczo- 
raj w południe nad Lublinem u- 
kazały się 8 ogromne samoloty, 
które okrążyły miasto i odlecia- 
Po kwa- 
dransie samoloty wróciły i 2 z 
nich wylądowały na lotnisku fa- 
bryki Plage i Laśkiewicz, trzeci 


widuje, że w nadchodzącej prze- | zą$ krążył nad miastem. Okazało 
budowie społeczno - gospodarczej | się że są to samoloty eskadry 80- 


pierwszorzędną rolę odegra pefi- 
stwo. Ci którzy z takich czy in- 
nych przyczyn obawiają 
nadchodzącej epoce szerokiej in- 
terwencji państwa w sprawy go- 
spodarcze, ci praktycznie biorąc, 
stoją na stanowisku utrzymania 
dzisiejszego ustroju społeczno-go- 
spodarczego, w szczególności u- 
trzymania pozycji gospodarczej 
żydów w Polsce. Abstrahując od 
zasadniczego stanowiska zwolen- 
nicy przebudowy społeczno-gospo- 
darczej muszą stać na stanowisku 
szerokiej interwencji państwo- 
wej. 
ROZPOWSZECHNIONY BŁĄD 
P. Turowski nie wziął dosta- 
tecznie pod uwagę tych podsta- 
wowych rożnie w poglądach spo- 
łeczno-gospodarczych, nie wziąl 


się wj 


wieckiej, lecącej prawdopodobnie 
do Rzymu. 
_ Lotnicy sowieccy wskutek nie- 
zwykle zęstej mgły stracili drogę 
i zmuszeni byli lądować na lotni- 
sku w Lublinie. Oficer kontrol- 
ny fabryki Plage i Laśkiewicz, 
kpt. Grey połączył się telefonicz= 
nie z Krakowem, skąd zasięgnał 
informacyj o stanie pogody nad 
Karpatami i Czechosłowacją, po- 
czem wiadomości tych udzielił 
lotnikom sowieckim. Po 40 minu- 
tach postoju samoloty sowieckie 
wystartowały do dalszego lotu. 
KRAKÓW, 7. 8. (tel. wł.). Na 
lotnisku w Rakowicach wylądo- 
wały wczoraj popołudniu 3 sa- 
moloty sowieckie, zdążujące z wi- 
zytą do Włoch. Do lądowania sa- 
moloty były zmuszone wskutek 


Urząd skarbowy 


Licytuje ks. P 


KATOWICE, 7.8. (tel. wł). 
Dnia 10 b. m. odbędzie się w zam- 
ku księcia Pszczyńskiego w.Pszczy 
nie licytacja, obejmująca urządze 
nie zamku, a mianowicie: 16 biu- 
rek, 42 kanapy, 36 dywanów, for- 
tepian i pianino, kilkadziesiat lu- 
ster, rzeźb marmurowych. bibljo- 
teka zamkowa, 2 samochody 
„Mercedesy“ ogólnej wartości 


p A a © 


101 tys. złotych. 

Tego samego dnia odbędzie się 
licytacja drzewa na tartaku ksią- 
żęcym, ponadto w d. 11 b. m. odbę 
dzie się licytacja rozmaitych 
przedmiotów a m. in. 105 obra- 
zów, płaskorzeźby, 19 sztuk broni 
myśliwskiej, rogów jelenich i in= 
nych sprzętów wartości szacun- 
kowej 14360 złotych. 


Dziwne stosunki 


Część rozgoryczonych akademików opuściła obozy 


KATOWICE, 7. 8. Utworzone 
ne terenie obszaru przemysłowe- 
go Śląska i Zagłębia Dąbrowskie- 
go, t. zw. obozy przysposobienia 
przemysłowego, zostały opuszczo- 
ne przez uczestników. Obozy prze- 
znaczone były dla studentów wyż- 
szych uczelni, którzy w czasie te- 
gorocznych feryj odbywać mieli 
praktykę. O ile chodzi o teren 
Śląska, to obozy utworzone były 
w Chorzowie, Zgodzie pod Święto- 
chłowicami oraz w Bielsku. Na 
terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
podobny obóz utworzony był w 
Dąbrowie Górniczej. 

We wszystkich obozach znajdo- 
wało się około 800 studentów. 
Poszcz.gólni studenci przydziela- 
ni byli do różnych zakładów prze- 
mysłowych, w których odbywać 
mieli praktyki wakacyjne. Prakty- 
kanci rozmieszczeni byli przeważ- 
uie w koszarach wojskowych, 
gdzie otrzymywali utrzymanie. U- 
trzymanie nie różniło się jednak 
niczem od zwykłego wiktu woj- 
skowego, 


Jak wiadomo, praktykanei przy | 


dentów zdołał sobie w czasie 
praktyki wakacyjnej zarobić na 
całoroczne opłaty uniwersyteckie. 

Praktykanci umieszczeni jed- 
nak w obozach przysposobienia 
przemysłowego nie otrzymywali 
żadnego wynagrodzenia. Zarobki 
ich przeznaczone były na pokry- 
cie kosztów utrzymania w kosza- 
rach. 

Dnia 28 lipca odbył się w kasy- 
nie huty „Królewskiej“ w Cho- 
rzowie odczyt dla 12 praktykan- 
tów, umieszczonych w tej hucie. 
Odczyt wygłoszony był przez inż: 
Wielgusa, zajętego w tej samej 
hucie. 

Na odczyt przybyło około 100 
praktykantów, którzy domagalı 
się dyskusji na temat stosunków, 
panujących w obozach. Do dy- 
skusji tej nie dopuścił oczywiście 
inż. Wielgus. Rozgoryczeni prak- 
tykanci opuścili salę, oraz wyje- 
chali dnia następnego do swoich 
miejsc zamieszkania, 

Obozy opuścili nieomal wyłącz- 
inie słuchacze Akademji Górniczej 
w Krakowie, oraz Szkoły Górni- 


jęci w ub. latach do pewnych za-|czej w Dąbrowie Górniczej. Pozo- 


kładów przemysłowych, opłacan. |stała natomiast większa 
dobrze, tak, że | słuchaczy Politechniki 


byli stosunkowo 


niejeden z biedniejszych stu- 


liczba 
Warszaw- 
skiej. i 


Sprawa doliczania związkom samorządowym 


Procenłów 


Związek miast Polskich złożył 
w Ministerstwie Skarbu memo- 
rjal w którym informuje, iż 
otrzymał wiadomość, że w nie- 
których wypadkach, w razie spóź- 
nienia przelewu zainkasowanych 
sum z tytułu podatków i opłat 
skarbowych przez zarządy gmin 
ze Skarbu Państwa, urzędu skar- 
bowe doliczają procenty za zwło- 
kę. 

Związek Miast Polskich uważa 
postępowanie takie za  niesłusz- 
ne. Wprawdzie ustawy podatko: 
we przewiduja takie postępowa- 
nie, jednak odpowiednie uspraw- 
nienia władz skarbowych nie są 


za zwłoke 


bynajmniej rozciągnięte na zwiąż 
ki samorządowe, 

Poza  powyższemi 
formalnemi, pobieranie odsetek 
za zwłokę jest nieuzasadnione 
również ze względu na publiczno- 
prawny charakter związków sa- 
morządowych, - 

Autorzy memorjału podają też, 
że w niektórych urzędach skarbo- 
wych nader często przetrzymywa- 
ne są sumy, należne związkom 
samorządowym i trudno byłoby 
domagać się od Skarbu Państwa, 
z braku podstaw prawnych, odse- 
tek za zwłokę. 


względami 


niekorzystnych warunków atmo- 
sferycznych. Załoga aparatów 
składa się z 12 oficerów i 1nży- 
nierów. Wśród nich znajduje się 
prezes Ossoawjachimu Eisenman. 
Goście prawdopodobnie dziś odle- 
cą do Wiednia. 

KRAKÓW, 7.8. (PAT). Esva- 
dra samolotów sowieckich, złożo- 
na z trzech maszyn, która wylądo- 
wała wczoraj w Krakowie, pozo: 
staje tu w dalszym ciągu w ocze- 
kiwaniu poprawy warunków atmo 
sferycznych. Po odnowieniu zapa- 
sów paliwa, start samolotów spo- 
dziewany jest dzisiaj między 
godz. l2-tą a 13-tą. 

KRAKÓW, 7.8. (PAT). Wobec 
ustalenia się pogody, eskadra so- 
wieckich samolotów podjęła w 
dniu dzisiejszym dalszy lot do Rzy 
mu. O godz. 12.23 aparaty sowiec- 
kie wystartowały z Krakowa 
przez Brno na Wiedeń, gdzie lotni 
cy zamięrzają lądować, 


Rokowania pożyczkowe 


W kołach politycznych utrzymu 
ją, iż w związku z ofertami na u- 
dzielenie pożyczki angielskiej wy- 
jedzie w najbliższych dniach do 
Londynu podsekretarz stanu płk. 
Koc. 


Epidemja czerwonki 
na Wołyniu 


Państwowa służba zdrowia o- 
trzymała meldunki o szerzeniu się 
epidemji dyzynterji (czerwonki) 
na Wołyniu. W niektórych powia 
tach zanotowano “po 80 i więcej 
wypadków zachorowań w tygod- 
niu. Zanotowano nawet wypadki 
śmiertelne. Zarządzono przez wła- 
dze zdrowia szereg środków 
zaradczych, jak szczepienia zapo- 
biegawcze, odkażanie studzien i 
mieszkań. Na tereny zagrożone 
epidemją wysłane mają być kolum 
ny przeciwepidemiczne. 


Lepiej bez urzędów | 


Fundusz Bezrobocia przeprowa- 
dził badania nad wynikami reorga 
nizacji systemu pośrednictwa pra 
cy. Przeprowadzone przed kilko- 
ma miesiącami likwidacja urzędów 
PUPP przyniosła pożądane rezul- 
taty, usprawniając pracę. Agendy 
Fundusz" Bezrobocia zapośredni- 
czyły o kilka tysięcy bezrobotnych 
więcej niż w okresie działalności 
urzędów. : 


ców zaopatrzenia dzieci we Wszy- 
stkie potrzebne książki, z drugiej 
zaś wobec reformy szkolnej—od- 
powiedni dobór podręczników jest 
zagadnieniem pedagogicznem 
pierwszorzędnej wagi. 

Ministerstwo W. R. i O. P. za 
pośrednictwem swego wydziału 
propagandowego prowadzi spe- 
cjalną „politykę podręcznikową”. 
Zaatakował ją gwałtownie kra- 
kowski „Ilustrowany Kurjer Co- 
dzienny”, zarzucając marnotraw- 
stwo i system protekcyjny, dopro- 
wadzający de monopolu pewnych 
autorów, którzy czerpią zyski, 
idące w tysiące złotych rocznego 
dochodu. 

Artykuł, zamieszczony w „I. K. 
C.“ twierdzi, że anonimowe kon- 
kursy na podręczniki szkolne, są 
poprostu fikcją. Pierwsze miej- 
sce i decydujaca aprobata Mini- 


sterstwa są zapewnione dla 
swoich ludzi z wydziału propa- 
gandowego. 


Urzędowy spis książek na rok 
szkolny 1934/35 wykazuje dzie- 
więć monopoli autorskich w za- 
kresie szkół powszechnych dla 5 
klas, a cztery monopole autorskie 
w zakresie szkół średnich na 
dwie klasy. Spółka autorska: Wut 
tkowa i Sp. — polecana jest czte- 
ry razy, Kowalski i Sp. również 
cztery razy. 

Gdy spośród kilku złożonych 
rękopisów tylko jeden otrzyma 
aprobatę komisji zatwierdzającej 
teksty podręczników, autor uzy- 
skuje monopol, gdyż nauczycielo- 
wi wolno uczyć wyłącznie z jego 
podręcznika. Taki monopol przy- 
nosi oczywiście odpowiednie zy- 
ski autorowi, ale szkodliwy jest 
dla szkoły. Szkoła +powszechna 
obejmuje całe państwo, inaczej 
trzeba uczyć Poleszuka, inaczej 
dziecko pomorskie. Piękne meto- 
dy. wypracowane wśród dzieci 
kulturalnego centrum, zawodzą 
na dalekiej prowincji. W szkole 
na kresach wschodnich nauczy- 
ciel pracuje w nedznej, prymityw 
nej chałupie z dziećmi, które ni- 
gdy nie widziały pociągu i któ- 
rym raz na rok urządza się wy- 
cieczkę do kościoła, ' leżącego w 
odległości 70 klm. Jakże używać 
tam tego samego podręcznika, C% 
np. na Górnym Śląsku? 

Monopole podręcznikowe 
jak twierdzi „IKC“ otrzymują 
przedewszystkiem członkowie wy 
działu programowego. Jako przy 
kład przytaczany jest fakt, że na 
kl. V szkoły powszechnej aprobo- 
wano tylko dwa podręczniki: Ba- 
lickiego i Sp. oraz Grotowskiej i 
Klingerowej, dwóch urzędniczek 
tego właśnie wydziału. Kiedyin- 
dziej na komisji aprobatę spo- 
śród kilku rękopisów otrzymuje 
tylko jeden, pióra naczelnika wy 
działu. 

„Niektóre spółki autorskie — 
pisze „IKC“ — są aż rażąco uprzy- 
wilejowane i mają po kilka pod- 
ręczników. Np. Spółka Kubski i 
tow. ma aż pięć podręczników, 
Falski dwa podręczniki. Tyne — 


Wycieczka lekarzy angielskich 
przybyła do Polski 


GRANSK, 7.8. (PAT). Do Gdań 
ska przybyła statkiem ..Baltonia* 
wycieczka, składająca się z ok, 20 
lekarzy angielskich, zorganizowa- 
na przez królewski instytut zdro- 
wia publ. w Londynie. 


Niezadowolen 


Wprowadzenie monopolu zbożo. 
wego wywołało w Słowacji po- 


wszechne niezadowolenie. Cała 
prasa, nawet prorządowa, zajmu- 
je wobec monopolu stanowisko 


negatywne, a jedynie tylko prasa 
agrarna staje w jego obronie. Dy- 


skusja na temat monopolu nie| 


ustaje i przybiera coraz ostrzej- 
sze formy. 

Ustawie o wprowadzeniu mo- 
nopolu zarzuca się szercz 
wad, podkreślając w szczególno. 
ści wielkie upośledzenie Słowacji, 
zwłaszcza w zakresie cen zboża, 
ustalonych według parytetu Pra- 
gi, wskutek czego rolnik słowac- 
ki otrzymuje za swój produkt ce- 
nę o wiele niższą, niż rolnik cze- 
ski. Jako anomalję podnosi się 
również fakt, że mąka nie jest ob- 
jęta monopolem, wobec czego za- 


W imieniu komisarza general- 
nego r. p. powitał wycieczkę rad- 
ca dr. Weyers. Lekarze angielscy 
udają się z Gdańska do Inowro- 
cławia, następnie do Warszawy, 
Krakowa itd. 


je w Słowacji 


zbożowego 


chodzi możliwość wprost nieby- 
wałej spekulacji zbożowej. 

Pozatem podnoszony jest jesz- 
cze szereg innych zarzutów. 
Jedno z pism zostało nawet przed 
paru dniami skonfiskowane za 
artykuł w tej sprawie. 


Większy kontyngent 
na wywóz świń 


Dnia 21 b. m. wchodzi w życie 
postanowienie traktatu handlowe- 
go polsko ~- austrjackiego o wywe- 
zie trzody chlewnej do Austrji. 
Kontyngent trzody wywożony dc- 
tąd z Polski w okresie tygodnic- 
wym ulegnie zwiększeniu. Ilość 
sztuk trzody podwyższona zostaje 
z 2330 do 2775. 


Gołąbek trzy podręczniki, Radliń 
ski i Wuttke dwa podręczniki. 
Wuttkowa — Zaleska i znowu_ 
Wuttke jeden podręcznik zaleco- 
ny na cztery klasy, Dmochowski 
— Ziemecki dwa podręczniki (w 
tem jeden monopol). Żłobicki — 
Adwentowski dwa podręczniki 
(w tem jeden monopo!), naczel- 
nik wydziału programowego Ba- 
licki i spółka trzy podręczniki — 
w tem dwa monopole“. 

Z tym stanem rzeczy łączy się 
jeszcze zamęt powstający wsku- 
tek ciągłych dyskwalifikowań jed 
nych podręczników i wprowadza- 
nia drugich. W ub. roku szkol- 
nym skazano na zagładę przez 
wprowadzenie nowych ksiażek 6 
miljonów egzemplarzy podręczni- 
ków, następnie spośród wprowa- 
dzonych wycofano elementarz 
Chodaka i podręcznik przyrody. 
Dawniej jedna książka starczała 
dla kiłkorga dzieci, obecnie przy 
ciągłych zmianach rodzice co ro- , 
ku narażeni są na wydatki. 

W konkluzji artykuł „IKC“ do- 
maga się stanowczego zniesienia 
monopoli autorskich, dopuszcze- 
nia na czas wprowadzania refor- 
my szkolnej większej liczby pod- 
ręczników, a w szczególności pod ` 


ręczników o różnych stopniach 
trudności dla szkół powszech- 
nych. Wreszcie autor artykułu 


żąda aby „konkurs na podręczni- 
ki był naprawdę anonimowym 
konkursem, a nie fikcja takiego 
konkursu“ i ażeby choć dla okra- 
sy wśród autorów aprobowanych 
podręczników znaleźli się ludzie 
spoza wydziału programowego, 
któty niejako sam podręczniki 
pisze, nagradza, aprobuje 4* obda- 
rza je monopolem praw. 

EET AA" o 


Frzegłąd prasy 


Oświadczenie premjera 
i rzeczywistość 


„Gazeta Warszawska“ porusza 
w artykule p. t. „Dziwna logika“ 
zastanawiającą rozbieżność po- 
między zapowiedzią programowe 
premjera Kozłowskiego w spra- 
wie samorządów a praktyką sa- 
nacyjną: 

„W swojej mowie, programowej,: 
wygłoszonej na posiedzeniu klubu par 
lamentarnego B. B. W. R., prezijer 
Kozłowski między innemi oświadczył, 
że w tych miastach, gdzie zwycięży- 
ła opozycja, winna ona wziąć na sie- 
bie odpowiedzialność za losy samo- 
rządu. , 

Zdawałoby się, że oświadczenie 
szcła rządu, podane do powszechnej 
wiadomości, powinno  obowiązywat 
zarówno rząd, jak i podległą mu ad- 
ministrację państwową.  Zdawałoby 
się również, że skoro wkłada się na' 
opozycję odpowiedzialność za losy 
samorządu wszędzie tam, gdzie przy 
wyborach odniosła ona zwycięstwo, 
to równocześnie da się jej możność 
działania, przedewszystkiem zaś wy- 
brania władz samorządowych, odpo- 
wiadajacych poglądom większości wy 
borców. 

Okazuje się jednak, że ten prosty 
wywód logiczny daleki jest bardzo 
od rzeczywistości. Wystarczy przyj- 
rzeć się chociażby temu co się dzieje 
w Poznaniu, aby zdać sobie spraw2 
z wartości praktycznej oświadczenia 
premjera. 

Poznańska rada miejska, w której, 
jak wiadomo, większość stanowią 
narodowcy, wybrala na stanowisko 
prezydenta miasta b. długoletniego 
dyrektora Banku Polskiego, dr. Sta- 
nisława Mieczkowskiego. Wybór ten 
nie znalazł uznania w oczach władz 
centralnych i p. Mieczkowski nie zo- 
stał zatwierdzony na stanowisku pre- 
zydenia. 

Wtedy rada miejska dokonaia no- 
wego wyboru i tym razem obrała na 
prezydenta p. Cyryla Ratajskiego, b. 
ministra Spraw Wewnętrznych, b. 
prezydenta Poznania w okresie pow- 
|szechnej wystawy krajowej, któremu 
miasto wiele zawdzięcza i całkowicie 
ufa. 

Ale chociaż wybór miał miejsce Tuż 
po deklaracji p. Kozłowskiego, jak 
się okazuje i p. Ratajski nie będzie 
zatwierdzony, do Poznania zjedzie ko 
m sarz. którym ma podobno zostac: 
p. Strzelecki, b. komisarz Lwowa. 

Jakże teraz mamy” rozumieć oświad 
czenie premjera Kozłowskiego? 

Więc w Poznaniu, „gdzie zwyc'ę- 
żyła opozycja, ona winna wziąc na 
scbie odpowiedzialność za losy $a- 
morządu”, o których będzie decydo- 
wał p. Strzelecki, rządowy komisarz 
i polityczny przeciwnik większości 
wyborczej? 

Jest to logika gruntownie „usano- 


wana”, niemnej jednak, pomimo o- 
śmiu lat rządów majowych, niezbyt 
zrozumiała dla. przeciętnego Polaka. 


Dziwaczność tej logiki podnosi iesz- 


cze ta okoliczność, że zarówno p. 
Mieczkowski, jak i p. Ratajski są 
znanemi osobistościami. nie zaanga- 


żowanemi w walce politycznej i ma- 
jacemi za sobą chlubną przeszłość. 
Ponadto obaj on: jako poznańczycy, 
ścśle związani są ze swojem mias- 
tem, znają dobrze jego potrzeby i 
charakter, nie przychodzą do niego 
zzewnątrz”, 


a 
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Znowu gwałtowne burze 


przeszły nad całą Polską 


Zaledwie  przebrzmiały echa 
klęsk powodziowych, które prze- 
cież rozpoczęły burze i oberwania 
chmur, gdy korespondenci nasi 
sygnalizują, że nad całą prawie 
Polską przeszła znowu niezwykle 
gwałtowna burza z piorunami i 
ulewnym deszczem. 

LWÓW, 7. B. (tel. wł.). — Nad 
miastem przeszła w niedzielę ule. 
wa z piorunami, przyczem deszcz 
był tak obfity, że przez kilkana- 
ście godzin unieruchomił całko- 
wicie komunikację. W samem mie 
ście, niektóre ulice wyglądały wie- 
czorem, jak po powodzi. Woda bo- 
wiem naniosła na niektóre ulice 
grube warstwy piasku. Na ulicy 
Marcina w domu nr. 26 woda za- 
lała 9 mieszkań suterenowych, a 
przy ul. Wałowej, gdzie mieści się 
Miejska Kasa Oszczędności, wo- 
da zalała pokoje w suterenach, 
gdzie znajdowały się druki oraz 
kotłownia centralnego ogrzewa- 
nia. Wysokość wody doszła tam 
do 120 cm. W czasie akcji ratow- 
niczej dwóch strażaków uległo 
zaczadzeniu. Przy ul. Ordona wo- 
da zalała podwórze na wysokości 
100 cm. W mieszkaniu Włodzimie- 
rza Babija przy ulicy Adamowej 
20, zostały zalane wszystkie po- 
koje. Straż ogniową wzywano po- 
nadto do domów na ul. Romano- 
wicza 8, Piekarskiej 46, Zielonej 
6, Głowińskiego 23, Warszaw- 
skiej 3 i Króla Leszczyńskiego 30. 


OBIADY 


ZDROWE, SMACZNE, TANIE 
MARJA MACHYNIA — ŻÓRAWIA 45 


Z kraju 


BIAŁYSTOK 


Cygan zabity przez policjanta. 
We wsi Andronowo przybyli cyganie 
1 rozłożyli się obozem. Ponieważ w 
okolicy dokonano ostatnio szereg kra- 
dzieży, przeto wydelegowano 2-ch 
posterunkowych w celu dokonania re- 
wizji w obozie. Cyganie zaczęli sta- 
wiać czynny opór, sprzeciwiając się 
rewizji, przyczem jeden z nich nie- 
jaki Piotr Koroluch usiłował rozbroić 
posterunkowego Puchalskiego. Wi- 
dząc to drugi posterunkowy strzelił 
do Korolucha, kładąc go trupem na 
miejscu. 

WILNO 

Uroczystość w 1 p. p. leg. Dnia 
5 b. m. odbyło się tutaj obchodzone 
b. uroczyście święto 1 p. p. leg. O 
godz. 20,30 odbył się uroczysty apel, 
obejmujący 900 nazwisk poległych 
na polu chwały, poczem złożono sze- 
reg wieńców na grobach poległych, 
które są gęsto rozsiane na Antokolu. 
Następnie odbył się uroczysty cap- 
strzyk, który przeciągnął ulicami, 
Nazajutrz odbyło się nabożeństwo w 
kościele garnizonowym,  przyczem 
złożono hołd prochom ś. p. biskupa 
Bandurskiego. W południe odbyła się 
defilada, połączona z wręczeniem 
odznak pułkowych i nagród sporto- 
wych. 

Katastrofa lotnicza. Pod Lidą w 
czasie lotu ćwiczebnego uległ kata- 
strofie samolot 5 p. myśliwskiego, 
wskutek lądowania na rozmiękłym 
gruncie, przyczem samolot uległ ka- 
potażowi, rozbijając się doszczętnie. 

Lotnicy kpt. Olszewski i kpt. Wol- 
ski wyszli ocaleni, odnosząc tylko 
lekkie obrażenia, 


ŁÓDŹ 

O zmianę rozkładu. Izba przemy- 
mysłowo-handlowa zwróciła się do 
Ministerstwa Komunikacji z memor- 
jałem, domagając się zmian w roz- 
kładzie jazdy pociągów osobowych. 
Między innemi wysunięte jest żąda- 
nie, aby na linji Warszawa—Łódź 
skrócono czas jazdy, pozatem chodzi 
o zwiększenie liczby pociągów poud- 
miejskich i o ułatwienie komunikacji 
na linji Łódź—Zakopane i Łódź— 
Krynica. 

POZNAŃ 

Nieporozumienie na tle konfiskaty, 
Wczoraj zarządzono konfiskatę pis- 
ma obozu narodowego pod nazwą 
„Gazeta Polska, które wychodzi w 
Kościanię. Policja zabierała z kio- 
sków w Poznaniu „Gazetę Polską" 
organ sanacyjny. Po spostrzeżeniu 
omyłki skonfiskowane numery zwra- 
cano. 

Dzięcįi polskie wracają z Niemiec. 
500 dzieci polskich z Niemiec, które 
przebywały tu na miesięcznych ko: 
lanjach, zorganizowanych przęz Tow. 
pomocy dzieciom i młodzieży pol- 
skiej z Niemiec, opuściło wczęraj 
Poznań. Przed odjazdem dzieci zwie- 


| nyn 


LUBLIN, 7. 8. (tel. wł.). —Nad 
miastem i województwem prze- 
szła wczoraj niezwykle silna hu- 
roganowa burza. W szere 
gu miejscowości powstały pożary 
od uderzeń pioruna. Największe 
nasilenie burzy przeszło nad Łu- 
kowem. 

W pobliżu Piasków Luterskich, 
pod Lublinem, wicher powyrywał 
szereg słupów  telegraficznych, 
przerywając połączenia. We wsi 
Skorzec, pod Siedlcami, wiatr ze- 
rwał podczas nabożeństwa dach z 
kościoła. W kilku miejscowoś- 
ciach zawaliły się obory, zabija. 
jąc bydło. 

POZNAŃ, 7. 8. (tel. wł.).—Nad 
południową częścią województwa 
poznańskiego przeszła również 
gwałtowna burza. W powiecie 
ostrowskim, we wsi Sobótka, od 
uderzenia pioruna poniósł śmierć 
zajęty orką 50-letni Józef Micha- 
lak. > 

W powiecie kępnińskim hura- 
gan poobalał słupy telegraficzne, 
a nawet drzewa przydrożne, unie- 
możłiwiając na pewien czas ko- 
munikację. W Ostrzeszowie na 
terenach przygotowywanych do 
wystawy rolniczo - przemysło- 
wej, która ma się odbyć między 
12 a 15 b. m. wichura porozwala- 
ła stajnie dla koni i bydła, uno- 
sząc dachy o kilka lub kilkanaś. 
cie metrów. Szkody natychmiast 
naprawiono. W Siedlikowie, pow. 
Kępno, piorun uderzył w zagrodę 
rolnika Pracy, wzniecając pożar. 
Spalił się dom mieszkalny, kryty 
słomą. Straty wynoszą około 2 
tysięcy złotych. 

TORUŃ, 7. 8. (tel. wł.). — Nad 


dziły zabytki Poznania, były na pod- 
wieczorku w jednej z największych 
kawiarni. 


KALISZ 


Druga kompanja piesza. W dniu 
10 b. m. rano wyruszy z Rypinka, 
pod przewodnictwem księdza, picsza 
kompanja na Jasną Górę. Zapisy 
przyjmuje kancelarja parafjalna w 
Rypinku. 

Ulica „6 Sierpnia“. Manja prze- 
mianowywania starych nazw ulic na 
nowe dotknęła i Kalisz. W dniu 6 
b. m. władze miejskie przemianowa- 
ły ulicę Warszawską na ulicę „6 
sierpnia“. Starzy kaliszanie nie roz- 
poznaliby się teraz zupełnie w na- 
uwach dzisiejszego Kalisza. 

Wyniki zawodów  lekkoatletycz- 
nych P. P. Pomiino deszczu, odbyły 
się na stadjonie miejskim w Kaliszu 
wielkie eliminacyjne zawody lekko- 
atletyczne Policji Państwowej wojo- 
wództwa łódzkiego, z udziałem dzie- 
sięciu policyjnych klubów sporto- 
wych. Startowało 52 zawodników. 
W ogólnej punktacji zwyciężył P. 
R. 5. Łódź, zdobywając 57 pkt, 
przed P. K. S. Kalisz (13 pkt.) i 
P. K. Ś. Sieradz (10 pkt.). 

Zawody tenisowe. Drużynowe spo- 
tkanie tenisowe między Ł. K. S.-em 
a Kaliskim Klubem Tenisowym, ro- 
zegrane w Kaliszu, zakończyło siq 
zwycięstwem łodzian w stosunku 
© Bat 

Pożary w powiecie. Podczas aza- 
lejącej burzy nad Kaliszem i powiu- 
tem, piorun uderzył w stodołę mn- 
jątku Morawin, własność p. Weigta. 
Stodoła wraz z tegorocznym zbiorom 
zbóż spłonęła.* Do ognia wezwanu 
została Kaliska Straż Ogniowa, któ- 
ra nie dopuściła do rozszerzenia się 
niszczycielskiego żywiołu. 

— We wsi Oszczywilk, gm. Bru- 
dzew, z niewiadomej narazie przy- 
czyny, wybuchł pożar w zagrodzie 
suke, Józela i Marjanny Chorzyń- 
skieh. Ogień strawił oborę oraz róż- 
ne sprzęty domowa i narzędzia go- 
spodarskie, ogólnej wartości 3500 
złotych. 


ŁÓDŹ 


Katastrofa kolejowa, W dniu 5 
b. m. o godz. | m. 30 w pociągu to- 
warowym Nr. 80 w odległości 1 km. 
od sygnału na stacji Rogów złama- 
ła się tylna oś wagonu, naładowane- 
go balonami z kwasem siarczanym. 
Wagon spalony przez wylany kwas 
siarczany wykoleił się, powodując 
wykolejenie czterech innych waga- 
nów. Wobec wygięcia szyn kolejo- 
wych po katastrofie, na tym odcin- 
ku odbywa sie ruch jednostronny. 
Obsługujący wagon hamulcowy zo 
stał zagazowany kwasem siarcza- 


całem Pomorzem przeszła gwał- 
towna burza z piorunami i nie- 
zwykle ulewnym deszczem. Na 
strychu domu w Komornikach i 
w Nawrze pod Nowem Miastem 
wybuchł pożar od pioruna. Ude- 
rzenie pioruna w Nawrze wywo- 
łało straszne skutki. Sześciu ro- 
botników zginęła na miejscu, 
czterech zaś odniosło obrażenia. 
Zabici zostali: 20-letnia Weronika 
Kozłowska, 19-letni Bronisław 
Kozłowski, 18-letni Józef Jagu- 
szewski, oraz Aleksander Sedwic. 
ki, Władysław Dobrowolski i Mi- 
chałowski. We wsi Wielka Łąka 
pod Wąbrzeźnem piorun uderzył 
w dom rolnika Dębowskiego, któ- 
ry zginął na miejscu. Żona jego 
odniosła lekkie obrażenia. 

W okolicy Torunia burza nie wy. 
rządziła większych szkód. Piorun 
uderzył w zabudowania majątku 
Gronówek pod Toruniem. Zabudo- 
wania stanęły w płomieniach. 
Pożar wyrządził straty na 50.000 
złotych. 


Flotylla 180 kajaków 


ruszyła z Warszawy do Gdańska 


Wczoraj, około godziny 4-cj po- 
południu, ruszyła sprzod klubu spor- 
towego „Syrena* w Porcie Czernia- 
kowskim w Warszawie, flotylla 180 
kajaków, żaglówck i „hamburek* i 
kilka motorówek na „Spływ do mo- 
rza“, 

W tej sportowej uroczystości, or- 
ganizowanej przez Ligę Morską, 
wzięli udział, jako patroni i opicku- 
nowie raidu: b. min. Hubicki, woje- 
woda warsz. p. Jaroszewicz, gen. 
Kwaśniewski, dyr. Dróg Wodnych, 
władze Ligi i delegaci kilku klubów 
wioślarskich w stolicy. 

Przeważały kajaki  2-osobowe. 
Liczba uczestników spływu ' nie 
przekroczyła 800 osób, startujących 
z samej Warszawy, dokąd przyby- 
ło — drogą wodną lub kolcjową — 
około 100 łodzi z Kresów Wschad- 


nich, Małopolski, Śląska, Lubel- | neńczyk”. Pierwszym etapem nocle- 
szczyzny i Radomskiego. gowym spływu będzie Modlin. 
090 
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GDANSK MISTRZEM IGRZYSK 
POLAKÓW Z ZAGRANICY 

Ogólna punktacja igrzysk Pola- 
ków z Zagranicy i Gdańska przed- 
stawia się następująco: 

Pierwsze miejsce i puhar Pana 
Prczydentu R. P. zdobył Gdańsk — 
36 punktów, 2) Francja — 34,5 
pkt., 8) Czechosłowacją — 31 pkt., 
4) Niemcy — 21 pkt. 5) Ameryka 
— 20 pkt. 6) Rumunja — 17 pkt, 
7) Belgja — 11 pkt, 8) Łotwa — 
10 pkt, 9) Kanada — 3 pkt., 10) 
Austrja — 2 pkt. 

Pozostałe trzy państwa: Brazylja, 
Holandja i Mandżurja nio zajęły 
punktowanych miejsc. 

W poszczególnych dziedzinach 
sportu kolejność była następująca : 

W lękiej atletyce zwyciężyła A- 
meryka. przed Czechosłowacją, Gdań 
skiem, Francją, Niemcami i Łotwą. 

W piłce nożnej, pierwszą była 
Czechosłowacja przed Niemcami, Na 
dalszych miejscach Belgja i Rumu- 
nja. 

W pływaniu wygrała Ameryka 
przed Gdańskiem, Niemcami, Kana- 
dą, Rumunja, i Austrją. 

W kolarstwie mistrzostwo zdoby- 
ła Francja przed Beleją, Gdańskiem 
i Niemcami. 


W boksie triumfowała Francja 
przed Gdańskiem, Niemcami, Łotwą 
i Rumunją. 


W koszykówce zwyciężyła Fran- 
cja przed Qdańskiem, Czechosłowa- 
cją i Rumunją. 

W siatkówce, zwycięstwo odnio- 
sła Czechosłowacja przed Gdań- 
skiom, Łotwą, Niemcami, Francją i 
Rumunją. 

REPRZENTACJA POLSKI CON. 
TRA REPREZENTACJA POLO- 
NJI ZAGRANICZNEJ 


Dziś o godz. 16-tej na  stadjonie 
Wojska Polskiego rozpoczynają się 
zawody pomiędzy reprezentacjami po 
lonji zagranicznej a reprezentacjami 
Polski. Pierwszego dnia odbędą się 
zawady lekkoatletyczne, mecze siat- 
kówki j koszykówki, oraz zawody 
bokserskie. Program pierwszego dnia 
jest następujący: 

Q godz. I6-tej na boisku głów- 
nem pierwsze konkurencje zawodów 
lekkoatletycznych, 

O godz. 17-iej odbędą się mecza 
siatkówki i koszykówki panów. Skła- 
dy drużyn są następujące: w alat- 
kówce Polskę reprezentuje warszaw* 
ski AZS w składzie Wirszyłło, 0l 
szewski, Weychert, Lutz, Stypiński i 
Nowakowski, a emixrację drużyna 


Z DNIA 


Pokrajał brzytwą 
przyjaciółkę 


LWÓW, 7.8. W mieszkaniu, nale- 
żącem do Marji Magdyczowej przy 
ul. Łyczakowskiej Nr. 22 we Liwo- 
wie rozegrał się krwawy dramat. 
Wieczorem wpadł z brzytwą w ręku 
Władysław Czornin i zaczął krajnć 
nią Magdyczową i jej przyjaciela, 
emerytowanego sekretarza sądowego 
w Samborze, Jana Sz. Zaatakowani 
uzbroiwszy się w noże, poczęli ciąć 
napastnika. Skutek był opłakany, 
ponieważ 3 osoby zostały poranione 
i w stanie ciężkim odwieziono je 
do szpitala. Powodem napaści było 
to, że Magdyczowa, ongiś kochanka 
Czornina, wzgardziła nim i zapałała 
obecnie miłością ku Janowi Sz. 


PASZPORTY ULGÓWE 


do Jugosławii 


Wagons-Lits Cook 
Krak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20 


Nicktóre kluby warszawskie nie 
wzięły w tym spływie udziału ofi- 
cjalnego. Łodzie tych klubów płyne- 
ły tylko pod flagą Ligi. Nie brał 
udziału klub „Sokoła“. Okazuje się, 
że zaproszeń nie dostały nawet nie- 
które kluby sanacyjne, np. „Pocztow- 
ców“, AZS, WKW i kilka innych. 

Spływ wyznaczono na godzż 12 
popoł., ale start opóźniono prawie o 
2 godziny, w oczekiwaniu wizyty go- 
ści polskich z zagranicy, uczestników 
II zjazdu. Goście jednak nie przy- 
hyh. Publiczność również nie dopisa- 
ła; przyszło do portu zaledwie kil- 
kadziesiąt osób. Pogoda była chmur- 
na. Nastrój nieco sztywny. Organi- 
zacja podczas startu dobra. Takie 
imprezy należałoby urządzać z 
większym udziałem publiczności. 
Spływowi towarzyszył statek „War- 
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Czechosłowacji w składzie Pajor, Mor 
cinek, Feber, Latoszyński, Waleczek 
i Knutelski, W koszykówce barw Pol 
ski bronią: Czyński, Redich, Owcza- 
rek, Nowakowski, Kowalski, Latz, 
Zgliński, Czyżykowski, Golankiewicz 
i Bednarek. W barwach emigracji 
wystąpi Francja w składzie Topczyń- 
ski, Błaszczyk, Hadyniak, Krzyżosta- 
niak, Idziałowski, Leśniak, Czyński, 
Bałajczyk, i Obuchowicz. 

O godz. 20-tej na kortach teniso- 
wych rozegrany zostanie mecz bok- 
serski. 


Automobilizm 


SUKCES KOŹMIANOWEJ 
W SZWAJCARII 

W Szwajcarji w Klausen odbyła się 
jedna z największych imprez automo- 
bilowych Europy. Wyścig na 21 i pół 
klm, zgromadził najlepszych kierow- 
ców z całej Europy. M. in. startowała 
Koźmianowe w grupie wozów sporto- 
wych da 1500 cem., zajmując na Bu- 
gatti drugie miejsce za Włochem Lu- 
rani. 

W innych kategorjach wyniki były 
następujące: w  kategorji wozów 
sportowych do 1100 cm. zwyciężył 
Beccara (Włochy) na Fiacie. W gru- 
pie do 2000 cm. wygra Rey na Bu- 
gatti. W grupie do 3.000 em. pierw- 
sty był Balestrero (Włochy) na Alfa 
Romeo. W tej kategorji najlepszy 
czas osiągnał Strazza na Lancii, zwy 
cięsca grupy wozów sportowych do 
5.000 cm. 

W kategorji wozów wyścigowych 
w grupie od 2.000 em. zwyciężył słyn 
ny kierowca Caraccioja na Mercede- 
sie w czasie 15:22,2, bijąc rekord szyb 
kości osiągając na tej trudnej trasie 
81,7 klm. na godz. W kategorji wo- 
zów wyścigowych do 1106 cm. wygrał 
Hamilton (Anglja) na N. G. Magnet- 
te, ustalając nowy rekord szybkości 
swej kategorji W grupie od 1500 do 
2.000 em, wygrał Niemiec Steinweck 
w czasie 17:02,6. 


Tenis 


NIE BĘDZIE MECZU TENISOWE- 
GO LWÓW — WIEDEŃ 
 Projektowany na 12-go do 15-go 
sierpnia mecz tenisowy Wiedeń ~- 

Lwów nie dojdzie do skutku, 

REBDA WYELIMINOWANY 

W Hamburgu sensacją trzeciego 
dmia mistrzostw tenisowych Niemiec 
było spotkanie pomiędzy Orammem 
a Hebaą. Po początkowo słabej grze 
Hebdu rozegrał się, a w trzecim se- 
cię był nawet prawie równorzędnym 
przeciwnikiem. Zwycięstwa jednak 
odniósł zgodnie z przewidywaniami, 
wielokrotny mistrz Niemiec i jedną | 
z najlepszych rakiet Świata von | 
Cramm w trzach setach 6:0, 6:4, 7:5, 
Temsamem Hebda został wyelimino- | 
wany z gier pojedyńczych. Polak 
walczy jeszcze w grze podwójnej pa- 
nów. 
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Bestlalskie 


ABC Nr. 217 — 
samosąady 


wśród chłopstwa kresowego 


ŁUCK, (telef.). Wypadki za- 
bójstwa na tle zemsty osobistej 
lub iunych porachunków osobi- 
stych, są wśród chłopstwa kreso- 
wego zjawiskiem bardzo częstem. 
W najliczniejszych wypadkach 
trzeba pierwiastek premedytacji 
wyeliminować zupełnie. Powstaje 
zwykła bójka, która zaostrza się 
do niepohamowanej wściekłości i 
budzi w psychice chłopskiej naj- 
bardziej krwiożercze instynkty. 
Dopóki jeden z uczestników bójki 
nie legnie trupem na placu boju, 
dotąd bójka nie ustaje. 

Ofiarą takiej bójki, wynikłej po 
między braćmi Tokarskimi z fu- 
toru Charki przy wsi Zabrodzie p. 
kowelski, a Józefem Pińkiewiczem 
i Grzegorzem Gryszczukiem, był 
Adam Tokarski. Po dokonanym 
czynie rozeszli się wszyscy spo- 
kojnie do swych domów, trup za- 
bitego pozostał na miejscu. 

Kiedy wieść o zabójstwie Ada- 


ma Tokarskiego dotarła do jego 
rodziców, ojciec denata Tychon 
Tokarski, zaalarmował mieszkań- 
ców futoru o dokonanej zbrodni. 
Krew przelaną należało pomścić 
krwią sprawców zabójstwa. 

Gromada „mścicieli* wdarła się 
gwałtem do mieszkań Gryszczuka 
i Pińkiewicza i wśród dzikich 
krzyków i znęcań wywieczono 
ich na otwarty plac przy drodze 
wiejskiej, gdzie ich skrępowano i 
powiązano za ręce i nogi, a na- 
stępnie położono obok siebie, I roz 
począł się straszny samosąd: drą- 
gami, kijami, polanami i czem 
kto mógł, przyczyniał się do be- 
stjalskiej masakry, głuchy na dzi- 
kie krzyki i błagania o litość masa 
krowanych 

Orgje te trwały tak długo, aż 
nieszczęśliwe ofiary  wyzionęły 
ducha. Sprawców ohydnego mor- 
du aresztowana. 


Potomek króla Dawida 


chce zostać wiceprezesem Kahału 


RÓWNE, 7.8 (tel. wł.). Całeł Gal- 
perzen, mieszkaniec Równego, uwa- 
Ża się za potomka króla Dawida i za 
potomka króla... polskiego. Z tegu 
też powodu uważa, że wszelkie kie- 
rownicze stanowiska powinien zaj- 
mować tylko on. W tych driach 
Galperzen, ku swemu wielkiemu o- 
burzeniu, dowiedział się, że jego 
krewny został wybrany wiceprcze- 
sem kahału rówieńskiego. 

Całeł zawrzał srogim gniewem i 
zaczął zbierać wśród kupców podpi- 
sy, które miałyby „przywrócić“ mu 


należący się tytuł wiceprezesa Kaha- 
łu. Kupcy, znając idee fixo Całeła, 
żartobliwie zgodzili się, dając swe 
podpisy. Całcł złożył tedy protest, 
opatrzony sporą ilością podpisów, 
do władz przeciwko krewnemu. 
Władze administracyjne zajęły się 
nietyle protestem Całeła, ile osoba- 
mi, które podpisały ów protest. In- 
terwencja władz b. poważnie zanie- 
pokoiła kupców-protestowiczów, któ- 
rzy z trwogą oczekują dalszych kon- 
sekwencyj swego postępowania. 


Rukurudziane skandale 


na Pokuciu 


KOŁOMYJA, 78. Na Pokuciu 
zwykle panuje głód na przednówku, 
a drobni rolnicy nie mają często 
zboża na zasiew. Chege najbiedniej: 
szym chłopom przyjść z pomocą, 
śniatyński samorząd powiatowy za- 
kupił na wiosnę kilka wagonów ru- 
muńskiej kukurydzy bez cła, aby ją 
sprzedać po b. uiskich cenach chło- 
pom. Wskutek machinacyj jedno- 
stek, podstawieni rolnicy kupowali 
kukurydzę po taniej cenie „na za- 
siew“ '1 sprzedawali natychmiast 
kupeom. Obecnie policja prowadzi w 
tej sprawie dochodzenia. 


Kronika 


Narkotyki w mydlarni 
WARSZAWA. — Mydlarnia Stani- 
sława Sosnkowskiego przy ul. Widok 
16, zwróciła na siebie uwagę policji 
niecodzienną publicznością,  odwie- 
dzającą ten lokal. Wynędzniałe twa- 
rze narkomanów kazały się domy- 
ślać, że w mydlarni znajduje się cen- 
tiala sprzedaży narkotyków. Dokona- 
na rewizja odkryła duże zapasy cete- 
ru, nalewki makowcowej, proszku 
Dovera itd. Mydlarnię opieczętowano. 
Traf zdarzył, że w kilka godzin po 
opieczętowaniu jej przez włądze Dez- 
pieczeństwa, mydlarnia padła of.arą 
włamania. Gdy policja przybyła na 
miejsce, resztę narkotyków, która po- 
została po kradzieży, zabrała ze sobą 
do komisarjatu. Sprawców kradzieży 
nie odkryto. 

Sąd Okręgowy rozpoznawał wczo- 
raj sprawę Stanisława Sosnkowskie- 
go, oskarżonego o przechowywanie 
w swej mydlarni narkotyków. Wobec 
skruchy oskarżonego i jego niekaral- 
ności, sąd skazał go na najmniejszą 
karę, tj. na 3 miesiące więzienia i 50 
zł. grzywny. 


Przemysłowiec-falszerz 
weksli 

ŁÓDŹ. — Wczoraj Sąd Okręgowy 
w Łodzi rozpatrywał sprawę przemy- 
słowca Maksa , Blumenfelda, który, 
będąc w kłopotach finansowych, sfał- 
szował weksel na 130 zł. z podpisem 
niejakiego Pika. f 

B. skazany został 
więzienia. 

W obronie gnębionej 

siostry 

KATOWICĘ. — W styczniu b. r. 
doszio do niebywałej kłótni w rodzi- 
nie Riickertów w Katowicach, w cza- 
sje której Rückert rzucił się na swo- 
ją żonę z zamiarem pobicia jej. Zau- 
ważyła to sjostra Róckertowej, Ger- 
truda Gawędówna, która w obronie 
swej siostry oblała szwagra Edwarda 
Riickerta wrzącą wodą. Rückert do- 
znał tak ciężkich poparzeń ciała, że 
przez kilka miesięcy musiał leczyć się 
w szpitalu. 

Epilog tej 


na 7 miesięcy 


sprawy rozegrał się 


W sobotę w godzinach południe: 
wych został aresztowany urzędnik 
Stefan B. w Kołomyi, który zajmo- 
wał się rozdziałem taniej kukurydzy 
dla chłopów powiatu kołomyjskiego. 
Przeprowadzona przez starostwo ko- 
łomyjskie kontrola wykazała, że pan 
B. sprzedał około 35 tonn tej kuku- 
rydzy przy pomocy 3 pośredników 
miejscowym kupcom po cenach ryn- 
kowych. Kukurydza została ząku- 
piona na podstawie specjalnego ze- 
zwolenia Ministerstwa Skarbu bez 
cła. 


sądowa 


przed Sądem Okręgowym. Gawędów= 
nę pociągnięto,do odpowiedzialności 
karnej za spowodowanie ciężkiej ura- 
zy cielesnej. Oskarżona  tiumaczyta 
się tem, że była oburzona postępowa- 
niem swego szwagra, który w stanie 
pijanym zamierzał pobić jej bezbron- 
ną siostrę, Sąd, uwzględniając po- 
budki tego czynu, skazał oskaqżoną 
na dwa miesiące aresztu z zawiesze- 
niem wykonania kary na przeciąg 
lat dwóch, 


Wielki proces K.P.K. 


LUBLIN. -= Głośne przed kilkoma 
miesiącami aresztowania  działaczów 
komunistycznych, wobec  zdekonspi- 
rowania komiteru wykonawczego K. 
P. znajdą swój epilog w Sądzie O- 
kręgowym w Lublinie, Na dzień 27 
b. m. wyznaczono termin procesu 24 
działaczy komunistycznych, oskarżo” 
nych o działalność wywrotową. 


Bolączki piekarzy. 


Dzisiaj, 7 b. m, odbędzie się w 
Warszawie zjazd zarządu Związku 
Ccchów Piekarskich R. P., na któ- 
rym omówione będą sprawy gospo- 
darcze, związane z kryzysem, jaki 
przeżywa obecnie piekarstwo pol- 
skie. Omówione będa mianowicie za- 
gadnienia: zamykania pickarń, prze- 
ciwko czemu Związek protestuje, 
czasu pracy w piekarniach oraz go- 
dzin handlu pieczywem w kierunku 
wprowadzenia sprzedaży pieczywa 
w niedziele i święta. 


Szkoła więzienna 


"w dawnem więzieniu 

„Arsenał“ więzienny przy ulicy 
Długiej przeznaczony został przez 
władze sądowe na pomieszczenie dla 
szkół więziennych, wyższych i niż- 
szych funkcjonarjuszów. 

W najbliższych dniach do dawna- 
go więzienia przy ulicy Długiej 
przeniesiona będzie z ul. Dzielnej 
szkoła dla niższych funkcjonarjn- 
szów więziennych. Dotąd w gmachu 
tym odbywają się kursy dla wyż- 
szego personelu więziennego. ` 
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Walka z kryzysem 


Powinno być naodwrót... 


31 sierpnia Fundusz  Bezrobo- 
cia obchodzić będzie dziesięciole- 
cie. Odbędzie się m. in. „uroczy- 
sta akademja*, Nie wiem, o czem 
się na tej akademji będzie mó- 
wić. Napewno ciekawsze jest to 
co mówią cyfry z ubiegłych dzie- 
sięciu lat działalności Funduszu. 

Wykazują one jedno: idea za- 
pewnienia bezrobotnym środków 
do życia zbankrutowała. Nie mo- 
zgło być inaczej. Nie można ubez- 
pieczać ud bezrobocia tak jak się 
ubezpiecza od pożaru, bo niema 
dokładnych podstaw dla oblicze- 
nia prawdopodobieństwa btzrobo- 
cia. Bezrobocie nie jest wydarze- 
niem o charakterze „losowym“. 

W okresie jeszcze dobrej kon- 
junktury, w roku 1929 Fundusz 
wypłacał zasiłki 53319 bezrobot- 
nym na sumę 49795 tysięcy zło- 
tych, a w okresie największego 
nasilenia kryzysu, w roku 1933 
korzystało z zasiłków 49394 bez- 
robotnych, którzy otrzymali ra- 
zem 26360 tys. złotych, W roku 
1929 zatrudnionych na robotach 
publicznych oraz w wielkim i 
średnim przemyśle było 1004 ty- 
siące, a w roku 1933 tylko 696 
tysięcy. 

Jasny stąd wniosek, że ilość 
bezrobotnych od tego czusu wzra- 
sła o 308 tysięcy conajmniej (w 
rzeczywistości jeszcze silniej), a 
ilość korzystających z zasiłków 
spadła o 4 tysiące. 

Zatem Fundusz Bezrokocia wy- 
płaca więcej zasiłków w okresie 
kiedy bezrobocie jest mniejsze, a 
mniej zasiłków kiedy ilość pozka- 
wionych pracy i środków do życia 
wzrasta. W roku 1933 musiano 
dla braku funduszów wprowadzić 
ograniczenia korzystania zasił- 
ków. Powinno być naodwrót... 

Fundusz nie spełnia swej roli, 
jaką jest łagodzenie klęski bez- 
robucia wtedy, kiedy jest ona 
naprawdę klęską. 

Zagadnienia bezrobocia nie da 
się takim płasterkiem załatwić. 
Tylko zabezpieczenie bardziej rów 
nomiernego przebiegu konjunktu- 
ry może rozwiązać zagadnienie 
bezrobocia, jako zjawiska okreso- 
wego, nie mówiąc o wiełkiem, 
choć ukrytem częściowo bezrobo- 
ciu stałem, niezależnem od wahań 


konjunktur, które musi być roz- 
wiązane jeszcze innemi sposoba- 
mi. 


W. Z. 
| jonowa yn 


Mówią, że... 


Dotychczas w obiegu znajduje się bo- 
nów inwestycyjnych na około 4 miljo- 
nów złotych. Jak wiadomo emisja ich wy 
nosi Io milj. zaś dekret przewiduje 
możność wypuszczenia do 100 milj, 

Podobno bony nie chcą się utrzymać 
w obiegu i ciągle wracają do kas skarbo 
wych, które, jak wiadomo, wymieniają 
ie na gotówkę. 


Sprawa  oddłużenia drobnego 
rolnictwa staje się obecnie coraz 
bardziej aktualna, toteż na czasie 
ukazała się w druku broszura 
Państwowego Instytutu Naukowe- 
go Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach, podająca wyniki ankie- 
ty o tej sprawie, opracowane 
przez p. A. Brodę. Ankieta prze- 
prowadzona wśród właścicieli go- 
spodarstw o obszarze do 50 h 
objęła 1503 gospodarstwa. 

Jak wynika z danych ankiety, 
stosunkowo najwięcej zadłużona 
jest własność najmniejsza do 5 
ha (393 zł. na ha), dalej w miarę 
wzrostu wielkości gospodarstw 
zadłużenie na hektar spada (od 
5—10 ha — 358 zł, od 10 do 20 
ha — 287 zł.) i podnosi się do- 
piero w grupie gospodarstw od 
20—50 ha (314 zł. na ha), któce 
już odczuwają skutki progresji 
podatkowej, a obok tego zdane 
są w większym stopniu na pracę 
najemną i potrzebują większej 
ilości gotówki dla celów obroto- 
wych. 


Wśród poszczególnych grup za- 
dłużenia pierwsze miejsce zajmu- 
je kredyt finansowy (średnio w 
całej Polsce 207 zł. na hektar), 
potem spłaty rodzinne (80 zł. na 
ha). Po 14 zł. na ha przypada na 
kredyt towarowy oraz podatki, 
świadczenia i usługi. 

Wśród poszczególnych woje- 
wództw najbardziej zadłużone 34 
gospodarstwa w województwach 
zachodnich (423 zł. na ha) potern 
idą województwa poludniowe 
(828 zł, centralne 310 zł. 1 
wschodnie 126 zł.). 


ZADŁUŻENIE ZMNIEJSZA SIĘ? 


Zaznaczyć należy, że Instytut 
Naukowy Gospodarstwa Wiejskie- 
go przeprowadził już podobną 
ankietę w r. 1931. Wówczas bada- 
niami objęto mniejszą ilość go- 
spodarstw. Dlatego też dane obu 
tych ankiet można porównywać 
tylko z dużem zastrzeżeniem. Wy- 
kazują one zmniejszenie zadłu- 
żenia Średniego w Polsce z 341 
zł. na ha w 1981 r. do 315 zł, w 
1933 r. Najwięcej stosunkowo, bo 
blisko o 100 zł. spadło zadłużenie 
gospodarstw o obszarze do 5 ha. 
W dalszych dwóch grupach (5— 
10 i 10—20 ha) spadek wynosi 
34 i 64 zł, natomiast grupa gə- 
epodarstw od 20 do 50 ha wyka- 
zuje wzrost zadłużenia o 20 zł. na 
ha. Spadek zadłużenia przypisać 
można częściowo akcji oddłuże- 
niowej, częściowo zaś wstrzyma- 
niu wszelkich nowych kredytów 
dla rolnictwa, które zmusza do 
spłacania starych. Jest rzeczą 
jasną, że gospodarstwa najmniej- 
sze czerpały środki na spłaty dłu- 
gów raczej z pracy zarobkowej, 
niż z produkcji rolnej. 
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SPRAWY 


GOSPODARCZE 


Potworna lichwa na wsi 


Chłopi płacą do 1200 proc. rocznie 


„Temu i urzędy rozjemcze nie pomogą“ 


WPADLI W NĘDZĘ PRZEZ 
ORGANIZACJE 

Warto prócz suchych cyfr po- 
dać jeszcze niektóre uwagi rolni- 
ków, udzielających odpowiedzi 
na ankietę, które pozwalają nie- 
raz lepiej zrozumieć genezę za- 
je a 


dłużenia wsi. Najsmutniejszą rze- 
czą jest zniechęcenie do spół- 
dzielni. Tak np. rolnik wielkopol- 
ski pisze: „Byłem członkiem spół 
dzielni rolniczo-handlowej i ta u- 
padła, a my mali głupcy musimy 
placić za tych co weksli nie wy- 


Zwrot w sprawie Żyrardowa 


Przed kilku dniami prasa po- 


dała wiadomość o układzie za- 
wartym przez Komitet obrony 
praw mniejszości akcjonarju- 


szów Żyrardowa z grupą akcjo- 
narjuszów mniejszości. Według te 
go układu spory między akcjona- 
rjuszami polskimi a większością 
francuską miały być poddane 
Trybunałowi Arbitrażowemu. Ar 
bitrem ze strony polskiej miał 
być prof. A. Krzyżanowski, zaś 
superarbitrem min. A. Zaleski 
luk Janusz ks. Radziwiłł. Trybu- 
nał miał wydać orzeczęnie wiążą- 
ce obie strony odnośnie do gos- 
podarki Żyrardowa w okresie ©- 
statnich dziesięciu lat i ‘sporów 
na tem tle wynikłych. 
Mniejszość polska miała dalej 
uzyskać dwa stanowiska (mniej- 
szość) w zarządzie i trzy stano- 
wiska (większość) w radzie re- 


wizyjnej Żyrardowa. Układ co 
do podziału mandatów miał obo- 
wiązywać przez dwa lata. 
Dzisiaj wszystkie poranne 
dzienniki prorządowe atakują 
komitet akejonarjuszów polskich, 
twierdząc, że kandydaci na su- 
perarbitrów nie wyrazili swej 
zgody, a min. Zaleski miał o- 
oświadczyć ostatnio, że funkcyj su 
perarbitra nie przyjmie, że dalej 


w sprawie gospodarki w zakła- 
dach Żyrardowskich, prowadzo- 
ne są przez sędziego śledczego 


Demonto dochodzenia sądowe, a 
zawarcie układu nie może zaha- 
mować ich biegu, że w grę wcho- 
dzi tu interes publiczny, wobec 
czego układ części akcjonarju- 
szów polskich z większością fran- 
cuską nie może tej sprawy załat- 
wić. 


Niemiecki przemysł bez Surowców, 
wskutek ograniczeń dewizowych 


Prowadzona od 6 tygodni przezy wypadkach cofnięcie tych kredy- nie? 


Bank Rzeszy gospodarka dewizo-| tów. Tymczasem w 


wa, polegająca na dostarczaniu 
dewiz importerom' w granicach 
przypływu walut zagranicznych, 
zahamowała wprawdzie dalszy 
spadek rezerwy dewizowej Ban- 
ku, ale za to przysporzyła gospo- 
darce niemieckiej dużo  trudno- 
ści. Od marca r. b. kontyngenty 
dewizowe obniżono do 5 proc. 
pierwotnych kontyngentów, a dla 
kredytów rembursowych do '19 
proc. ograniczając temsamem 
importerów. og 

Niemieckie restrykcjerdewizor 
we spowodowały pozatem «mniej 
szenie kredytów udzielonych 


przez zagranicę, a w niektórych. 


miesiącach oczekiwane jest dal- 
sze ograniczenie importu surow-} 
ców, szczególnie przemysłowych, 
co może wywołać przerwy w pro- 
cesie produkcyjnym niektórych 
gałęzi przemysłowych 
braku surowców. 

Aby temu zapobiec, odnośne 
działy produkcji mają otrzymać 
większe kwoty dewizowe od in- 
nych gałęzi przemysłowych, dy- 
sponujących większemi zapasami 
surowców. Jak-dotąd niemiecka 
polityka dewizowa dąży konsek- 
wentnie do tego, aby znacznie 
obniżyć import, 


Spadek obrotów w Gdyni 
w lipcu b. r. 


Ogólny miesięczny obrót zamorskt 
portu gdyńskiego w lipcu b. r. łącz- 
nie z obrotem przybrzeżnym wyniósł 
587.183,8 tonny, z czego na sam o0- 
brót zamorski przypada 580.114,7 
tonu. Z tej liczby na przywóz przy- 
pada 100.8545,8 tonn, a na wywóz 
479.268,9 tonn. Obrót przybrzeżny 
łącznie z W. M. Gdańskiem oraz 
wnętrzem kraju drogą wodną wy- 


niósł 7.068,6 tonn. 


Sokół niczego jeszcze nie przeczuwał, gdy Wang Ty- 


, W porównaniu z lipcem ub. roku 
ogólne obroty towarowe w lipeu br. 
zmniejszyły się o 21.620,4 tonny. Oq 
stycznia b. r. do 31 lipca b. r. ogól- 
ny obrót towarowy portu gdyńskie- 
go wyniósł 38.974.346, tonn. 

Przywykliśmy do notowania re- 
kordów naszego portu. Obecnie bo- 
daj po raz pierwszy mamy do czy- 
nienia ze spadkiem obrotów. 


następnych | 


spowodu | 


— Tyś mnie nauczył, 


kupili. Udział 300 zł. już zapłaci- 
łem, pozostaje mi jeszcze pięcio- 
krotna odpowiedzialność, to jest 
1500 zł. do zapłacenia”. Inny rol- 
nik pisze: „Dziś czujemy wstręt 
do każdej organizacji, bo dużo 
nas wpadło w nędzę”. 


NIEBYW ALA LICHWA 


Niewątpliwie do wzrostu za- 
dłużenia przyczyniła się lichwa 
wiejska. 

Oprocentowanie w porównaniu 
do r. 1931 nieco spadło. W każ- 
dym razie jednak blisko 18 pro- 
cent długów oprocentowane jest 
na 12—17,9 procent, 2 procent 
długów od 18 do 24 procent, 2,3 
procent jeszcze wyżej. Kategorja 
procent nieokreślony obejmuje 15 


procent ogólnego zadłużenia. W 
tej rubryce ukrywa się najwięk- 
szą lichwa. Jak wynika z tych 
cyfr około 37 procent długów vol- 
niczych oprocentowanych jest 
lichwiarsko. 


Warto się teraz przyjrzeć nie- 
którym osobliwościom procento- 
wym. Naprzykład sześciohektaro: 
wy gospodarz z kieleckiego pisze: 
„W 1929 r. od pożyczonych pry- 
watnie 100 zł. zapłaciłem za rok 
40 zł., w r. 1930 — 30 zł, w 1331 
r. — 30 zł, w r. 1932 — 18 zł, 
czyli za 4 lata zapłaciłem same- 
go procentu 118 zł. i jeszcze mu- 
siałem przystać na takie warun 
ki, że na pożyczone 100 zł. da- 
| łem weksel na 140 zł.“ Niech kto 
(obliczy jakie to jest oprocentowa- 


-—— -eer e 


300 KG. ZA 100 KG. 


Jeszcze skandaliczniejsza jest 
ilichwa towarowa. Jeden z gospo- 
„darzy pisze: „Na przednówku ży- 
dzi robią interesy, gdyż rolnik nie 
mając żywności w tajemnicy 
ER innymi idzie do żyda i za 
100 kg. żyta w lipcu zobowią- 
zuje się oddać po żniwach 300 
kilo.. Temu i urzędy  rozjem- 
cze nie pomogą, a gdyby . się 
poskarżył to na przyszłość już 
nie dostanie”. Taka „pożyczka“ 
udzielona jest na 2—3 miesiące, 
czyli jej oprocentowanie wynosi, 
jeżeli cena żyta nie spadnie 800—- 
1200 proce. rocznie. 

Jeszcze jeden przykład ilustru- 
jący przyczyny zadłużenia chło- 
pów: 

„Jeżeli ja wiem — pisze chłop 
z województwa warszawskiego — 
że moje krowy ma zabrać sekwe- 
Strator i za bezcen sprzedać na 
licytacji, to pójdę, tak jak już ro- 
biłem 2 razy do żyda czy innego, 
o którym mi ludzie powiedzą, że 
ma pieniądze, sam mu zapropoa- 
nuję w cztery oczy 2 procent od 
100 na miesiąc, wystawię weksel 
na sumę i procent odrazu, bo ina- 
czej toby mi nie pożyczył i w ten 
sposób ochronię swoje gospodar- 
stwo od zachwiania”, 


jak się buntować przeciw dowód. 


Powieść 


i złodziej — wrzasnął Wang Ty- 


— Pies przeklęty 
grys. — Był zwyczajnym żołnierzem, ja go wywyższy- 
łem, zawdzięcza mi wszystko, a teraz buntuje się prze- 
ciwko mnie. Pies przeklęty! 

Pod wpływem rosnącego gniewu i wzburzenia Wang 
Tygrys zapomniał o synu, ruszył na dziedziniec, gdzie 
kwaterowali jego dowódcy i rozkazał, by pięć tysięcy lu. 
dzi stanęło w pogotowiu bojowem, gdyż wyruszy z nimi 
jeszcze tego samego dnia. Jak niespokojna woda zafalo- 
wały podwórce, popłoch ogarnął kobiety, dzieci i nie- 
wolnice na dźwięk wojennnch okrzyków i szczęku bro- 
ni. Teraz dopiero Wang Tygrys zwrócił się do zmęczo- 
nego bratanka swego i powiedział: 

— Zjedz i wypocznij. Dobrze się sprawiłeś, nie minie 
cię nagroda. Wiem, że niejeden na twem miejscu połą- 
czyłby się z buntownikami, bo bunt leży w naturze mło- 
dych, ty zaś pamiętałeś o związku krwi i dochowałeś mi 


wierności. Wywyższę cię za to. 
Młodzieniec obejrzał się jednak podejrzliwie i wy- 
szeptał: 


— Stryju, ale czy aby z pewnością zabijesz Sokoła ? 
Gdy cię zobaczy, zacznie coś podejrzewać. bo mu powie- 
działem, że jestem chory i muszę na jakiś czas wrócić do 
domu. 

Na to Wang Tygrys odparł gniewnie: 

— Zapewniam cię, że wyostrzę miecz swój o jego 

tialo! 
- Tegoż dnia wyruszył Wang Tygrys na czele żołnierzy 
1 zostawił na miejscu tylko tych, co się przyłączyli do nie- 
go po zdobyciu obleganego miasta, między innemi zaś 
i kapitana, który zdradził starego rozbójnika. Nie ufał 
mu. Ludziom swoim przyrzekł, że pozwoli im plądrować 
miasto, jeżeli dzielnie się sprawią, i że prócz tego wy- 
płaci im dodatkowy żołd miesięczny. 


grys się znajdował w mieście. Któż mógł przewidzieć, że 
dziobaty chłopak okaże tyle przebiegłości — wyglądał 
tak dobrodusznie... Toteż gdy oznajmił swemu dowódcy, 
że boli go wątroba i że musi udać się do domu, Sokół się 
ucieszył i postanowił skorzystać z okazji, by jawnie się 
zbuntować. Przekona się, kto do niego się przyłączy, in. 
nych pozabija, a oddanym sobie żołnierzom przyrzeknie, 
że wyda im miasto na łup i tak uczynił. 

Kazał zaprowiantować miasto, znał bowiem Wanga 
Tygrysa i wiedział, że ten się z losem nie pogodzi. Prze- 
rażeni mieszkańcy przygotowali się do nowego  oblęże- 
nia. Wkraczając przez bramę miejską Wang Tygrys wi- 
dział jeszcze, jak dziesiątki chłopów zwoziło do miasta 
kosze ze zbożem, spędzało drób, świnie i bydło. Zgrzytnął 
zębami na ten widok, bo zdawał sobie sprawę, że gdyby 
się nie był na czas o spisku dowiedział, czekałoby go bar. 
dzo długie i uciążliwe oblężenie, Sokół był znacznie groź- 
niejszym wrogiem, niż ów glupi rozbójnik: Sokół był ma- 
dry, nieugięty i posiadał dwie zagraniczne armaty. 
Wściekłość wezbrałą w sercu Wanga Tygrysa, pędził ga- 
lopem do pałacu, gdzie kwaterował Sokół. 

Lecz do Sokoła przybiegli już ludzie, donieśli mu, że 
Wang Tygrys z wielką armją spadł jak grom z jasnego 
nieba. Sokół, rozpaczą ogarnięty, wahał się, co robić, — 
bronić się. czy uciekać potajemnie, — i ta krótka chwila 
wahania zgubiła go. Zanim Sokół powziął decyzję, Wang 
Tygrys przekroczył próg pałacu. 

Wtedy Sokół uciekł i skrył się w jednej z kuchen, w 
kupie słomy. Co mu to mogło pomóc? Żołnierze myszko- 
wali wszędzie, wyznaczono bowiem nagrodę za jego zna. 
lezienie. 4 

Niebawem żołnierze wypatrzyli w słomie rąbek jego 
niebieskiego płaszcza. Ale Sokół był prawie bezbronny, 
miał przy sobie tylko krótki sztylet. Rzucono się do nie- 
go całą gromadą, skrępowano powrozami i odprowadzo- 
no przed Wanga Tygrysa. Wang Tygrys czekał w wiel- 
kiej sali; na jego kolanach lśnił miecz. 

— A więc mnie zdradziłeś? — rzekł ponuro Wang 
Tygrys. — Mnie, com cię wywyższył i uczynił tem, czem 
jesteś! 

Sokół odpowiedział, nie odrywając wzroku od błysz- 
czącego mieczaśg 


cy. Sam byłeś włóczęgą, wypędkiem z domu ojczystego, 
którego wywyższył stary generał. 

Oburzony Wang Tygrys krzyknął popędliwie na żoł- 
nierzy, co go otaczali; 

— Chciałem go przeszyć tym mieczem, ale to za pię- 
kna śmierć dla niego. Pokrajcie ge i drzyjcie zeń pasy! 
Na to tylko zasłużył, zdrajca! 

Sokół, widząc, że nadszedł koniec, wyciągnął, zanim 
zdołano mu przeszkodzić, swój krótki sztylet i wbił go 
sobie we wnętrzności. A osuwając się na podłogę, wy- 
bełkotał : 

-—- Nie boję się śmierci! Jeszcze dwadzieścia lat 
i znowu się narodzę w jakiemś innem ciele — i znów 
będę bohaterem. 

Wang Tygrys na ten widok poczuł, że gniew w nim 
opada. Milczał przez chwilę i wreszcie rzekł zcicha: 

— Wynieście trupa i pochowajcie go, gdzie chcecie. 
O ile wiem, nie miał rodziny, ani domu. 

I znów po krótkiej chwili milczenia dorzucił: 

— Wiedziałem, że był dzielny, ale nie wiedziałem, 
żeby był tak bohaterski. Złóżcie go w przyzwoitej 
trumnie. wą PEE EOE A 

Dnia tego Wang Tygrys zabronił żołnierzom plądro- 
wąć miasto, a gdy kupcy złożyli okup rozdzielił pienią- 
dze pomiędzy żołnierzy, jako rekompensatę za straconą 
możność złupienia miasta. Lecz mieszkańcy musieli po- 
troić swój okup, zanim żołnierze się uspokoili i zgodzili 
się zaniechać pogromu. ; 

Wang Tygrys już tęsknił do syna, wyruszył więc do 
domu, pozostawiając w mieście Zajęczą Wargę aż do 
czasu powrotu swojego bratanka. Zabrał też dla pewno- 
ści owe dwie armaty. i 

Przechodząc przez ulice,widział nienawistne spojrzenia 
mieszkańców rozżalonych na niego za kontrybucje, ja- 
kiemi obłożył miasto. Pomyślał z goryczą, że ludzie ci 
nienawidzą go za to, iż im zapewnił spokój. Ileż musie- 
liby wycierpieć pod jarzmem Sokoła! 

— Nie znają oni wdzięczności, a mam miekkie 
serce. 


KC. d. Te)... 
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 ZWYŻKA CE CEN NA GDAŃSKIM 
RYNKU ZBOZOWYM 

W tygodniu od 27 lipca do 2 
sierpnia b. r. na gdańskim rynku zbo- 
żowym trwała nadal zwyżka cen. 
Szczególnie mocna tendencja pano- 
wała dła jęczmienia. Popyt ze strony 
krajów importujących jest dobry, jed 
nak podaż na miejscu nie jest zbyt 
wielka. 

W Niemczech dokonywano 
zakcyj po cenach urzędowych. 
giełdach zamorskich panowała 
nież tendencja mocniejsza. 
ŚWIATOWY EKSPORT , PSZENICY 

ULEGŁ POWAŻNEMU 
ZMNIEJSZENIU , 

Międzynarodowy Instytut Rolniczy 
w Rzymie szacuje na podstawie da- 
nych za 10 miesięcy bieżącej kam- 
panji eksportu pszenicy, ogólny jej 
eksport przez wszystkie kraje ekspor 
tujące w ciągu całej kampanii na 14,2 
miljona tonn. Eksport ten jest znacz- 
nie niższy od eksportu poprzedniej 
kampanji, wynoszącego 17,1  miljn 
tonn i będzie wogóle najniższy ze 
wszystkich w ciągu ostatniego 5-lEe 
cią. 

STAN BURAKA CUKROWEGO 

W CZECHOSŁOWACJI 

Stan buraka cukrowego w Czecho 
słowacji jest bardzo różnorodny, w 
zależności od opadów deszczowych, 
które nie wszędzie były dostateczne. 
Informacje z 107 cukrowni podają, 
że zaledwie 1 proc. zbiorów buraka 
jest bardzo dobry (w ub. r. 6 proc.), 
50 proc. dobry (w ub. r. 66 proc.), 
4i zadowalający, a 8 proc. zły (w ub. 
r. 2 proc.). Natomiast znacznie się 
poprawiła zawartość cukru, a miano= 
wicie z 13,89 proc. w ub. r. na 15,64 
proc. w b. r. 


tran- 
Na 
rówe 


Z DNIEM DZISIEJSZYM Dr. 
WOJCIECH ZALESKI POWRÓ- 
CIŁ Z KILKUMIESIĘCZNEGO 
URLOPU I OBJĄŁ KIERÓWNI- 
CTWO DZIAŁU GOSPODARCZE. 
GO ABC 
| <a p R | |||) 


Pod ostrym katem 


W Zakładach Skody utworzono ste- 
cjalny fundusz zapomogowy dla suho- 
źałych akcjonarjuszów. Świetny po- 
mysi. 

Zdarzało się podabno 
rządca wspomaga właściciela mająt= 
ku. Coś podobnego będzie w  Zakła- 
dach Skody. Dyrektorzy udzielać będę 
zabomóg podupadłym akcjonarjuszom, 
ło jest właścicielom przedsiębiorstwa. 

Pogłoski o tem, jakoby w szeregu pol 
skich spółek akcyjnych miały być urwo- 
rzone podobne komitety o celach filan- 
trobijnych, są przedwczesne. 


Na - giełdach 


Waluty: Doiar 5.2575; frank fram 
cuski 34.90; frank szwajcarski 172.60; 
funt szterling , 26.60; marka niemiecka 
201.75; szyling austrjacki 99.25; ko- 
rona czeska 21.84. 

Monety: Dolar złoty 8.91; 
ty 4.585, d 

Dewizy: Berlin 205.20; 
124.34; Gdansk 172.62; Holandja 
357 90; Londyn 26.62; "Nowy jork 
52 Nowy jork (kabel) 5.215; Pa- 
ryż 34.90; Praga 21.77; Szwajcarja 
172.67; Sztokholm 137. 35; Wiochy 
45.43. 

Papiery procentowe: 3 
Budowlana 43.80; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
117; 4 proc. Poż. Inwestycyjna serjo- 
wą "119.50; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
63.15; 5 proc. Poż. Kolejowa 57.75; 
6 proc. Poż. Dolarowa 72.50; 7 proc. 
Poż: Stabilizacyjna 67,75; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 48.50; 5 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 69.50; 8 pr. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 58.25. 

Akcje: Bank Polski 86.50 — 86; 
Lilpop 9.75; Starachowice 10.70, 
Warsz. Tow. Akc. Fabr. Cukru 19.50; 
Ostrowiec 20; Modrzejów 3.75; Ha- 
berbusch 38. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Warszawa, 6.8. — Giełda zbożowa 
franco Warszawa za 100 kg. Żyto 
stare i nowe 16,50—17,00; pszenica 
jedn. 748 gi. 23,00—23,50; pszenica 
zbierana 737 gl. 22,50—23,00; owies 
jednolity 468 gl. stary 18,50—19,00; 
owies zbierany 438 gl. stary 17,50— 
18,50; jęczmień przem. 632 gl. 18,50 
—19,00; jęczmień browarny 21,00— 
22,50; groch polny z workiem 24, 00 
—26,00; groch .Wiktorja z» work. 
40.00—-45,00; wyka, 17.00—18,00; pe- 
luszka 21 ,50—22,50; rzepak zim. 41 
—43; fubin niebieski 9,00—9,50; tu- 
bin żółty 10,50—11,50; mak niebie- 
ski z work. 50 ,00—53 ,00; ziemniaki 
fabryczne 3,75—4,00; mąka pszenna 
gat. I B 38,00—40,00; I C 88,00— 
38,00; I D 34,00—36,00; I E 32,00— 
34,00; gat. Ii B 30,00—32,00; II D 
29, 00—30, 00; II F 28 ,00—29, 00; II G 
27, 00—28,00; gat. III A 26, 00—27, 00; 
maka żytnia I 55 proc. 26, 00—27,00; 
I 65 proc. 24,00—25,00; II 19,00— 
20,00; maka żytnia razowa 19,00— 
20,00; mąka żytnia poślednia 15,00 
—16,00; otręby pszenne grube stand. 
18,00—13,50; pszenne średnie 12,50— 
13,00; otręby pszenne miałkie 12,50 
—18,00; żytnie 11,50—12,00; kuchy 
Iniane 20 ,00—21,00; rzepakowe 15,00 
—15,50; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc.  18,50—19,50; śruta sojowa 
21,00—21, 50. Ogólny obrót 6.838 tonn 
w tem żyta 5.248 tonn. Tendencja 
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Opera Warszawska na nowei drodze 


Wywiad z p. Janiną Karolewicz-Waydową 


Los Opery Warszawskiej został 
tozstrzygnięty. Jak już donosiliś- 
my, miasto wydzierżawia operę p. 
Korolewicz - Waydowej. Ostatnie 
formalności są już na ukończeniu. 
W związku z tem, zwróciliśmy się 
do p. Korolewicz - Waydowej, ce- 
lem bliższego zapoznania się z 
warunkami dzierżawy oraz z pro- 
gramem artystycznym i gospodar- 
czym, według którego będzie pro- 
wadzona opera przez jej nową kie 
rowniczkę. 

Pani Korolewicz - Waydowa nie 
jest nowiejuszką w dziedzinie kie- 
rownictwa Operą. Prowadziła 
Teatr Wielki w sezonach 1917/18 
roku. Opera prowadzona była 
wówczas w ciężkich warunkach. 
Mimo to prowadzona była dosko- 
nale, bez deficytu i to zarówno w 
bilansie artystycznym, jak i go- 
spodarczym. Subwencja Magistra- 
tu w sumie 299 tysięcy została 
zwrócona, pomimo licznych wkłą- 
dów związanych z nową insceniza 
cją, dekoracjami i kostjumami. Z 
oper polskich wystawiono wów- 
czas: Parję — Moniuszki, Stara 
Baśń — Żeleńskiego, Eros i Psy- 
che — Różyckiego, Pierwsze łzy 
— Adamusa, Zamek na Czorszty- 
nie — Kurpińskiego, koncertową 
„Polską Pieśń Wojenną”, z nowo- 
ści obcych: Uprowadzenie z Se- 
raju — Mozarta, Orfeusz i Eury- 
dyka — (Glucka, Tajemnica Zuzan 
ny, —= Wolf - Ferrariego, ze 
wznowień zaś: Halkę, Mazepę, 
Sprzedaną Narzeczoną  (Smeta- 
ny), Carmen, Afrykankę, Hugono- 
tów, Mefista, Demona, Oniezina, 
Romea i Julję, Łucję, Fra Diavo- 
lo, Jasia i Małgosię, opery wagne- 
rowskie: Holendra, Lohengrina, 
Walkirje, Tannhausera oraz licz- 
ne balety. Ogółem wystawiono 45 
oper 32 kompozytorów; w pierw- 
szym sezonie dano 314 spektali. 
Ponadto prowadzono przygoto- 
wawczą szkołę chóru operowego 
pod artystycznem kierownictwem 
dyr. Kazury. 

O nowych swoich pracach, któ- 
re teraz się rozpoczynają, mówi p. 
Korolewicz - Waydowa z ożywie- 
niem, energicznie, z wiarą. 

— Wierzę w powodzenie opery. 
Ale tylko przy dużym wysiłku, 
przy ogromnej pracy i to pracy z 
rozmachem, z zapałem. Tym zapa- 
łem musi być przepojona praca 


całego zespołu, wówczas tylko bę- 
dzie twórcza i wydajna, i może 
pociągać, budzić zainteresowanie. 
Publiczność nie może być zanu- 
dzana, musi ona odczuwać żywo 
pulsujące tętna, musi dostawać 
rzeczy ciekawe, nowe, zmieniane, 
chociażby przez formę insceniza- 
cyjną i dekoracje, musi dostawać 
sztukę. Wtedy pokocha operę, bę- 
dzie jej pragnęła, widownia nie 
będzie świeciła pustkami. 

— Na jakich warunkach mia- 
sto oddało Pani Operę? 

— Operę będę prowadziła — 
mówi p. Korolewicz — w ramach 
subwencji 360.000 zł. (rocznie), 
przy otrzymaniu do dyspozycji 
teatru, opału, oświetlenia, obsłu- 
gi sceny, gmachu, przetwornicy 
elektrycznej i kotłów oraz zwol- 
nieniu od podatku widowiskowe- 
go. 

— Jak przedstawia się organi- 
zowanie zespołu? - 

— Cały zespół zostanie zaanga- 
żowany na gwarantowane gaże. 
Sezon będzie wynosił 9, a nie 10 
miesięcy, jak pierwotnie zamie- 
rzałam, ze względu na późne zała- 
twienie sprawy. Dawny zespół, w 
roku 1917/18 zatrudniał około 500 
osób, teraz jest znacznie mniej, 
koło 250. W doborze zespołu poza 
walorami artystycznemi chodzi mi 
o ludzi posiadających warunki 
sceniczne. Nie można przecież po- 
suwać się aż do śmieszności w na 
dużywaniu osób, nieodpowiadają- 
cych pewnym rolom. Cały zespół 
zostanie odnowiony. 

— Jaki charakter będzie miało 
odnowienie? 

— Przedewszystkiem 
trzeba odmłodzić. Muszą wejść 
nowe, młode, zdolne siły. Nie moż 
na ciągle stać za chińskim mu- 
rem. Wiele talentów młodych do- 
tąd marnowało się, dostęp do ope- 
ry dla młodych, jakby wogóle nie 
istniał. Trzeba dać im możność 
pracy, nie oddalać ich od niej, nie 
zniechęcać i zmuszać do szukania 
chleba i pola pracy zagranicą, 
jak to było i z Kiepurą. Ogólne od 
młodzenie. Kilkadziesiąt osób zy- 
ską pracę — emeryci zostaną zwol 
nieni, to umożliwi wprowadzenie 
nowych sił. Oczywiście i emery- 
ci będą angażowani, ale wyłącznie 
indywidualnie, do poszczególnych 
ról. Ponadto zostanie utworzona 


Operę | no“ 


szkoła chóru operowego, przygoto miesiącach pracy, 
Iłam: 8 miesięcy pracy 


wująca odpowiedni materjał. 


przewidywa- 
zwykłej, 


— Czy zajdą również i zmiany, maj, przeznaczony na gościnne 


w balecie? | 

— Naturalnie. Balet nie może 
być  kopciuszkiem. Nie trzeba 
trzymać się niewolniczo dawnych 


wzorów, które się przeżyły. Te 
wszystkie baletowe pantofelki, 
trykociki, spódniczki i pląsy: 


sprzed kilkudziesięciu lat musza 


przejść na emeryturę. Balet zo- 
stanie zreorganizowany, unowo* 
cześniony, zmieniony całkowicie 


na modłę moderne. Przecież ta- 
niec nowoczesny ma w sobie tyle 
piękna, tyle estetyki. Odkryte 
swobodnie ciała, ruch, gibkość, 
zręczność, zgrabne ksztalty. 

— A jak będzie się przedsta- 
wiała strona artystyczna? 

— (Chodzi mi o postawienie o- 
pery na najwyższym poziomie 
artystycznym. Poza młodemi si- 
łami. chcę skupić znakomitych 
Polaków, występujących zagra- 
nica. Znaczną rolę w obu wypad- 
kach odgrywa moralny  obowią- 
zek, dotąd, niestety, zaniedbywa- 


ny. Uwzględniać będę przedew- 
szystkiem twórczość polskich 
kompozytorów i jednocześnie 


wprowadzać na scenę najwyhit- 
niejsze dzieła kompozytorów ob- 
cych, aż do zupełnie współczes- 
nych włącznie. 

—- Czego należy się spodziewać 
na początek sezonu? 

— Na początek zamierzam wy- 
stawić „Erosa i Psyche“ — Ró- 
życkiego. Chcę zwrócić się do 
mistrza Solskiego o reżyserję te- 
go widowiska. Dalej dam „Don 
Karlosa“ — Verdiego, „Złote ru- 
Wagnera, balet Szymanow- 
skiego — „Harnasie' oraz Stra- 
wińskiego „Święto wiosny“, któ- 
re było tak entuzjastycznie przy- 
jęte w Paryżu, pozatem myśle o 
„Elektrze' — Straussa, którą u 
nas jest niemal nieznana. 

— Czy już obecnie można wy- 
mienić obsadę? 

— Obecnie jeszcze nie. Dopie- 
ro teraz kończy się strona formal- 
na przejęcia przeze mnie opery — 
dotąd nie mogłam nikogo zaanga- 
żować, stąd wymienianie osób by- 
łoby przedwczesne i wobec toczą- 
cych się rozmów — trudne. 

— A jaki przewiduje Pani po- 
dział sezonu? 

W normalnych dziesięciu 
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Z nauki i sztuki 


Literatura 


— Znany pisarz sowiecki, Borys 
Pilniak, w Warszawie. W drodze 
powrotnej ze Skandynawji zatrzy- 
mał się w Warszawie znany pisarz 
sowiecki, Borys Pilniak. Pilniak jest 
gościem ambasadora sowieckiego w 
Polsce, Dawtjana, i zabawi w stoli- 
cy 2 dni. 

— Polonica. „Budapesti Hirlap“ 
zamieszcza artykuł, poświęcony 100- 
leciu powstania „Pana Tadcusza* o- 

«raz osobie A. Miekiewicza. Autor 
podkreśliwszy na wstępie, iż Mie- 
kiewicz był poetą równym Dante- 
mu i Szcekspirowi, nawiązuje do 
wpływu, jaki poezje Mickiewicza 
wywierały na Węgrzech. Na zakoń- 
czenie czyni autor porównanie mię- 
dzy Petófim a Mickiewiczem, pod- 
kreślając, iż sławę Petófiego ugrun- 
towało opiewanie przezeń puszty wę- 
gierskiej, podobnie, jak sławę Mie- 
kiewiecza ugruntował poemat o zie- 
mi polskiej, „Pan Tadeusz“. 

— Fundusz literacki w ZSRR. De- 
kretem rządu sowieckicgo założono 
celem pomocy finansowej dla litera- 
tów t. zw. „fundusz literacki“, na 
który rząd złożył 1 miljon rubli. Na 
fundusz będą wpływały składki li- 
teratów — 10 proc. honorarjów oraz 
od 14 do 2 proc. tantjem artorskich. 

— Wysokie podatki na złą litera- 
turę. Podczas otwarcia jednej z 
większych księgarń w Rumunji król 
Karol wypowiedział się za wyso- 
kiem opodatkowaniem złej litera- 
tury. 

Medycyna , 

— Przed Międzynarodowym Zjaz- 
dəm Przeciwgruźliczym. Prace przy- 
gotowawcze do Międzynarodowego 
Zjazdu  Przeciwgruźliczego, który 
odbędzie się w Warszawie w pierw- 
szych dniach września r. b. sa w 
pełnym biegu. Napływają coraz liez- 
niejsze zgłoszenia ze wszystkich kra- 
jów europejskich i pozaeuropcejskieM, 
należących do Międzynarodowego 
Związku Przeciwgruźliezegoe 


W ostatnich dniach wpłynęły zgło- 
szenia wycieczki z Włoch w liczbie 
około 60 osób, wśród których znaj- 
dują się wybitni profesorowie i po- 
wagi naukowe w zakresie walki z 
gruźlicą. Licznie zgłosili się także 
Francuzi, Rumuni, Szwedzi, Portu- 
galczycy, Holendrzy, Estończycy, A- 
merykanie itp. Pojedyńczych przed- 
stawicicli wysyłają Japonia, Urug- 
waj, Egipt, Brazylja itd. Zjazd od- 
będzie się pod przewodnietwem p. 
Wieceministra Opieki Społecznej, dr. 
E. Piestrzyńskiego. 


Różne 


Z Komitetu Wykonawczego 
„Muzeum Kawalerji na Wawelu“. 
Odbyło się tu „posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego „Muzeum Kawale- 
rji na Wawelu”. W posiedzeniu u- 
czestniczyli: gen. Skotnieki, który 
przewodniczył w zastępstwie gen. 
Orlicz-Dreszera, dowódca brygady 


kawalerji płk. Zygmunt Piasecki, do- 
wódca pułku ułanów wielkopolskich 
ppłk. dypl. [. Machalski, art. ma- 
larz Wojciech Kossak, prof. dr. 
Szyszko-Bohusz i dr. Stanisław 
Świerz-Zaleski. Na posiedzeniu roz- 
patrywano sprawę definitywnego 
wyboru sat, przeznaczonych na pan- 
teon kawalerji polskiej. Zdecydowa- 
no, że najbardziej odpowiednie na 
ten cel będą trzy sale pierwszego 
piętra w skrzydle północnem. Kosz- 
ty restauracji 2-ch tych sal zobo- 
wiązała się już pokryć w swoim cza- 
sie kawalerja polska. Wśród tych 
sal największa jest dawna sala „Sre- 
ber królewskich“, czyli „sala o ezte- 
rech słupach“. W tej sali będzie u- 
mieszczone sanktuarjum jazdy pol- 
skiej. Sale zostaną ozdobione boga- 
to polichromją, w oknach umieszezo- 
ne będą figuralne witraże o moży- 
wach z historji jazdy polskiej. 


Na ekranach 


„Kobiety w jego życiu" („Le Grand Jeu") 
(„Stylowy“) 


Dlaczego ten czołowy film francu- 


Na tle precyzyjnie odtworzonego 


skicj produkcji, jeden z najlepszych, ja środowiska rozbitków życiowych. kon- 


kie świat oglądł w ostatnim roku, wy- 
świetla się u nas w okresie kanikuły, 
kiedy wielka część publiczności kino- 
wej bawi na wakacjach? Czyżby poto, 
aby głosić następnie, że filmy francu- 
skie nie stanowią atrakcji dla polskich 
widzów? Czy może dlatego, że wy- 
twórnie amerykańskie zdołały zmonopo 
lizować sobie conajlepsze terminy? 


Również tytuł polski budzi zastrzeże- 
nia. „Wielka gra“ — to znacznie bar- 
dziej frapujące. 


Jacques Feyder, przez parę lat przy- 
gaszona gwiazdaa francuskich reżyse- 
rów, filmem tym odzyskuje jedno z na- 
czelnych stanowisk. Jego przedewszyst- 
kiem zasługą jest, że z dość nieprawdo- 
podobnej akcji scenarjusza, — opiewa- 
jącej dzieje legjonisty afrykańskiego, 
który w spotkancej przygodnie kabare- 
towej $piewaczce znajduje sobowtóra 
kochanej ongi kobiety — powstał film 
dyszący życiem. 


centrującego się w nędznej knajpie dla 
żołnierzy Legji Cudzoziemskiej, w u- 
palnej atmosierze marokańskiej rozgry 
wa się dramat nieszczęśliwego młodzień 
ca, napróżno uciekającego przed zmo- 
rą wspomnień. 

Pierre Richard Wilin, coraz popular- 
niejszy aktor francuski, odtwarza tę 
postać doskonale, z wielką naturalnoś- 
Giga 

Marie Bóll, dość znana już w Polsce, 
m. in. z niemego filmu o Chopinie do- 
skonale rozwiązała trudne problemy po- 
dwójnej roli. Na specjalny poklask za- 
sługuje jednak Fr. Rosay, która stwo- 
rzyła klasyczny typ kobiety, co już 
wszystko w życiu przeszła i poznała. 
Świetne jest zakończenie filmu, odbie- 
gające od szablonu. Sprawny montaż 
wiąże poszczególne sceny w zwartą ca- 
łość. Film zsługuje na obejrzenie, za- 
równo z technicznego, Jak artystyczne- 
[30 punktu widzenia. 
- 4. Ruszkowski 
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występy pierwszorzędnych arty- 
stów, a czerwiec na gościnny Wy- 
jazd do Lwowa. Wobec skróco- 
nego sezonu do dziewiciu miesię- 
cy w planie zajdą pewne zmiany. 

— Kiedy możemy „oczekiwać 
rozpoczęcia sezonu ? 

— Nie wcześniej, jak pierwsze- 
go października. Prace przygoto- 
wawcze zajmą sporo czasu. 


Pani Korolewicz wysuwa sze- 
reg słusznych postulatów, które 
zamierza zrealizować. Ma za so- 
bą doświadczenie. posiada dużą 
energję i śmiałość. Ma za sobą 
także wygrany rok 1917 — 1918. 
Oby i rok 1934 okazał się dla Ope 
ry Warszawskiej tamtym podob- 
ny. A. S, 


Mówią... Piszą... 


ABC Nr. 217 = 


Akademia Akademii 


Z okazji zjazdu Polaków z za- 
granicy zorganizowano w Tea- 
trze Wielkim „Akademję słowa 
polskiego i pieśni" pod protekto- 
ratem Polskiej Akademji Litera- 
tury. Nie byle co taka akademja 
Akademii! 

Zacząć się miało od przemówie- 
nia prezesa Sieroszewskiego, ale 
zły stan zdrowia nie pozwolił pre 
zesowi Akademji roztoczyć przed 
słuchaczami znanych zalet swe- 
go krasomówstwa, zaczem odra- 
zu przystąpiono do właściwego 
programu, podzielonego uroczy- 
ście na trzy „sprawy“. 

Pospieszna składanka wystę- 
pów  chórowych, fragmencików 
oper i dekłamacyj wywarła na u- 
czestnikach akademji wrażenie 
wieczorku gimnazjalnego na głę- 
bokiej prowincji. Ostatecznie, 
przyzwyczajono już Warszawę do 


tego, że t. zw. „akademje” są 
zawsze na tym poziomie. Ale w 
danym wypadku chodziło o zade- 
monstrowanie Polakom z zagra- 
nicy dorobku polskiego słowa i 
pieśni! Niewysokie wywiozą go- 
ście pojęcie o stanie polskiej o- 
pery z jakże żałosnego wykona- 
nia fragmentu „Zygmunta Augu- 
sta“ Joteyki, a już o  zdolnoś- 
ciach organizacyjnych stolicy na 
biorą wyobrażenia zgoła osobli- 
wego, bowiem akademja skończy- 
ła się niebywałym skandalem: 
orkiestra operowa, nie czekając 
ostatniego punktu programu, w 
którym miała wystąpić, poprostu 
poszła sobie do domu... 

Już to Akademja Literatury 
nie ma szczęścia dó akademij... 
Ile razy sama coś urządzi, lub 
udzieli komuś swego protektora- 
tu, tyle razy klapa i wstyd. 

EE 


Przez twarde życie — do wielkiej sztuki 


78-ciolecie Knuta Hamsuna 


Znakomity znawca literatury 
skandynawskiej, Czesław Kędzier 
ski, zamieszcza w „Kurjerze Po- 
znańskim* poniższe uwagi o 75- 
cioleciu wielkiego pisarza norwe- 
skiego, Knuta Hamsuna: 

W dniu dzisiejszym mija lat 75 
od chwili, kiedy Knut Pedersen 
Hamsun ujrzał światło dzienne— 
w maleńkiem Lom nad jeziorem 
Ottavand, w dolinie Gutbransda- 
len (środkowa Norwegja). 

Knut Hamsun — ów fenomen 
literatury nietylko Norwegji, ale 
i świata całego — nie pojawił się 


jako meteor olśniewający, lecz 
jako gwiazda stała, zrodził się w 
męce i trudzie stawania się. 


Wszakże pierwsze trzydzieści lat 
jego życia, to jedno wiełkie, nie- 
kończące się pasmo zmagania się 
z życiem, z sobą, z stylem pisar- 
skim. W tem nieustannem bory- 
kaniu zrodził się wreszcie twór- 
ca — odrazu dojrzały i genjalny 
i takim już pozostał w nigdy nie 
słabnącem, lecz staje się potęgu- 


jącem napięciu twórczem i stale| 


rosnącej sile promieniowania na 
cały świat. 

Hamsun i życie — to zacięta 
walka dwóch tytanów, z której 
Hamsun ostatecznie wyszedł zwy 
cięzeą. Toż owe pierwsze trzy 
dziesiątki lat jego żywota obfitu- 
ją w niezwykle wręcz bogaty, ale 
i niesamowity często materjał do 
olbrzymiej i fantastycznej niemal 
w swych perypetjach legendy. 
Ale do zwycięstwa dopomogło mu 
jego wielkie, miłujące serce i siła 
olbrzymia woli. To serce, pełne mi 
łości, kształtowało się w nim już, 
gdy był jeszcze bitem często po- 
pychadłem u wuja pastora, albo 
później, kiedy terminował u szew- 
ca, kiedy był robotnikiem porto- 
wym, kiedy następnie rozpocząw- 
szy żywot włóczęgi, imał się wszel 
kiej roboty fizycznej. Smagany 
przez życie, poznawał je i harto- 
wał się. Włócząc się po całej Nor- 
wegji i Ameryce w towarzystwie 
niedostępnej pary: pani Biedy i 
pana Głodu, nie upadał, lecz kro- 
czył z radością w sercu, i sercem 
śpiewał dziękczynienie Stwórcy i 
wszelkiemu Jego stworzeniu. Pod 
czas twardej swej włóczęgi nau- 
czył się kochać życie nie jako ma- 


rzycieł romantyczny. oburącz i 
kurczowo czepiający się świata 
urocznej ułudy, lecz jako mąż, 


który poznał prawo do życia i ra- 
dośnie mu przyklasnął. Prawo, 
które opiewa: „Tylko silny ma 
prawo do życia i zwycięstwa“, 

Nie znaczy to jednak, by po- 
znawszy tę prawdę, miał oadwró- 
cić się od słabych i ułomnych. 
Przeciwnie, wielkie jego serce 
miłujące bije dla nich najżyw- 
szem współczuciem. tłumaczy ich 
i nie potępia. Sam atoli — w za- 
łożeniu siłacz w znaczeniu fizycz- 
nem i duchowem — nie chciał 
żadną miarą należeć do rzędu sła. 
bych, do niewolników bytu. I 
dlatego w ogniu miłości i trudu 
życia zahartował się i stał się tym, 
kim jest — Knutem Hamsunem, 
tym wyjątkowym rodzajem genju- 
szu, który tak przedziwnie trafia 
do dusz i serc wszystkich pokoleń 
przed- i powojennych. 

Hamsun poznał. jak mało kto, 
duszę człowieka w wszelkich jej 
przejawach wzniosłych, przecięt- 
nych i ujemnych. Hamsun odczu- 
wa, jak mało kto, duszę i maje- 
stat przyrody. Ale w powieściach 
swych nie opisuje on ani czło- 
wieka, ani przyrody. Hamsun 


przedstawia nara człowieka w je- 
go myślach i odruchach, w jego 
działaniu powszedniem, przyczem 
łączy człowieka w sposób tak we- 
wnętrzy, tak jedynie hamsunow- 
ski z terenem i otaczającą go przy 
rodą. że krajobraz jego powieści 
odczuwamy żywiej i plastyczniej, 
niż u inych w sposób gadulski czy 
poetycki rozłewnie opisany. Czło- 
wiek i przyroda stapia się u Ham- 
Suna w jedną wielką, tajemną ni- 
cią bytu związaną całość. Boha- 
terzy Hamsuna działają w krai- 
nie fjordów i fjeldów, ale spojrze 
nie jego w nich jest tak głębokie, 
tak obnażające ich duszę i serce, 
że w każdym z nich widzimy 
przedewszystkiem i tylko człowie 
ka, którego równie trafnie u- 
miejscowić możemy w każdym 
innym zakątku globu ziemskiego 
i każdym czasie. W tem wlaśnie 
realistyczno psychologicznem 
przedstawieniu człowieka miesz: 
czą się owe walory wieczyste 
| sztuki wyłącznie hamsunowskiej. 
W pierwszej swej powieści p. t. 
„Głód“ przed 45 laty Hamsun wy- 

| stapit odrazu jako twórca dojrza. 
ły. wielki, W tym długim okresie, 
w którym dał ludzkości przeszło 
trzydzieści tomów powieści, poe- 
| zyj i dramatów, nie osłabł ani na 
chwilę, a przeciwnie  potężniał. 
Wszakże w ostatniem swem 25-le- 
ciu daje nam takie arcydzieła, jak 
„Błogosławieństwo ziemi“, „Ostat 
ni rozdział“, „Baby u studni“, 
„Włóczęgi”, „August Powsinoga“. 


Na pustynię Kara - Kum wy- 
ruszyła niedawno nowa ekspedy- 
cja sowiecka na samochodach. 
Podczas gdy zeszłoroczny raid 
samochodowy Moskwa — Kara- 
Kum — Moskwa mia? zadania wy- 
łacznie techniczne, to ekspedycja 
tegoroczna stawia sobie przeważ- 
nie cele geograficzne, naukowo - 


badawcze, zmierzające do do- 
kładnego zbadania pustyni Kara- 
Kum i zlikwidowania jednej 


z ostatnich już „białych plam“ 
na mapie Sowieckiej Azji Środko- 
wej. Ekspedycja ta zorganizowa- 
na została przez Akademję Nauk 
Z. S. R. R. wraz z rządem Repu- 
bliki Turkmeńskiej i przebywać 
będzie w pustyni nie mniej, niż 3 
— 4 miesiące. 

Ekspedycja podzieliła się na 5 
oddziałów, z których każdy wziął 
na siebie zbadanie określonego 
obszaru. Pierwszy oddział obej- 
muje swą pracą południową część 
skalistej pustyni Ust - Urt, pozba- 
wionej wszelkie życia i stanowią- 
cej jeden z najgłuchszych zakąt- 
ków Związku Radzieckiego. 

Drugi oddział skieruje się w 
okolice Tuar - Kyr, przez nikogo 
jeszcze nie badane i obejmujące 
wielkie przestrzenie bez żadnej 
fauny ani nawet flory. 

Trzeci oddział zajmie się bada. 
niem dna wyschniętego jeziora 
Sarakamysz,  powleczonego na 
dziesiątki kilometrów warstwami 
soli i również pozbawionego 
wszelkich śladów życia organicz- 
nego. 

Czwarty oddział zboczy znacz- 
nie na południe od trasy pierw- 
szego raidu przez Kara - Kum i 
zajmie się badaniem okolic Uzbo- 


| dza dziś, 


A w końcu roku zeszłego, już ja* 
ko przeszło 74-letni, wystąpił Z 
wielka powieścią p.t. „A kiedy ży- 
cie toczy się dalej“, w której nie 
widzimy nietylko żadnego śladu 
zmęczenia, ale przeciwnie — no- 
wy u niego, zadziwiający swą 
śmiałościa eksperyment w kon- 
strukcji powieści. 

Twórczość Hamsuna przyrów- 
nać można do potężnego dębu, któ 
ry w samotni góruje nad lasem i 
trwa wieki całe w swem cudow- 
nem odradzaniu się, wystrzela- 
jąc coraz to wyżej zielenią mło- 
dego listowia. Siły twórcze Ham- 
suna stały się synonimem wie- 
czystej młodości. 
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Dziś „Zemsta“ 
w rekordowej obsadzie 


Komitet „Święta Warszawy” urzą- 
t. j. we wtorek dn. 7 sierp- 
nia, uroczyste reprezentacyjne przed- 
stawienie komedii Fredry „Zemsta” 
w rekordowej obsadzie najznakomit- 
szych polskich artystów z Ćwiklińska, 
Lubieńską, mistrzem  Solskim, Wę- 
grzynem,  Maszynskim, Chmielew- 
skim, Zniczem, Rolandem, Myszkie- 
wiczem, Bukowskim i Kempą, w in- 
scenizacji Karola Borowskiego. Swiet 
ne dzieło Fredrowskie przemówi da 
naszych rodaków językiem dawnyc4 
tradycyj : obyczajów polskich, uka- 
zując ım obrazy najbardziej przez 
nich ukochane, 

Atrakcyjność przedstawienia „Zem- 
sty” powiększa fakt, że nigdy jeszcze 
dotąd nie widziano równocześnie na 
scenie tylu gwiazd pierwszej wielko- 
ści zgromadzonych w jednej sztuce. 


Ekspedycja naukowa 


do pustyni Kara-Kum 


= 


ja — starożytnego łożyska rzeki, 
która niegdyś przepływała z jezio 
ra Sarakamysz do morza Kaspij- 
skiego. Wielkie jest 
znaczenie tych badań w związku 
z projektem doprowadzenia wód z 
rzeki Amu - Darja do jeziora Ša- 
rakamysz, stąd zaś Ubojem do 
morza Kaspijskiego. Celem tego 
projektu jest nawodnienie pusty- 
ni. 

Piąty wreszcie oddział ekspe- 
dycji zajmie się rejonem Zaun- 
guskim, t. j. wschodnią częścią 
pustyni Kara _ Kum. Będzie to 
teren dla samochodów naitrud- 
niejszy spowodu napotykanych w 
pustyni lotnych piasków. 

We wszystkich tych rejonach 
nie było dotąd żadnych badań, 
któreby daly pojęcie o geologicz- 
nej budowie miejscowości. Dzię- 
ki pracom ekspedycji zostanie po 
raz pierwszy sporządzona mapa 
geologiczna, paleograficzna, glebo 
znawcza i in., a także zostanie u- 
zupełniona i poprawiona mapa ge- 
ograficzna okręgu. 

Szczególne znaczenie gospodar- 
cze będzie miało sporządzonie ma- 
py hydrogeologicznej oraz prace 
specjalnych oddziałów geobotani- 
ków w celu zbadania możliwości 
stworzenia gospodarstw hodowla- 
nych jako to: hodowli wielbłądów 
"u di 

Powodzenie ekspedycji jest za- 
pewnione dzięki udziałowi w jej 
kierownietwie naukowem najwięk 
szych autorytetów ZSRR: człon- 
ków Akademji Nauk Fersmana. 
Gubkina, Archangielskiego, Obru- 
czewa i in. Na czele ekspedycji 
sioi dowódca pierwszego raidu 
Karakumskiego, Mirecki, 


naukowe ` 
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Po powodzi w Warszawie 


Stan wody. — Bzźdanie 


mostów. — „Zapłata“ 


za pomoc przy umacnianiu wałów. 


W poniedziaiek, 6 b. m., w bo-a 
łudnie, wodowskaz przy mośćie 
Kierbedzia wykazywał  jeszezcj 
2.80 m. ponad zero, gdy pizze tv» 
cadniem, 30 lipca, 3.79 m, a 24 
lipca, podczas największego na- 
lężenia, 5,50 m., dotąd więt spa- 
dek wynosi przeszło 2 m. Należy, 
się liczyć z dalszym spadkiem wo-! 
dy, albowiem normalnie w tym; 
czasie notowany jest jeden metsi 
ponad zero. 

Badania przeprowadzone przez 
biuro mostów przy wydziale tech- 
uicznym Zarządu Miejskiego, po 
przejściu większych wód, mime 
wielkiego ich napotu na filary | 
mostowe, a zwłaszcza filary mo- 
stu ks. Poniatowskiego, który byl 
najwięcej narażony na nie, nie 
wykazały większych szkód, te zaś! 
które stwierdzono, zapewne ustą- | 
pią wskutek opadania wód. Bada: 
nia były połączone z pewnemi | 
trudnościam: wskutek silnego prą 
du wody. Były one usSkutecznione 
przy pomocy mechanicznej dźwie 
garki i sondy ołowianej, 


Dzisiejszy „Robotnik“ donosi: 

Gdy woda zagrażała stolicy 
zjawił się na Wiśle p. Tomasz 
kiewiez z kapitanatu portu w wl 
warzystwie policji i zabierał żwir| 
ników wraz z łodziami do roboty 
przy wałach. Zapewniał, że otrzy- 
mają zapłatę za swą pracę, w Ta- 
zię zas odmowy udania się ra wa- 
ly, zostaną aresztowani. 

Starosta praski, Skórewicz, po“ 
lecił notować ilość godzin, prze- 


TEATRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Zemsta* z Solskim, Węgrzy- 
nem i Ćwiklińiską, w czwartek 1 pią- 
tek „Klub kawaierów”. 

TEATR POLSKI: Dziś j jutro ko- 
medja muzyczna Benntzky'ego „Roz- 
koszna dziewczyna“ z Romanówna, 
Dymszą i Symem. 

TEATR NOWY: nieczynity. 

TEATR LETNI: Dziś ostatni raz 
kumedja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys” z Maszyfńiskim ; Zniczem. Jutro 
premjera komedji Bachmana „Niepo- 
prawńy bobuś”. | 

TEATR MAŁY: nietzynny. 

KAMERALNY: Dzis «a tuo sztuke, 
Wacławą Grubińskiego  „Kochanko- | 
wie” 2 irywińską. | 

REDUTA: Dzis jutro sztuka 
Szczepkowskiej „Sprawa Moniki“. 

TEATR „100 pociech": Dziś : ju | 
tro komedja „Gwiazdy ekranu". 

HOLLYWOOD: Dzis i jutro rewia 
p. t. „Hulaj - Banda" z Halama, Par- 
nellem i Żelichowską. 


WYSTAWY 


«NSTYTUT PROPAGANDY SZTU- 
KI, Królewska 18. Dziś otwarcie wy- 
stawy „Życie polskie w maiarstwie". 
gwi Wystawa „Hołska 1 jej 
ud”. 

MUZEUM NARODOWE (Pouwale 
15/17): We wtorki malarstwo poł 
skie, w czwartki = obce; AL 3 Maja 
138/16: W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki adobnicze . 

5. » M. (Królewska 11). Wystawa 
zlvorowa D. u. „łarykatutra 1 grote- 
ska”. Wystawcy: B Berezowska, W. 
Daszewski, F. Topolski. Z. Wasilew- 


ski. 
KONCERTY 


5. i M. (królewska 11). Od golz. 
18-ecj — orkiestra, dancing; 


KINA 


ADRIA. „Królowa cyganerji”, 

AMOR: „tysiac aruga noc” i „Mor 
derstwe przy rue Morgue". , 

ANTINEA: „Braterstwo ludów“ 1 
„Król to ja“. 

ATLANTIC: Karjera Anny Car- 
ver", 

APOLLO: „Czarny kot". 

AS: „Donovan“ i` „Bandyta detek- 
tyw". 

CAPITOL: „Platynowa blondynka” 
i „Ostatni Ataman Annienkow*, i 

CASINO: „Kobieta - Orchidea”. | 

COLOSSEUM: ,.Wybuchowa bion- 
dynka' i rewja. 

COLOSSEUM (Mała sala): „Noc- 
ny €xpresg*. 

GORSO: „Bunt młodzieży" | „Pu- 
wrót Sherlucka Holmesa“, 

ERA: „Zgnbny czar” i „Moja żona 
awanturnica. 

FORUM: „Zgubny 
djabła*. 

GLORIA: „Miasto - Widmi”. 

KOMETA: „Syn mimowoli* i re- 
wja. 

MEWA: „Szalona noc” i „Prolesot 
w kabarecie”. 

MAJESTIC: „Quo Vadis", 

MASKA: „Aksela“ i „Węgierska 
miłość”, 

MARS: „Odmęt ulicy“ i „Pat i Pa- 
tachon'". 

MIEJSKIE: „Świat słucha" į „JEn- 
me Gerhardt", 

NOWA TOMBOLA: „Rubieta 
rejestru* i „Urwis z Hiszpanii”. 

NOWY SPLENDID: „Sztuka ży- 
cia" | rewja. 
į OKO PRASKIE: „Kabirja* i „Ba 
ad 


ezar“ j „Brat 


PAN: „Byłem szpiegiem*. 

PETIT TRIANON: „Monsieur ba- 
hy“ i „Demon Wiëlkiero miasta", 

POPULARNY (Zamojskiego £U): 
„Maski dr. Fu Manchu“ i „Blaski i 
cienie miłości", 


pracowanych przeż każdego źwir- 
nika i sporządzić listę płacy. 

Gdr zwirniev zwrócili się do 
starostwa po odbiór pieniędzy, 
zastępca p. Skórewicza (który o- 
becnie jest na urlopie), poczatko- 
wo zwiekał z wypłatą, wezoraj żaś 
odmówił przyjęcia delegatów. 

Policjanci, stojący przed staro- 
stwem, rozpędzili żwirników pał- 
kami. 

Taką zaplatę otrzymali ludzie, 
którzy przepraeowali po 80 go- 
dzin, nie sehodząc przez 24 godzi- 
uy ze swych posterunków. 


«a 
Konferencja 
na Ratuszu 

Komisarz p. Starzyński zwołał na 
wtorek, 7 b. m., na godz, 16 do sali 
portretowej Zarządu Miejskiego 
wielką koniereneję z udziałem 
wszystkich dyrektorów wydziałów i 
przedsiębiorstw miejskich. Na kon- 
tereticji tej, z polecenia prezydenta 
miasta. wszysey dyrektorzy wygło- 
sić imaja krótkie przemówienia, za- 
wierające zakres działalności wy- 
działów, ich stan organizacęjny, po- 
alad na istniejące braki i sposoby 
iell usunięcia. zainierzonc prace na 
najbliższy okres ete. Mają się przy- 
tem kierować wytycznteini, zawarte- 
mi w przentówieniu, wygłoszonem 
przez p. Starzyńskiego 


Warszawa 


Podawdliśmy niedawió  szkie 
rewelacyjnego projektu przebu- 
dowy części śródmieścia w okoli- 


cy placu marsz. Piłsudskiego, Kra 


kówskiego Przedmieścia i ul. Ka- 
rowej. Obecnie plany, będące 
wówceas w stadjum opracowywa- 
hia, są gotowe i tnożemy podać 
dalsże szczegóły tego na niespó- 
tykatią dotychczas w Warszawie 
miarę zuktojonego przedsięwzię- 
cia, 


Połączenie 
pl. Piłsudskiego 
z wyżrzężem 


Podstawą planu jest stworze- 
nie osi prostopadłej do Wisły, któ 
raby tworzyła naturalne połącze- 
nie pl. Piłsudskiego z wybrzeżem 
Kościuszkowskiem. Plac zyskał- 
by, po zburzeniu trzech kamie- 
nić między ul. Karową a kościo- 


|łem s. s, Wizytek, perspektywę na 


Wisłę i praskie wybrzeże, którą 
dałoby się w przyszłości wykorzy- 
stać na postawienie w tej samej 
osi jakiegoś mohumentalnego łu- 


ku. czy: pomnika, 


Teren, powstały po usunięciu 
domów Kurjera Warszawskiego, 
Simona i Steckiego I seminarjum 
stanowiłby nowy plac, zakofńczo- 
ny obszernem plateau, skąd boez- 
me schody: prowadziłyby łukam: 
na platformę niższą, połączoną 
już bezpośrednio monumentalne- 
mi schodami z Powiślem. Ulica 
Karowa skręcałaby w tunel pod 
sztuczną skarpę plateau, poczem, 
łagodnym ślimakiem łączyłaby się 
wzdłużnemi arterjami Powiśla. 
Otoczony balustradą i ukwie- 
cony teren nowego plateau stał- 
by się pięknem miejscem space- 
rów — letnim salonem stolicy. 
Plac, powstaly po dokonaniu po- 


Wyścigi konne 
ZAFISY NA 858, 

GUN, r Lystans 2200 mtr.: Grisette 
III, Gerwazy, Makón, Farsa. 

GON. 2. Dyst. 2800 mrt, Prince Gala 
had, Rokieczana, Jagoda L, Facet, Mo- 
hacż, kę Palikart. 

GON.3 lvyst. 1700 mir.: Good fuck, 


z 


Akcept" New York, Peszt, Nidzica, 
Nemrod. 
GON. 4. Dyst. 1600 mr.: Dyktator, 


Dolores III, Berggeist 11, Fridland. 

GON. 5. Dyst. 1100 mtr.: Łotr, Tour 
de Valsc, Comtesse, Alerta, Ellora, Ca- 
rewicz. 

GON., 6. Dyst. 1000 mir.: Elita, Maja 
III, Elcktron, Ochotna, Gigolo, Hella- 
da, Firenze, Amarant. 

GON. 7. Dyst. 2100 mtr.: Krajczy, 
Do-re-mi, Giovinczza, Majowa, Aramis 
Fortissima, Jam. Madelene, Nery, 
Dres. 

GON, 8. Dyst. rooo mtr.: Dola Il 
Maestro, Lala Roukh, Nohorta, Meta, 
Sekunda, Fenomen, Labor. 

GON.y. Dyst. 2100 mtr.: 
Juana, Nadobua Lapis, 
Pellacia. 


Brytanja, 
Levana, Greta, 


NASZE TYPY 

1) Gerwazy, Farsa 

2) Le Palikare, Prince Ualahad, Ro- 
kiczana 

3) Feszt, New York 

4) Dyktator, Fridland 

5) Ellora, Alerta 

6) Elektron, Amarant, Maja H 

7) SL Miclżyńskiego, Aramis, Giovi- 
nczza : 

8) Dola IH, Lala Roukh, Kohorta 

o) Brytanja. Juana, Pellacia, 
© LECZE FON" En TTE EDC y 


PROMIEŃ: „Zdobywcy” i „Flip i 
Flap", i 

PRAGA: „Schowujcie swoje smut 
ki“ i „Pozwól się kochać. 

RAJ: „Czetwony ślad”, dod. 

ROXY: „Tajełtinica profesora Har- 


z |groma'. 


STYLOWY: 
ciu”. 

SOKÓŁ: „W pogoni za księżycem“ 
i „Nie famy ziemi”. 

STAROMIEJSKIE: „Zungu“ i „Mi 
łość bez słów“. 

UCIECHA: „Droga da szczęścia”, 

UNJA: „King Kong" i „Ekspedy- 
cje Czciuskina”. 

VARIETE KINO (Cyrk): Rewia, 
„Brawo! Bist” i „Wyrok życia”, 


„Kobłely w jego ży- 


wyższych zmian, zwiazany byłby 
logicznie nietylko z osią prosto- 
padłą, ale i z linją Krakowskiego 
Przedmieścia, tworząc odpowied- 
nik dla placyków przy pomnikach 
Mickiewicza i Kopernika. 


Plac Piłsudskiego 


Ciekawe jest rozwiązanie przez 
projektodawców regulacji placu 
Piłsudskiego, nie posiadającego 
dotychczas własnego oblicza, dzię 
ki mieszaninie stylów, rebreżento: 
wanych przez okalające budowle. 

Hotel Europejski zostałby pod- 
wyższony o półtora metra, zacho- 
wując jednocześnie swój dotych- 
czasowy, niebozbawiony wdzięku 
wygląd. Do tego samego poziomu 
dobudowanoby szpetny gmach są- 
du wojskowego, którego fasada 
żostałaby upodobniona do wygla- 
du „Europy. ' 


ŻYCIE STOLICY 


Str. 7 =" 


Obrady Zjazdu Polaków z Obczyzny 


łączności kulturalnej i ekonomicz- Budzyńskiego z Litwy, społeczną, Č 
nej, wychowania fizycznego młodzie- |p. J. Wilpiszewskira z Łotwy, +6- 
ży polskiej na obczyźnie oraz opie- | spodarezą. z p. B. Dubieńskim z Ka- 


Dzień wczotajsży minął pod zna- 
kiem rozpoczęcia obrał sejmu na- 
szej emigracji Po radosuych uro- 
czystościach powitalnych przyszła 
kelej na poważna pracę zjazdową, 
której rezultatem będzie powstanie 
Światowego Związku Polaków z Ża- 
granicy. 

Przebieg pierwszej części obrad 
podaliśmy już wezoraj. Po prze- 
rwie obiadowej dyr. Lenartowicz 
zdał sprawozdanie z działalności Re- 
dy Organizacyjnej Polaków z Ze- 
Obtjmowała ona sprawy 


granicy. 


ki moralnej nad nią. Stworzony 
przez Radę fundusz szkolnietwa w 
ciągu trzech lat osiągnął sumę 
1.308.000 złotych. 

Po przyjęciu przeż zebranych 
sprawozdania da wiadomości, dłaż- 
sze przemówienia wygłosili: p. Bo- 
gusław Miedziński oraz dyr. Paproe- 
ki, poezem Zjazd powołał szereg ko- 
misyj, a mianowicie: kulturalno-o- 
światową pod przewodnietwem p. W. 


przyszłości 


Dalsze szczegóły pianu przebudowy śródmieścia 


Po przeciwnej stronie placu za- 
chowanoby stylową bramę i na- 
rożnik pałacu Briihle, oraz gmach 
Sztabu Głównego w dotychczaso* 
wej postaci. Piękna kolumnada na 
barwnem tle zieleni Saskiego o- 
grodu nadal pożostałaby atrak- 
cyjnym momentem artystycznym 
placu, wzbogaconym jeszcze przez 
połączenie go przestrzenną osią 
z projektowanym tarasem nad 
Wisłą. 

Innego rodzaju atrakcją atchi- 
tekioniczną stałby się dom ña- 
rożhy przy ul. Królewskiej  (ła- 
czący się z gmachem Sztabu), któ 
rego część byłaby zniżona do linji 
gzymsu pałacu Sztabu Głównego, 
a część pozostała, po zwężeńiu 
narożnika o jedną biohową linję 
okien, wyrosłaby w strzelisty dra- 
pacz nieba, tworząc nowy akcent 
w nieco monotonnej linji hory- 


Żjazd Polaków z Zagranicy 


Program na dziś i jutro 


7 BIEŻ. MIES, 


15.350 — 16.30. Zwiedzanie wysta- 
wy „Polska i Polacy w Świecie”, 

17.00 — 1780: W Belwederze. 

1600 — 4950, Obrady. Ww*komie 
sjach. 

20.80. Przedstawienie 
Narodowym. 

Pozatem dziś w gmachu: Sejuu. 
w godzinach od 9-ej do 12.15 obra- 
dówać będą komisje: kuHuralno-o- 
światowa, społeczna, sospodarczn i 
statutowo-regułaminowa. 

Program Złotu młodzieży na T- 
bicż. mies. jest następujący: 

15.00. Część młodzieży zwiedza 
wystawy, reszta zwiedza mudtsto. 

15.350. Kontercneja młodej prasy. 

16.30 — 18.30. Udział delegacji 
tłzieweząt w przyjęciu na Zamku. 

17.80 — 19.80. Źebranie ogólne 
oraz uroczyste zakończenie obrad. 

20.30. Ognisko hureerskic na pl. 
Pitsudskiego. 


8 BIEŻ. MIES. 


8.15. Śniadanie w restauracji sej- 
mowej. 


9.00 — 1100. Obrady Komisyj 
Zjazdowych. 


w teatrze 


20 


14.00 — 15.00. Obiad w. restaura- 
cji sejmowej. 

15.00 — 18.00. Obrady Komisyj 
zjazdowych. x 

18.00. Finaly Igreysk- Sportowych 
Polaków 4: Zagranicy “i rozdanie nma- 
gród. " 

21.00. Raut w Radzie Miejskiej. 

Pozatem obradować będa w gma- 
chu Sejmu komisje: 1) Komisja 
Kalturalno-Oświatowa; 2) Komisja 
Społeczna; 3) Komisja Gospódar- 
cza; 4) Komisja Statulowo-Regula- 
minowa. 

Jutrzejszy program Zlotu Mło- 
dzieży przedstawia się następująco: 

8.00. Śniadanie. 

9.00. Wyjazd do Łowicza na do- 
żynki. 

9.15 i 9.30. Udział delegacji mio- 
dzieży w konferencji organizacyj 
śpiewaczych oraz udział w konfe- 
rencji sportowej. 

14.00 — 15.00. Obiad. 

19.00. Wieczerza. 

21.00. Raut, 

Prócz tego odbędą się jutro kon- 
ferencje prasy polskiej z zagrani- 
cy, konfereneja kobiet i konferen- 
cja organinacyj śpiewaczych., 


Akrawizacja przyjezdnych 


Przeciwko wyzyskowi przyjezdnych przez 
restauratorów 


Oddział aprowizacyjny Isomisar- 
jatu Rządu opracował zagadnienie 
aprowicowania Warszawy w okresie 


Obniżenie 
Ceny masła 


Konusja Notowań Ceu Nabiału 
in. slot. Warszawy postanowiłu no- 
tować od poniedziałku, 6 b. m., na- 
stępujące otjentacyjne ceny masła: 
wyborowego w opakowaniu — 2 zł. 
40 gr. (dotychczns 2 zł. 50 gr.), w 
blokach — 2 zł. 80 gr. (dotąd 2 zł. 
40 gr.), deserowego IE gat. — 2 zł. 
10 gr. (2 zł. 30 gr.), solonego — 2 zł. 
20 gt. (2 zł. 30 gr.) i osełkowego — 
| zł TO gr. (1 zł. SO gr.), wszystko 
za kg, w sprzedaży hurtowej. 


Ceny w Warszawie 

Na wtorek, T b. m, obowiązują 
następujące najwyższe ceny podsta- 
wowych artykułów spożywczych nū 
rynku warszawskia: chleb pytlowy 
93 gr, silkowy i razowy 26 gt. za 
kg., bułki pszenne 5 gr, jajka wic- 
że T gr. za sztuką, mleko na miarę 
25 gb. ża liir, słomoa 1 zł 50 er, 
mięso uboju warszawskiego: wołowi= 
na i zł 50 sr, wieprzowina 1 zł. 60 


gr, cicięcina 1 zl. T5 gu 


wielkich zjazdów, mających obcenie 
miejsce w Warszawie. Stwietdżonu, 
że mimó dużego napływu przyjezd- 
nych, w liczbie kilkudziesięciu tysię- 
cy, Warszawa jest dostatecznie zao: 
patrzona we wszystkie artykuły spo- 
żywcze, wobec czego pobierania cen 
wyższych dotąd nie notowano. Ze 
swej strony władze wżinoeniły nad- 
zór i zaostrzą rygory w -rażie 
stwierdzenia faktów pobierania nad- 
miernych cen lub sprzedawania gor- 
szych gatunków produktów spożyw= 
czych, 

Na konferencji, która odbyła się 
w tej sprawie w oddziale aprowiza- 
cyjnynm  Komisarjaiu Rządu pod 
przewodnietweln naczelnika inż. K. 
Rysiakiewicza, specjalnie podkreślo- 
no konieczność rzucenia na rynek 
dobrego i świeżego pieczywa. 

Pozatem podniesiono; aby uboższe 
rzesze ludności i młodzież, ptzehy- 
wające obecnie w Warszawie, nie 
były narażone na wyzysk ze strony 
rostauratorów. 

Zmarli 

Ś. p. Aleksandra Z Kucharskich Ro- 
ścistewska. 1. 42. w Warszawie; Ś. p. 
Halina z Branowskich Bądźyńska, 1 29. 
w S 


p. Marja Eliza Woa- 
chon, L 55, w Warszawie 


M arszawię, 


zontalnej gmachów otaczających 
plac. 

Strona S.1.M.-u i LP.S.-u uży- 
ska, według projektu, nowy 
gmach, aż do przewidzianego wy- 
lotu ul. Czackiego. 

Polichromia 

Najtrudniejsżem okazało się 
dostosowanie do architektury pla- 
eu brzydkich domów od strony ul. 
Ossolińskich. Autorzy projektu 
proponują, dla uniknięcia ko- 
sztownej przebudowy fasad, po- 
wierzehownńa tylko ich przeróbkę, 


ioraa pokrycie tej strony, zarów- 


no jak przeciwnej (od ul. kró- 
lewskiej), poważną polichromię, 
która ożywiłaby jednocześnie plac 
grą dyskretnych barw, głównie w 
czasie słonecznych dni. Podobne 
efekty możnaby osiągnąć w hocy 
oświetlając domy reflektorami z 
wysokości wyżej już wspomniane 
go „drapacza nieba“, Co do ote- 
ny projektu połichromji.nie chce- 
my zajmować żadnego stanowi- 
ska do czasu wypowiedzenia się 
szerszego ogółu artystów i urba- 
nistów. Wszysty pamiętamy bu- 
rzę krytyki, jaką wywołał projekt 
polichromji rynku Starego Mia: 
sta. A jednak... wszystkim się to 
teraz podoba. I „swoim“ i cudzo- 


i 


Ziemo i a BEE Nis UTER bł 


Realizacj 
Powyższe plany, których Ww ra* 
mach niniejszej notatki nię dało 
się omówić szerzej, wykonane są 
na zamówienie Zarządu Miejskie- 
go stolicy przeż grupę artystów z 
rzeźbiarzem, p. St. Ostrowskim na 
czele, przy autorskiej współpracy 
architektów: K. Łapińskiego i A. 
Skaczkowskiego oraz art. mala: 
rza, prof. F. Kowarskiego. 
Realizacja tych rewelacyjnych 
istotnie projektów ma nastąpić 
niezwłocznie po zatwierdzeniu, by 
już w czasie 25-ciolecia niepodle 
głości Polski Warszawa pochlubić 
się mogła reprezentacyjnem śród- 
mieściem. 
= 


Wypadki i kradzieże 


POŻARY 

„Przy ul. Chmielnej 27, w mieszka- 
niu Aleksandra Kurłowa, na II pię- 
trze zapaliły się szmaty. Pogotowie 
Ul oddziału straży, w ciągu kilkuna- 
stu minut, ogień ugasiło, zapobiega- 
jąc dalszemu rozszerzaniu się pożaru. 

— Przy ul. Przejazd 3/5, wskutek 
zafiieczyszczehia przewodów komino- 
wych, zapaliły się sadze. Pogotowie | 
oddziału straży usunęło grożące nie- 
bezpieczenstwo pożartt. 

`=- Przy ul.. Grottgeta 14, również 
zapaliły się sadze. Pogotowie IE od- 
działu straży usunęło grożące niebez- 
pieczeństwo pożaru. 

UKARANY ŁAKOMCZUCH 

14-letni Jan K: (Sosnowa 11), syn 
wdowy, ulicznej sprzedawczyni kwia- 
tów, uczeń, porwał jabłko ze sklepu 
spożywczego, S. Kwaśniewskiej (5$0- 
snowa 13). Niedość na tem. Gdy wła 
ścicielka sklepu skarciła ehłopcen ża 
to, ten ubliżył jej. Wowczas oburzona 
Kwaśniewska pobiła chłopca pięścia- 
mi po głowie i twarzy. Zajście ziikwi 
dował policjant, przedrowadzajac wi- 
nowajcę do VIII komis., gdzie spisa- 
no. protokuł. 1 > 5 

ZBIOROWE ZATRUCIE MIĘSEM 

Po spożyciu mięsa ña obiad, za- 
chorowała z objawami zatrucia cała 
todzina, złożona z 6-ciu osób. przy ul. 
Krochmalnej 30: 62-letni Mendel Ka- 
wa, nauczyciel, 55-letnia Łaja, żona, 
oraz Uzieci, 16-letni Jankiel, uczeń, 
20-letni Josek; handlujący, 21-letni 
Menasze, talmudysta i 23-letnia Cha- 
wa, studentka. Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, ptzewiózł wszyst 
kich zatrutych w starie ciężkim do 


„Szpitala na Czystem. 


ZBRODNICZE NAPADY 

Na rogu ul. Twardej i Prostej, 20- 
słał uapadńięty i zraniony nożem w 
czoło 39-letni Leon Dutkiewicz (Pań- 
ska 66). 

— Na rogu uł. Grójeckiej i Opa- 
czewskiej, zosiał napadnięty i zrania- 
ny nożem w klatkę piersiową, 15-,t- 
n? Władysław Kierkowski. syn rolni 
ka z Sękocina. — Rannych opatwzyłe 
Pogotowie, poczem  przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus. 


nady, i regulaminową, z p. dr. Kacz- 
markiem z Niemieć na czele. 

Równolegle ze Zjazdem Poółsków 
z Zagranicy rozpoczął się wezoraj 
Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranie 
cy. Wczoraj o godzinie 18-ej nastęe 
piło uroczyste otwarcie Zlotu w 
wielkim hallu Politechniki. Pierw- 
sze przemówienia wygłosili p. mar- 
szałck Raczkiewicz oraz gen. Orlicze 
Dreszer. Zebrany przeszło dwuiye 
sięczny tłum młodzieży gorąco manie 
festował swą nierozerwalną łączność 
z AMacierzą. Motyw ten przebijał w 
przemówieniach wszystkich delega* 
tów. Młodzież krajową reprezento- 
wał na obradach, niewiadomo dla- 
czego, p. Stachórski z egjonu Mto- 
dych. 

W konkluzji obrad przyjęto przez 
apłauz deklarację ideową Zlotu; 
zgłoszoną przez p. Ignatowicza z 
Łotwy, w której zawarto postanos 
wienie Ścisłeęgo zrzeszenia się młe- 
dzicży w ramach Światowego Związ- 
ku Polaków oraz uznanie za oficjal- 
ny organ zagranicznej młodzieży 
czasopisma „Młody Polak Żagta- 
nica“. 

W ciągu wczorajszego popołudńia 
p. Prezydent Rzeczypospolitej przyj- 
mowal na Zamku delegacja Zjazdu 
Połaków i Zlotu Młodzieży z Żagttr 
niey. 

Młodzież przybyła na Zamek © gò- 
dzinie 16 min. 30 w liczbie okołó - 
2.000 i ustawiła się na podwórtu 
zamkowym. P. Prezydent długo 50%-, 
mawiał z szeregiem delegatów tnie 
dzieży. 


a . i 
í RADJO 


Wtorek, dn. 7 sierpnia. ; 


6,30 Pocz. aud. 12,10 Konc. zesp. 
H. Adamskiej - Grossmanowej. 13,05 
Aud. dla dzieci młodszych = piosenki 
legjonowe w wyk. J.  Seidlerówny. 
(Fr. ze Lw.). 15,20 Muz. põpul, (pł). 
13,55 Z rynku pracy. 16,00 Muz. lek- 
ka — zesp. mańdolinistów  „Hejńał” 
(Tr. ze Lw.), 17,00 Pogad. muz: Q) 
teatrologji Ryszarda , Wagnera—-prol. 
Z. Jachimecki (Tr. z Kr.). 17,15 Muz. 
lekka (pł). 17,30 Skrz. P. K, O. 17,45 
Recita! śpiew Z. Zmigród « Fedycz- 
kowskiej. 18,10 Pogad.: Przez lądy 
i morza, B. Pawłowicz. 18,20 — 19,45 
Konc. otk. P, R. i M. Wawrżkowierva 
(5p.). 18,45 Ze strasznych dni powo- 
dzi w FTarnowskiem — min. E. Kwiat- 
kowski 20,02 Rozmaitości. 20,10 
Progr. na środę. 20,15 Wiad. spoft. 
20.25 Recytacje poczyj związanych 2 


Legjonami. 20,35 Dz. wiecz, 20/45 
Wiad rol. 20,55 Opera Wagnera 
„Tannhiuser” ` (z płyt). akt leszy. 


22,00 Odcz.: Nowsze badania had 
protmieńiami kosmicznemi (Tr. z Kr.). 
22,15 „Tannhauser”, akt ll-pi (pł.). 
23.05 Rozmowy Polaków £ żagr. z 
rodzinami , 23,10 ..Tannhauser", akt 
U-ci (pł), 23,50 Koniec aud. 


TRANSMISJA Z BAYREUTCH 
ODWOŁANA 


Przebojem wtorkowego programu 
radjowego miała być transtnisja 2 ue 
roczystości  wagnerowskich w Bay- 
reuth, w czasie której mieliśmy usły= 
szeć w godzinach 16,00 — 17,30 oraz 
18,25 — 19,45 i 20,55 — 22,25 całą 
operę „Żypfryd”. Ponieważ jednak 
spowodu przypadającego na teh dzień 
pogrzebu prezyd. Hindenburga wtor- 
kowe uroczystości w Bayteuth zostały 
odwołane (podobnie jak niedawno. te- 
mu spowodu śmierci kanclerza Dol- 
lufussa odpadł festival w Salzbutgu), 
przeto Polskie Radjo musiało zmienić 
cały progr, przyczem dla zapełnienia 
luki wstawionc operę „TannhAuset” 
która nadana będzie z płyt. 


Środa, dn. 8 sierpnia. 


0,30 Pocz. aud. 12,10 Melodje ż 02 
peretek i filmów dźwięk. (pi.). 13,05 
Konc. zesp. Bodeńskiego. 16,00 Muz. 
lekka — ork. jazz teatru Hollywood i 
K. Tom (wesołe monologi). 1630 Tr. 
finałów z Igrzysk Polaków z zagł. 
17,00 Aud. dla dzieci: Pogaw. St. Su- 
mińskiego „Ostatnie wołne chwile”. 
17,15 Muzyka dla młodych i ńajmłod- 
szych (Tr. z Krak.) — H.  Dróżdzi- 
kowska (Śp.) i K. Klein (iort.). 18,00 
„Książka i wiedza”, 18,15 Tr. uro- 
czystego zamknięcia Igrzysk Poiaków 
z zagr. 18,30 Muz. lekka i popul, (pł). 
18,45 Pogad.: Wspomnienia łegjoho- 
we. 18,55 Życie kult. i art. stolicy. 
19,15 Muz. lekka z kaw. Gastronomia. 
20,02 Feł;. akt. 20,12 Muz. lekka == 
ork. P. R. oraz j. Godlewska i A. Bo- 
gucki (piosenki). 21,02 Skrz. poczt. 
rol. 21,12 Konc. muz. polskiej — ork. 
symf. P. R. i J. Smidowicz (fortep.). 
W progr. Miinclieimera Uwertura dra- 
matyczna i Różyckiego „Staficzyk” 0- 
raz Chopina Polonez B-d, 2 Mażurki 
(op. 17, N. I i op. 30, N. 7) i War- 
jacje na temat z „Don Juana” (op. 2) 
na fortep. z tow. orkiestry 22400 
Kwadr. fiter.: „Trębacz ze Stahisławo- 
wa” |). Kaden-Bandrowskiego. 22.15 
Muz. tan. (pł). 23,05 Rozmowy Pola- 
ków z zagr. z rodzinami. 23,10 Ko- 
niec aud 


_ Ogłoszenia drobne 
OBIADY 


zdrowe. smaczne, tanie, 
Marja Machynia Zórawia 45 
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Zamach na kancierza 


C 


Dolifussa 


widziany przez dziennikarza francuskiero w Niemczech 


Znany dziennikarz francuski 
Hauteclocque, autor objektyw- 
nych reportaży z Niemiec prze- 
bywał w okresie wypadków wie- 
deńskich w Monachjum. 

— Od tygodnia prasa niemiec- — Umsturtz in Osterreich!... 
ka rozpisywała się, o „dynami- | Dollfuss sterbend!.. (Rewolucja 
toweach* austrjackich — pisze|w Austrji. Dollfuss umierają- 
Hauteclocque — byli oni jakoby | GA). 
wyrazicielami niezadowolenia, To gazeciarze sprzedają doda- 
jakie nurtuje Austrję. Wysadza-|tek nadzwyczajny wieczornego 
nie mostów i publicznych gma-| dziennika B. A. Z. Ogólne poru- 
chów miało być dowodem, że lud-| szenie. Jakby prąd elektryczny 


szy się najlepszem zdrowiem. W 
wagonie panuje upał niemożliwy 
do zniesienia. Ludziska drzemią. 
Nagle na stacji Wittenbergplatz 
rozlegają się wrzaski. 


ność buntuje się przeciwko | przeszedł przez staw z drzemia- 
„Dollfussterror'. Dziwnym  tra-| cemi żabami. 

fem — ilekroć któryś z nich — Dollfuss umiera... Ach 
wpadł w ręce policji austrjac- | wass? 


kiej okazywało się, że zaopatrzo- 
ny jest w pieniądze, samochód i 


Niedowierzające uśmiechy. 
; Na Kurfürstendamm roi się od 
podrabiany paszport. - | sprzedawców gazet. Obok oficjal 
— Na Jaegerstrasse w Berlinie | nych sprzedawców w mundurach, 
w hałaśliwej piwiarni poznałem | tłum oberwańców  zmobilizowa- 
się raz przypadkowo z takim u-|nych dla rozprzedaży dodatków. 
ciekinierem z Austrji. Był nie-| Roznosza pliki „Berliner Tage- 
trzeźwy. blattu* i „Angriffu“. Wiadomo- 
-— Der Dollfuss bald wird er|ści z Wiednia są jednobrzmiące. 
was erleben..—oświadczył tonem| — „Rawag“ radjostacja wiedeń- 
proroczym. Poczem odwinąwszy | ska znajduje się w rękach pow- 
rękaw pokazał na wypukłym bi-| stańców.. Lud aresztował mini- 
cepsie ciemne pręgi, które mogły | strów.. Wywiadowca niemiecki 
zarówno uchodzić za ślady poli-| podsłuchał telefon Feya, rozma- 
cyjnych pałek, jak i za tatuaż. wiającego z księdzem. Wzywał 
Krytycznego dnia 25 lipca wra |go do umierającego  Dollfussa... 
cam  Untergrundbahnem (kolej Już niema wątpliwości. 
podziemna) z Dahlem, gdzie na-| Dollfuss leży na „łożu śmierci. 
wiasem mówiąc odwiedziłem pew | Fruwają tysiace zadrukowanych 
ną osobę, o której zapewniano, | kartek, twarze promienieją... 
że została zabita, podczas wypad-| Wskakuję do taksówki i pędzę 
ków, 30 czerwca — ona zaś cie-|na dworzec Anhalt, żeby zdążyć 


Cmentarze na moczarach 


ją Przy badowie kolektora Wolskie- 
to od strony ul. Okopowej w kierun- 
ku ul. Wawrzyszewskiej, Dyrekcja 
lVodociągów i Kanalizacji natrafiła 
ma b. niepodatny grant na odcinku 
kolektora pod cmentarzami żydow- 
skim i katolickim. Roboty prowa- 
dzone są tam na głębokości 10 me- 
trów. Natrafiono na warstwy iłowe 
b. trudne do przejścia, gdyż zawie- 
rają dużo wody i z trudem podda- 
jące się odwodnieniu. Wobec tego 
roboty posuwają się powoli. 


lizowanie całej dzielnicy Koło oraz 
Zakładu Utylizacyjnego, gdzie brak 
kanalizacji szczególnie daje się we 
znak. 


Wieś huculska 
w Warszawie 

Dniu 11 b. m, staraniem Obywa- 
telskiego Komitetu Pomocy Społecz- 
nej przybędzie do -Warszawy cała 
wieś huculska. Wszyscy, którzy nie 
mogli wyjechać na święto Hucul- 
szezyzny, będą mogli podziwiać folk- 
lor najpiękniejszej bodajże dziclni- 
cy Polski... Wieś huculska rozlokuje 
się w parku „100 Pociech'* na Pra- 
dze przy moście Kierbedzia. Spe- 
cjalnie zbudowane chaty, warsztoży 


Ponieważ grunt nie jest podatny 
do należytego osuszenia, prawdopo- 
dobnia zastosowany tam będzie 
t. zw. system kesonów, t. j. przesu- 
wania się zapomocą zamkniętej ko- 
mory ze sprężonem powietrzem. 


Tradności te wynikają na odcinku 
około 300 m. Na pozostałym, liczą- 


pracy oraz wystawa rękodzielnicza, 
dadzą pełny obraz pięknej Hucul- 


na pociąg jadący do Monachjum, 
a stamtąd do Austrji. 

Na dworcu Anhalt faluje zbita 
ciżba ludzka. Dostaję się do prze- 
działu. Jest nas ośmiu mężczyzn 


i maly piesek skye - terrier. Ty|-; 


ko on i ja nie nosimy żadnego 
znaczka — pozostali pasażerowie 
mają w butonierkach emaljowa- 
ne medaliki, ze znakiem swasty- 
ki. Krzyżuja się wymowne spoj- 
rzenia. Radosne podniecenie. Po 
dziesięciu godzinach jazdy mój 
sasiad zdejmuje buty -— stopy 
ma bose, gdyż ubrany jest po ty- 
rolsku w sięgające kostek poń- 
czochy. 

Zdaje mi się, że widzę jak we 


mgle maleńkiego ezlowieczka, 
którego niedawno oglądałem w 


Wiedniu.. Stoi ubrany w wytar- 
ty dolman „kajzerjaegera”, w ten 
sam mundur, w którym tak dziel- 
nie się bił, w szeregach armji a- 
ustrjackiej idąc ręka w rękę z 
żołnierzami niemieckimi. Trafiły 
go wtedy dwie kule, ale śmierć 
nie była mu sadzona... 

O świcie niedaleko Regensbur- 
ga, mój sąsiad daje mi silnego 
kopniaka bosa noga i podaje ga- 


zetę, poczem dodaje łagodnym 
tonem. 

— Dollfuss is todt... 

Dziennik „Neueste Miinchner 
Nachrichten“ podają szczegóły 


zamachu. Wynikałoby z opisu, że 
tłum, pospołu z armią i policja 
poprostu zlinczował Dollfussa. 
Na głównym dworcu w Mona- 
chjum maszerują oddziały S. S. 
w czarnych kurtkach i w hei- 
mach z trupiemi główkami. Spo- 
kojnie zajmuja miejsca w wago- 
nach zdążających w stronę Kuff- 
steinu i Salzburga, a więc na 
granicę austrjacką. Cywile wy- 
rywają sobie „Völkischer Bec- 
bachter'. Na pierwszej 
czerni się tytuł — „Lud austrjac 
ki załatwił porachunki z rządem 
Dollfussa — z rządem teroru...*. 
W dalszym ciągu dziennik infor- 


Rintelenem na czele”, i że grani- 
ca niemiecko - austrjacka jest za 
mknięta. 

Naogół monachijczycy w po- 
równaniu z berlińczykami wy- 
glądają posępnie. Mówi się o bit- 
wach, staczanych w Styrji, Ka- 
ryntji.. Jakto — więc nieistnieją- 
cy rząd austrjacki — istnicje? 

Ależ tak. Już nazajutrz miesz- 


| skiego, 
| „królem maquis“, 
muje, że „lud austrjacki domaga | 
się utworzenia nowegą rządu z| 


len, szef domniemanego narodo- 
wo . socjalistycznego rządu po- 
'pełnił jakoby samobójstwo. Hit- 
'ler odwołał- ambasadora Rietha, 
który skompromitował się wtrą- 
caniem się do „puczu*.W Berlinie 
nie mówi się już o nieudanym Za- 
machu z lekceważącym uśmie- 
chem. Nazywa się go zwykłym 
„puczem*. Wyszedł rozkaz aresz- 
towania na terytorjum niemiec- 
kiem wszystkich uciekinierów z 
Bustrji, którzy przedzierają się 
przez granicę, Ścigani przez Hei- 
matschutz, Heimwehrę i katolic- 
kich Sturmscharenowców. 

Lawina nowin. Włochy się mo- 
bilizuja. Hitler, który odbywał 
muzyczne rekolekcje w Bayreuth, 
wrócił do Monachjum. „Wielki 
ruch ludowy“ narodowych socja- 
listów austrjackich, zredukował 
się w Wiedniu do wystąpienia 140 
„oberwańców* piatnych i kilku- 
|set fanatycznych prowinejuszów. 
| (Sam dowiedziałem się — pisze 
Hauteclocque — z pewnego źró- 
dla, że w kieszeniach zamachow- 
(ców znaleziono pieniądze, skra- 
| dzione z biurek w pałacu kanc- 
lerskim). Austrja otrząsa z sie- 
bie zmorę. 

W Monachjum panuje nastrój 
katzeniammeru... 

Niemniej jednak Dollfussa już 
niema. 
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Erzed kratkami 
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Koncert nad koncertami 


Ozdoba całego stanu dorożkarskie- 
go w stolicy, p. Aleksander T., zna- 
ny jest nietylko z talentu, z jakim 
wystrzela korki z monopolówki: pio- 
runująeo, na dwa metry pięćdziesiąt 
i bez uronicnia kropli cennego ply- 
nu. Pan Aleksander słynie także z 
krasomówstwa. Jego dar wzinowy 
jest tak wielki, że najtwardszy pasa- 
żer mięknie już po pierwszych sło- 
wach plaidoyer p. Aleksandra i co 
tchu sięga po sakiewkę, aby doło- 
Żyć żądane pięćdziesiąt groszy. 

Rekordzista ten miał dnia pewne- 
go przygodę, którą będzie pamiętał 
do śmierci. Zaczęło się, jak zwykle, 
z pasażerem. Twardym. Dał złotów- 
kę za kurs, a kiedy p. Aleksander 
zwrócił mu uwagę, że mało, pasażer 
mruknał: „Wiem, ile się należy” i 
zabrał się do odejścia. Wobec tege 
p. Aleksander sięgnął do swej broc- 
ni ostatecznej, daru wymowy. 

— A mać sobacza i spółka! — 
zawołał — jeżdzić wam się chce, 2 
opłat trza, jak psu z gardzicia wy- 
rywać? 

Tym razem jednak retor trafił} na 
człowieka, który miał także z końmi 
do czynienia. Pasażer bowiem, jak 
się polem okazało na sprawie, twa 
lata służył na froncie w jednym z 
najbardziej bojowych pułków ułań- 


skieh. Odwrócił się spokojnie, wsparł | 


na lasce i zaczął: 
— Ty pluskwo grecka za dziadow- 
skim kołnierzem przez KMołomx ję 


szwareowana, ty do mnie wyjeżdżasż 
z ekspoze? Taki bnyś? Taki pietuci 
z Czarnego Morza? Taka pałuba? A 
klimat ei na powiekę i dzikie mię- 
so, ty kozi pociotku i z ojca araba, 
ty pehlarzu miasta Warszawy, opisz- 
ku, rigoletto, tatadaraka! 

Osłupiały dorożkarz zdjął czapkę 
i wyszeptał pokornie: 

'-— Przepraszam jelemożnego pa- 
NA... 

Lecz jelemożny pan przerwał tyl- 
ko na chwilę, dla zaczerpnięcia od- 
dechu i po przytoczonym powyżej 
wstepie poczęł zionąć przekleństwa- 
mi tak okropnemi, że na świecie nu- 
czyniło się poprostu straszno. Sion- 
ce skryło się za chmurę, muchy za- 
wisły w powietrzu, a kwiatki poczę- 
ły więdnąć i opadać z listków. 

Dorożkarz oniemiał do reszty, a 
tum ludzi, który zebrał się tym: 
czasem, począł się cofać zć zgrozą. 
Ktoś wezwał policjanta, który przy- 
biegł natychmiast, z notesem w re- 
I kn, lecz już po pierwszych zasłysza- 
nych slowach wypuścił olówck ze 
zgrabiałych palców. 

Za ten koncert, który, wedle opi- 
nji sędziego, naruszył poważnie mo- 
rulność publiczną, krasomówcea, p. 
Paweł K., otrzymał tydzień aresztu 
| z zawieszeniem wyroku na lat dwa. 
Jednakże p. Aleksander od tej 

przygody stracił humor i opinie naj- 
wymownicjszego dorożkarza stolicy. 
Very. 


Coty w anegqdocie 


| Spotkanie króla perfum z królem maquis 


| Na temat zmarłego 
perfumiarza Coty'ego, krąży ty- 
-siące anegdot. Coty był w pew- 
nym okresie swej burziiwej kar- 


jery senatorem Korsyki. Otóż 


niedawno 


stronie | podczas kampanji wyborczej po- 
E AR on zjednać sobie wzglę- 


dy głośnego bandyty korsykań- 


Romanetti'ego, zwanego 
Romanetti — nowoczesny Ri- 
naldo Rinaidini — zgodził się 
przyjąć w swoim pałacu króla 
perfum. 
„Krytycznego dnia“ Coty wyru- 


szył autem z Ajaccio po zacho- 
dzie słońca. Towarzyszyło mu 
dwóch „ambasadorów  bandyty. 


W pewnej chwili kazali oni za- 
tzymać samochód u stóp skali- 


ba. Wreszcie orszak Coty'ego za- 
trzymał się przed skromnym, wiej 
skim domkiem, wznoszącym się 
na stromem wzgórzu. Wprowa- 
dzono nieco stremowanego „kró- 
la“ do izby, w której staly pro- 
ste, nieheblowane sprzęty. Po 
chwili otworzyły się z hałasem 
boczne drzwi i na progu stanął 
Romanetti. Zerwał malowniczym 
gestem szerokoskrzydły kapelusz 
z kędzierzawej głowy i wyrecyto- 
wał tubalnym głosem jedno zda- 
nie: 

— Król korsykańskiego maquis 
wita króla paryskich  perfumia- 
rzy. i k L 

Podano wieczerzę. Nastrój pa- 
nował wesoły. Romanetti był pu- 
jen werwy. Opowiadał anegdoty 


stych wzgórz i zaupuścili się z Cu- 
i tym wgłab sławetnego maquis. 


o sobie i swoich towarzyszach, 


wyśmiewał się z policji i z rządu,, 


mężczyzna i szurgnąwszy bucia- 
rami powiadał: 

—- Wodzu, wszystko w porząd- 
ku... 

Romanetti byl 
nym reżyserem... 

Zabawa trwała do późnej nocy. 
rozbójnikowi, 


pierwszorzęd- 


Coty perswadował 


że powinien agitować na rzecz 
swego nowego przyjaciela. Zbój. 


nik.dał słowo, że „zrobi, co będzię 
mógl Rozstano się najserdecz- 
niej. . > 

Na pożegnanie Coty sięgnął po 


| portfel, bo chciał sypnąć trochę 


grosza towarzyszom ' Rómanet- 
titego. Okazało się jednak, że 
'capomnia| (przezornie) zabr: 


pieniędzy z domu. s 

— To nic! — zawołał} Romanet- 
ti z patosem — i sięgnąwszy po 
własny portfel, rzuejł dwa bank- 


eq 


cym 150 m., roboty są już wyko- | szezyzny. W ten sposób Warszawa | kąńcy Monachjum dowiadują się| Co jakiś czas z mroków wyłaniał| który nie może sobie dać rady z| roty po tysiąc franków swoim 
panc: A pozna życie i obyczaje braci znad | o tem z wydawnictw porannych. się wartownik, który składał prze| garstką śmiałków. Co piętnaście wartownikom ze słowami: 
» Nowy kolektor pozwoli na skana- Prutu i Czeremoszu. Wiadomości są sprzeczne. Rinte-| pisowy ukłon, wywijając strzel- minut w izbie zjawiał się zbrojny] — To od pana Coty!... 

O Coty'm dawniej  wyras 


żano się pochlebnic. a dzisiaj naj- 
wierniejsi jego przyjacie (to zna- 
czy ci ludzie, którzy za jego ży- 
cia snuli się za nim jak cień), ob- 


— No, to i gotowe... 
Foszmanik przygotował ładunek dynamitu. Zapalono 
lonty i obecni odeszli za zakret chodnika. 


49 Wprost przeciwnie. Zły był, że mu się tak poszczęściło... 
Wydobycie zwiększy się gwałtownie, a znaczenie Faleń. 


skiego wzrośnie. Przez. moment zastanawiał się, czyby 


Jan Waśniewski 


| W | Y Huknęły dwa strzały jeden po drugim. Wracających| nie zatuić przypadkowego odkrycia? Było to jednak nie- | rzucają go inwektywami. Jedno 
ogarnął gęsty, biały dym o ostrym zapachu. Lampy Świe-| możliwe !.... Musi złożyć raport, bo dziś jeszcze wieść roz- | jest pewne: Perwenjus» który 
ciły, jak w aureoli, niesie się po całej kopalni. i kupił slawę i przyjażń ludzką, 


pay UŁ tą nie był pozbawiony dowcipu. 
„Gringoire“ cytuje jedno z je- 
go powiedzeń. Otóż znany jest 
aforyzm, że „pieniądze nie cuch- 
Henryk Bataille dodaje, że 
„miljon nawet pachnie". Otóż w 
ostatnich czasach Coty, napoly 
zrujnowany i chory nie mógł się 
odezepić od jakiegoś natręta, któ- 
ry mu nieustannie proponował 
„zyskowny business“. Nie chciał 


x— No i co? 

— Osypisko. 

Targowski stał zdumiony.. U brzegu jamy, dopiero 
co wystrzelonej dynamitem, spostrzegł kamienie najczy- 
stszego. wysoko procentowego galmanu. 

Z otworu wionąt stęchły zaduch... 
w rękę kamienie. 

— Czysty galman. 

— Tak. Natrafiliśmy na bardzo stary chodnik, 

Zamilkli, pogrążając się w to dziwie uczucie, które 
ogarnia człowieka, gdy zetknie się z sędziwą rzeczą, szep 


— Cóż my tu będziemy robić dalej, panie sztygarze? 
— wyrwało go z zadumy pytanie Foszmanika. 

— Właściwie nie nie macie do roboty... Jak wyjdę na 
wierzch, to zapytam pana zawiadowcy. 

— Á która godzina? 

-— Pół do jedenastej. 

— To pana zawiadowcy tylko patrzeć, 
dzień przed jedenastą tu zachodzi. 

— Kiedy tak mówicie, to poczekam. 

Wydobył papierośnicę i poczęstował górników. Nie 
zdążyli jeszcze wypalić, gdy w rozproszonem śŚwielle | 


,„— Choroba! Wstrzymać powietrze! 
Wiertarka stanęła. 
¿Targowski patrzył zdumiony. 
i=- Co się stało? 
+ Pustka za skałą. 
| Pustka? Niemożliwe! 
4 — Napewno! 
4 Wykluczone było, żeby skała nagle urwała się z zo 
furalnych przyczyn. Należało przypuszczać, że natrafili; 


sig“ 


Foszmanik brał 
bo dzień w 


jakiś i łaśnie najbardziej a. LEE ię yr. ; - Ą 5 4, de skończy sj re 
kami A RZA a AE ZE: J A. AY czącą swem istnieniem o nicości wobec czasu i ma 4 lamp zarysowała się w chodniku sztywna sylwetka Fa- | uwierzyć, że skończj ła się era 
"M PZWL OBTA PE Są A AES A żu czystych ludzkich wysiłkach. leńskiego. Targowski pośpieszył naprzeciwko. wyrzucania Erik dek j 
. - AE ręki A : p : G inausowari ażdej, najbardzie 

— Jak tu teraz strzelać? — frasował się Foszmanik. | Dwa następne strzały poszarpały bramowanie otwo-| | — Panie zawiadoweo, mam panu zakomunikow ac o un Mat 4! Ri M Pe 
Przecie w pustkę ładunku nie wrażę : | ru na tyle, że już można się było zorjentować we wszy- ļ niezwykłem i radosnem zdarzeniu. Doprawdy coś wspa- |YYZy AN mi dowcipna“ 
CE Eso yia E E AE 3 4 A d A 3 p ie ! ryiowany na s c } 
Drugi górnik, chudy, tyczkowaty, Lasoń, uśmiechnął | Stkiem. Stary chodnik, o poziomie odrobinę wyższym za- R ka tak? nw że enit nie 
Gać pełniony był galmanem, który teraz zsypywał się jako ma ę b Ti i z 
Jig Faleński się zatrzymał. euchną* — „L'argent na pas 


gruz. 

— Hm... Jakto dawniej, panie sztygarze, wszystko 
inaczej szło... Przecie oni galmanem pedsadzali opusz- 
czone chodniki, jak my dzisiaj, nieprzymierzając, pia- 
chem. 

— Tak... Ale to nie dziwnego... Szukał srebra, to gal- 
man mieli za nic. 

— Hm, hm! Dobrze my jednak trafili, choć tam i za 
czem innem szukaliśmy. Dyć tu ten galmanu bez żadnego 
trudu będzie się ładowało na wózki. Nawet bez strzela- 
nia się obejdzie. Łopatami go i hajda na podszybie! To 
się dopiero pan zuwiadowca ucieszy... 

Targowski myślał o tem samem, tylko bez 


— Boby i nie oddał, 

— No... 

— Możeby kilofami?.. — poddał Targowski. 

— Kilofem nie weźmie, panie sztygarze, skała twar- 
da i nie da się zeprzeć. 

Lasoń odsunął kolegę, ujął lampę w rękę i oświetlał 
opokę. 

— Hm... Trza borować bokiem. Dej-noś, Wicek wier- 
taczkę. Wpiere ją cd tej dziury, coś zrobił, w górę, a ty 
boruj drugą tak samo naskos, tylko w dół. 

Wiertaczki znowu zgrzytnęły. 

Targowski nie opusczał robót, 
zwykłem zdarzeniem. 


d'odeur* — orzekł: „L' Odeur na 
plus d'argent“. 


— Tak, tak! Proszę sobie wyobrazić, natrafiliśmy na 
stary chodnik, podsadzony galmanem. Ruda poprostu się 
sypie. Ale co ja będę opowiadał? Sam pan zawiadowca 
się przekona... Proszę bardzo. 

Sztygar przylgnął do boku chodnika, przepuszczając 
przed sobą Faleńskiego. ~ 


— Ależ to doprawdy coś nadzwyczajnego! —- błysnął : (745 odnowić 
binoklami Faleński, nachylaj i iski al- : j 
e | maj A E ZGBRE prenumeratę na 
miesiac sierpien 


— Pierwszorzędna ruda! — Targowski rozłupał kilo- 


4 f fem okaz i podał go inżynierowi. 
zalntrygowany nie- 
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radości. 
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